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IDEAŁ A MŁODZIEŻ.





Z cyklu Odrodzenia.

N

Ideał a młodzież
Tyś moja wybrana 

O tobiem marzył zanim świat ten jeszcze 
Dźwignąłem z głębin mętnego chaosu 
Dla ciebiem ziemię zbudował zieloną. 
Gdyś jeszcze spała, ja na twe przybycie 
W  kwiaty ją stroił... i pobudził ptaki 

Aby ci o mnie śpiewały.

Żuław ski (Eros i Psyche)
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Wstęp do wydawnictwa z cyklu: 
Odrodzenia.

„Potrzeba wara się narodzić znowu“ 
(Jan  I I I , 7).

0 0 dy młody człowiek dochodzi do wieku sa- 
mopoznania, a rozgląda się dokoła okiem 
człowieka myślącego, spostrzega z rosną- 

cem zdumieniem, że nie dobrze się dzieje w ludz­
ki em społeczeństwie,  a choć rozkrytykowanym
jeszcze nie jest, uznać przecież musi, że wszystko 
co go otacza dziwnie musiało się jakoś wykoleić 
z przewodniej myśli wielkiego, mądrego, a dobre­
go Twórcy,.... że coś musiało się poniekąd na 
świecie wynaturzyć. Gdzie okiem sięgnie wszę­
dzie napotyka sprzeczność!: piękne zasady, a obok 
marne czyny.... wspaniałą przyrodę, a na jej ło­
nie nieszczęśliwego człowieka... i t. p.



I czemuż to ten człowiek, tak doskonale 
wykształcony na króla tak pięknego świata, jest 
w nim tak złym gospodarzem? i czemuż na tej 
ziemi, zamiast hymnów radości i wdzięczności, 
rozbrzmiewają zewsząd zgrzyty i jęki?

Zdumiewa też młodzieńca wspaniałość, do­
broczynność i mądrość prawa Bożego, Ewangelii,... 
czemuż to jednak świat, od dawna kodeksem 
Chrystusowym rządzony, jest naprawdę dziś jeszcze 
tak mało Chrześcijańskim?., czemuż ochrzczonych 
katolików jest tak wiele, a prawdziwych chrze­
ścijan tak mało?., co więcej,., czemuż to często­
kroć ateusze, a nawet poganie, chrześcijan swą 
etyką zawstydzają?

Sumienna obserwacya prowadzi zatem mło­
dzieńca do wniosku, że istotnie na tym świecie 
coś musiało się zasadniczo wykoleić z pierwotnej 
celowości, a nadewszystko, że sam człowiek się 
wykoleił, i Ciągle się wykoleja, wszystko za sobą 
na manowce pociągając, i że tu niezbędne jest 
jakieś odrodzenie.

A  potrzeba tego odrodzenia woła na nie­
go głosem tak imperatywnym, że mu wprost 
spokoju nie daje.

Odrodzenie!... co za czar zawarty w tern 
słowie! co za pełnia nadziei i obietnic dla serc 
młodych! „jest źle!.... czemuż nie miałożby być 
dobrze?“ Taką jest logika młodych, którzy ze 
stwierdzenia taktu wnet prowadzą do wniosku, 
a z wniosku do czynu! Tu znów logika im mó­
wi, że skoro źle jest na świecie z przyczyny 
złych rządów człowieka, możnaby skupioną ludz­
ką inicyatywą wszystko co złe naprawić.
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A  raczej odrodzić— niż naprawić! .Tak jest, 
wszystko odrodzić, począwszy od samego czło­
wieka, tej przyczyny wykolejenia!. Jakżeby to 
dobrze było!

I  tu, dowiaduje się młodzieniec, że o potrze­
bie takiego odrodzenia mówi najwyższy Praw o­
dawca, i że takie odrodzenie wszystkim swym 
wyznawcom zalecił. „Zaprawdę powiadam wam “, 
wówi Chrysus do Nikodema, „26 trzeba wam się 
narodzić znowu (Jan III, 7).

A  więc nietylko, że można, ale trzebcft

Lecz od kogoż pójdzie ten impuls odrodz- 
czy jeśli nie od tych, przed którymi życie się o t­
wiera, których lot jest bystry, siły nie stargane, 
a których serce rwie się w górę?...

Młodzieńcze! wspaniałe posłannictwo rozwi­
ja się przed tobą, praca godna twego zapału 
i młodzieńczych wysiłków. Nie zamykaj oczu 
na to zadanie, i nie sądź aby rwać się na te wyży­
ny mogłoby być z twej strony zarozumiałością, 
boć młodym będąc najwyższa ambicya ci przy­
stoi. Jesteś człowiekiem przyszłości!

Przyszłość w twem ręku spoczywa.
Starsi mogą ci dawać dyrektywę czynu — 

impuls zaś i czyn do młodych należy.
Pracę tę jednak powinieneś nadewszystko 

zacząć od siebie. W  celu dopomożenia ci w niej 
podaję ci, czytelniku cały szereg broszurek, k tó­
re wychodzić będą z hasłem „odrodzenia“, a w któ­
rych znajdziesz wskazówki, w jaki mianowicie 
sposób masz siebie odradzać, i nad wykształceniem



swej zasad.y, swego charakteru swej woli, swego 
serca pracować.

Zaczynam od ideału: gdy go postawisz na 
silnym a wzniosłym chrześcijańskim fundamencie, 
jak marynarze latarnię morską na wysokiej ska­
le staw iają,— pomimo twej wiedzy siła odrodzcza 
od ciebie promieniować będzie, i staniesz się wśród 
swoich pierwiastkiem odrodzenia.

Zadaniem tych kartek, wskazać ci ideał.
Ideał dalej cię poprowadzi.
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wiat jest piękny! żyć warto! O ziemio! o morze!
Ja  was kocham i czuję, że z wami się bratam....
A gdy ma myśl zgięta, znów leci w przestworze 
Znowu skrzydła ma orle i oczy sokole.

Leci w gwiazdy nad gwiazdy, wciąż wyżej i wyżej 
Zda się świata nie starczy dla tej myśli chyżej 
Aż na wieczność gdzieś wzięci pole!

A nie ślepo bezwiednie Duch Boży się przejawia,
N ie przypadkiem zapala słońca, ziemię stawia 
I  coiaz wyżej, wyżej świat ten doskonali 
Światłem coraz liczniejszem i czystszem się pali!

Czyż przypadkiem ten postęp życia w bezgraniczu 
Działa wśród światów bezmiaru,
Gdzie jeśli co pada, jeśli co umiera 
Po nad grobem pełniejsze życie się otwiera.

0  myśl włada w tym świecie, w tym świecie myśl włada
1 ze siebie zrodzony świat prowadzi w wieczny 
Postęp, gdzie krok nigdy nie stawia się wsteczny 
Ani, co raz się wzniosło, kiedy na dół spada.

Myśl króluje, myśl Boża!

Nie! Jeśli wieczny postęp jest prawem wszechświata,
Nie może w proch padać to, co w niebo wzlata 
I  gdyby myśl ma gasła wraz z gnijącem ciałem,
Onby musiał się wstrzymać w postępowym ruchu 
I  wstecz się cofnąć w pościgu ze swym i d e a ł e m !

Kasprowicz.
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Jaki świat piękny! jakie jasne nieba 
K w iaty tak wonne i mgły takie białe,
Ale mnie w górę, w górę lecieć trzeba,
A skrzydła moje tak słabe, tak małe!

Kasprowicz.
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Do polskiej młodzieży.

^Błogosławieni, którzy w czasie gromów 
Nie utracili równowagi ducha,
Którym  na widok spustoszeń i złomów 
Nie płynie z piersi pieśń rozpaczy głucha, 
Którzy wśród nocy nieprzebytej cieni 
Nie tracą wiary w blask rannych promieni!

Kasprowicz.

jjl j|ljarzekarny na czasy obecne. Przerażają nas 
W / zbrodnicze napady, zabójstwa zamachy, strej- 

ki, lokauty, bomby, terrory—i słusznie.
Czasy oczywiście są trudne i niebezpieczne 

jak trudnem i niebezpiecznem jest morze, rozko­
łysane burzą, jak przykrą jest fala rozkołysana 
wichrem. W szakże pomimo ich grozy — której 
trudno nie uznać—ośmielę się twierdzić, — choć 
może niejednego tern zdziwię, a nawet zgorszę, 
— że zdaniem mojem czasy nasze są wspaniałe... 
i że zazdrościć tylko można młodym, że ich mło­
dość na te czasy przypadła.

— 13 —



Czasy nasze są wspaniałe, bo w nich prze­
jawia się budzące się życie, ruch, dążenie do 
postępu, do lepszego wymiaru sprawiedliwości, 
jednem słowem do lepszego ju tra  (choć przyzna­
ję, że te dążenia bywają wykolejone i nieraz na 
opak prowadzą)... bo są objawem pewnego uświa­
domienia szerokich mass.

Są wspaniałe, bo choć wśród, bomb i po­
gromów, pracować i działać w nich można,... bo 
walczyć w nich można o dobro, o prawdę,
0 sprawiedliwość, bo kryć się ze swą myślą, 
a krępować ze słowem mniej już trzeba niż da­
wniej .

Są wspaniałe, bo są przejściem ze starej 
epoki w nową, bo są chwilą przetwarzania się
1 przeobrażania formy społeczeństwa,... bo są 
chwilą przełomową w dziejach, bo są uroczystą 
chwilą rodzenia. Dotychczasowa skorupa świata 
pęka się i rozkłada, a jakaś świeża gleba, boga­
ta w ruń zieloną z pod jej okowów żmudnie się 
wyłania.

1 dla tego jeszcze czasy nasze są piękne, 
że bądź co bądź są powszechną oryentacyą ku 
światłu, że są pociągiem za prawdą, dobrem 
i nowym formom piękna, za sprawiedliwością, i że 
w wielkiej mierze jeśli walka wre, nie chodzi 
w niej o jakieś korzyści materyalne, ale o idee. 
Odbywa się istotnie w .obecnych czasach pewne 
mocowanie się dwóch potęg sobie wrogich — : 
mocy ciemności z mocą światłości — a szęśliwy 
ten, który jest synem światłości, i który w tym 
turnieju boryka się o prawdę, a prawdzie jest
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wierny, bo choć wiele trudów znieść mu przyj­
dzie, przy nim przecież będzie zwycięztwo.

W alka ta wszakże odbyć się nie może bez 
wstrząśnień, bez ofiar, bez konwulsyi nawet, bez 
przejściowego nieładu.

Chwila rodzenia ciężką być musi. W szak­
że wieleż to jest w tych wstrąśnieniach i kon- 
wulsyach budzących się nadziei, wieleż to jest 
obietnic jakiegoś odrodzenia!

1 dlatego właśnie o czasach naszych słusz­
nie rzec można, że są wspaniałe, choć są trudne 
i przykre.

Cóż bowiem gorszego być może nad obojęt­
ność, zastój i martwotę?

Prawdą jest, że nadzieja zawieść może, że 
obietnica może się nie spełnić i że zamiast odro­
dzenia, możemy mieć zdziczenie jeśliby żywioły 
wywrotowe wzięły górę, niemniej prawdą jest, 
że w tej mierze jesteśmy w chwili przełomowej, 
i że od nas — bojowników dobrej sprawy — za­
leży, aby zwycięztwo na naszą przechyliło się 
stronę.

Tę wspaniałość obecnych czasów nie wszys­
cy jednak dostrzegają, ci bowiem tylko widzieć 
ją  mogą, którzy z wyższego — niż powszedni— 
poziomu na świat patrzą, którym subjektywizm 
lub nadczuła wrażliwość oczu nie zamracza, lecz k tó­
rzy wzniósłszy się na wyżynę sądu zupełnie objek- 
tywnego, ze stanowiska na przyszłość na świat 
patrzą, którzy w życiu obejmują syntezę, Ci je­
dynie w chwili obecnej swobodnie obracać się



mogą, niczem się nie przerażają, ani gorszą, a rąk 
od pracy nie odrywając, z podniesioną głową 
kroczą ku przyszłości.

Chwila obecna jest piękną przez to jesz­
cze, co nam już dotąd dała, a o czerń — pod 
wrażeniem chwil smutnych—zapominać nie wol­
no, a cobyśmy wnet ocenili, gdybyśmy myślą 
wstecz się cofnęli, choć o jakie lat dziesiątek, 
bo pomimo obecnie gniotącej reakcyi, wieleż to 
w naszym kraju w tak krótkim przeciągu cza­
su zmieniło się na lepsze!... i pomimo mroźne­
go boreasza wiejącego z północy, wieleż to jest 
w dzisiejszem powietrzu powiewów wiosennych! 
Wieleż to u nas na każdym kroku zapoczątko­
wanej pracy, wiele zacnej inicyatywy!

Należy przecież to wszystko brać w ra­
chubę!

A  nietylko piękną jest chwila, którą obec­
nie przeżywamy, ale jest jeszcze olbrzymio do­
niosła, bo jakaż to mnogość kwestyi dziś się waży, 
wiele impulsów sposobi., wiele myśli przetapia!

O jedno najgłówniejsze obecnie chodzić 
tu tylko może, a mianowicie o to, abyśmy mieli 
ludzi, którzyby ważące się kw estyeku prawdziwemu 
szczęściu ludzkości rozstrzygnąć potrafili, którzy­
by impulsy ku dobru skierowali, a myśli ku 
prawdzie zwrócili. A  nie przerazi nas ani gro­
za czasów obecnych, ani najskrajniejsze żywioły, 
o ilebyśmy tych ludzi mieli.

W szelako tu odsłania się najciemniejsza 
strona obrazu—-mogąca jedynie słusznie nas za- 
trworzyć, a tą jest, że właśnie my tych ludzi
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nie mamy, bo ci, którzy są, stanowią tak  małą 
liczbę, źe ani tysiącznej cząstce pracy podołać 
nie są w stanie.

Pracy jest moc, ale robotników niema! każ­
dy, który choć cokolwiek rękę przykłada do 
pługa, na ten brak nie przestaje narzekać; a pra­
cy jest tyle naraz, że gdybyśmy byli w stanie 
choć w części jej podołać i objąć te stanowiska 
i te zadania jakie ona nam stręczy, w niedłu­
gim czasie wspaniałe odrodzenie wśród nas by 
zakwitło, bo prawdą jest, że dziś jeszcze wszyst­
ko nam się w ręce ciśnie, a wszystko, co zagro­
żone dałoby się jeszcze uratować. Tak jest, al­
bowiem dotąd zło jest u nas raczej naleciało­
ścią, niż złem rosnącem z korzenia, jest raczej 
owocem ciemnoty niż zepsucia.

Wciąż jednak musimy pracę z rąk  wypusz­
czać zawsze dla braku ludzi!

A  pracę chwyta kto?
Oczywiście że c i , którzy najmniej w tej 

pracy są pożądani.
I  w tern uważam największą grozę czasów 

obecnych i to zaznaczam jako jedyny, prawdzi­
wie czarny punkt na naszym horyzoncie, że my 
ludzi nie mamy!

Ale mamy młodzież, która jest człowiekiem 
przyszłości, a wśród młodzieży mamy najbogat­
sze materyały, —intellektualne i duchowe, zdro­
we jeszcze na duchu i na ciele—czemużbyśmy tej 
młodzieży nie zwrócili ku ideałom i w niej całej 
naszej nadziei odrodzenia nie położyli?

Ideał a młodzież.
- r  17 —
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Ideał a m łodzież.

Żyje, lecz nie wiem dlacztgo 
Cierpię, choć nie znam przyczyny.... 
Szarpie mną uczuć huragan 
Chwili pokoju nie daje....
Wszystko na świecie zagadką.... 

Jakżebym smutnym być nie mial?.,.
Z. f.

U odzież dzisiejsza dziwnie jest smutna. 
Robi wrażenie nie rozkwitłego kwiata, 
mrozem już zważonego. Jeszcze na do­

bre żyć nie rozpoczęła, a już jest zrażona do ży­
cia.... jeszcze się do czynu nie zabrała, a już rę ­
ce opuszcza. Widzimy ją rozbawioną, zbytkują- 
cą, — szalejącą nawet, — rzadko widujemy weso­
łą,... a choć jest w wieku rozkwicie, cech mło­
docianych w niej nie dopatrzysz: świeżości du­
cha, entuzyazmu, zapału. Owszem, przedstawia 
wiele ujemnych cech starości: krytykowania

18
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rozczarowania, nieufności, rozgoryczenia, pesymiz­
mu i przeżycia, — przy tern zdradza takie znużenie, 
że jeśli jej sztucznie nie podniecisz, opuszca gło­
wę, jak gdyby brzemieniem nad siły stłoczona.

Dziś, nietylko że młodzież nie rwie się do 
życia, życiem się nic cieszy, lecz coraz częściej 
życie sobie odbiera. A  co tu mówię nie odnosi 
się jedynie do młodzieży męskiej, gdyż widmo 
samobójstwa dziś i młode dziewczęta coraz czę­
ściej nawiedza. Przerażenie ogarnia gdy się czy­
ta ich poufną korespondencyę, pamiętniki lub 
gdy się słyszy ich zwierzenia. To jedno pasmo 
zgrzytów.

Gdy tak młodzież charakteryzuję, mam 
oczywiście na myśli szlachetny j e j  odłam , który 
smutnym jeszcze być potrafi.

Bo są i tacy, którzy na wyżyny smutku 
już się nie wznoszą!

„Próżno dziś rozprawiać o młodocianych po­
rywach i wzlotach“ — skarżył się niedawno na 
wiecu ośmnastoletni młodzieniec, — próżno w na­
szych szeregach szukać typu Manfredów, dziś 
szara proza zastąpiła u nas zapał, — proza, która 
nas na długie lata na wegetacyę skuła. Dziś, 
w szesnastym roku życia j u żeśmy wszystkiego nie- 
tyko użyli, ale nadużyli, słusznie tedy już tylko 
chłodna wegetacya starców nam się należy, — 
0  jak ciężko w tak młodym wieku czuć się prze­
żytym!“

Dużo się składa na powszechny smutek 
młodzieży, bo tu nie jeden tylko czynnik mo­
ralny należy czynić odpowiedzialnym. Dla wielu
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przyczyną smutku jest: ciężka walka o byt, nie­
pewność o jutro, niemożność wykształcenia w so­
bie swych sił i uzdolnień, niemożność ich zużyt­
kowania,.... brak w życiu: punktu oparcia, wzoru 
oryentacyi, zachęty... a zawody bez liku na pro­
gu życia doznane. W szystko to młodzież przy 
gnębią.

W łasna bezradność wobce klęsk ojczyzny, 
rozczarowanie po niejednej zawiedzionej nadziei, 
widok strupieszałości tam, gdzie się wyglądało ży­
cia rozkwitu,... bezmyślność i szablon, gdzie się 
szukało kierunku, gdzie się szukało punktu opar­
cia— oto co jeszcze niejedną młodą duszę o zie­
mię powala.

Są jednak inne jeszcze,— głębsze nad te ,— 
powody bolączki. Oto, młodzież spodziewała się 
od życia czego innego nad to, co życie dać jej 
może, — czuje się więc srodze skrzywdzoną, do­
koła zaś siebie widzi same znaki zapytania, za­
gadki bez odpowiedzi.

Żyje: — a nie wie po co?.... posiada ener­
g ię ,— a nie wie ku czemu ją  zwrócić,... odczu­
wa nie jedno pragnienie bez możności zaspoko­
jenia go, cierpi, a nie wie dla czego?

Nadto wszystko posiada żar serca, a widzi, 
że z tego, co ją  otacza, nic nie jest warte ogromu 
jej uczucia.

Jakżeby nie miała być smutną?
Co więcej, młodzież widzi dokoła siebie, 

a nadewszystko w sobie całe morze sprzeczno­
ści, wobec których jest bezradną,., bo np. pocóż 
te namiętności które nią miotają, a których za­
spokojenie pociąga poniżenie całej jej istoty?... po-
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cóż tyle porywów ku temu co się doścignąć nie 
daje?., tyle tęsknot nie zaspokojonych?.

W  obce tych dylematów, i wielu jeszcze 
innych dręczy się szarpie, aż czasami zgrzytem 
bluźnierstwa wybuchnie!

Ty dziękować nam każesz za łaskę żywota 
Co się zwie: walka, upadek, cierpienie,
Zaliśmy cię prosili o to marne tchnienie, 
króre śmierci brutalne w nas zdławiło wrota?

Żeś nas stworzył,--a stworzył słabe i ułomne, 
żeś nam żyć kazał w strachu i żyć w poniewierce 
żeś ból stworzył, a dał współczujące serce, 
a brzemię ponad siły, dla braków ogromne.

Żeś nam szczęścia pragnienia w smętne włożył dusze 
A  rozkosz każdą przeklął, uciechy zakazał,
Żeś w nas grzechu dopuścił, żądzami nas zmazał 
a sumienie nam dając wydał na katusze,

My bólem zuchwali, rozpaczą szaleni
Przeciw tobie bunt wznosim. — na sąd cię wzywamy!

Z życia, które nam było ciemne i krwawe.
Z nieświadomości, która nam pętała nogi 
Z cierpień naszych, łeż naszych, bólów i trwogi 
Z chuci i błędów, upadków, grzechów i zbrodni 
Z wieków całych, lat długich, miesięcy, tygodni 
Dni, godzin i sekund—Panie! zdaj aam sprawę!...

Szalone bluźnierstwa! i). Nie potępiajmy je- 
knak za nie zbyt surowo,., mówmy raczej z Chry­
stusem: nie wiedzą co czynią! nie wiedzą co 
mówią!....

L) Świadczące o zupełnej nieznajomości podstaw etyki 
chrześcijańskiej.
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Bo cóż winna ta biedna młodzież jeśli wzro­
sła w możliwie najbardziej wrogich dla swego 
moralnego rozwoju warunkach? Obdarzono ją 
życiem, a celu życia nie wytłómaczono, nie p o ­
stawiono jłrzed się żadnej przewodniej idei, kto- 
rąby mogła się ożywić, żadnej mety ku której by 
mogła zdążać.

zż&WJw — jakżeby
zgrzytać nie miała?

A  nietylko że nie postawiono przed mło­
dzieżą ideałów, ale owszem, wszelki ideał w jej 
oczach zdeptano, krytyką, sarkazmem... zniszczo­
no go, błotem go obrzucono, .. co więcej, — zna­
leźli się tacy którzy w nią wmówili, że błoto 
ieeałem, a iedeał — błotem!

Zburzono ideały dawne, a nowych nie 
wzniesiono, zburzono dawne ołtarze, a w ich 
miejsce nic nie postaw iono.— Jakżeby młodzież 
nie miała być smutną? A  jej smutek nie jestże 
wymownym protestem przeciwko wrządzonej jej 
krzywdzie?

W idząc młodzież smutną w wieku rozkwi­
cie, jakżeby się chciało wziąć ją poniekąd za 
rękę, aby z niziny, na której cierpi wznieść ją 
na wyżynę — na szczyty, gdzie w świeżej a t­
mosferze odetclinąćby mogła i stargane siły po­
krzepić!

Tam, dojrzałaby, czego się z niziny nie do- 
strząga; cel życiowej wędrówki,... rozwiązanie bo­
lesnych zagadek, wreszcie jasną wskazówkę te­
g o —co czynić można— i trzeba. Tam, dojrzałaby 
rozległy horyzont idcahi.
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O tym horyzoncie, gdy się go raz ujrzało, 
nie zapomina się już nigdy. Nie zapomina się 
o ideale. Ideał ma to do siebie, że raz dojrza­
ny, zostawia w duszy ślad niezatarty, tak, że 
choć następnie traci się go z oczu; wspomnienie
0 nim ożywiać nie przestaje, a choć ze szczy­
tów przychodzi zejść na nizinę, aby po dawne­
mu obracać się wśród oparów drogi błotnistej
1 grząskiej, zniechęcenie nie ogarnia, bo p rzy­
świeca nadzieja, że żaden trud wędrówki nie 
idzie na marne, i że kto dąży do ideału, ten go 
w końcu osiąga.

Ale już same dążenie ku szczytom podnie­
ca energię, choćby tern przeświadczeniem, że 
każdy krok do ideału zbliża. Pięknie wyraził tę 
myśl poeta: i) Psyche—wyobrazicięlka duszy ludz­
kiej — ujrzała raz w życiu w Arkadyi Erosa — 
i d e a l , i tak się nim zachwyciła, że o nim 
zapomnieć już nie mogła. Z jego wspomnieniem 
poszła w życiową wędrówkę, za nim wciąż tę ­
skniąca, aż go po wielu próbach i trudach po­
siadła. Tak się odzywa do tych, którzy się 
dziwią jej tułactwu i wiecznej tęsknicy:

, Mnie nie potrzeba ni srebra, ni złota,
Sławna ja byłam z bogactw i piękności 
Miałam ja kwietne i rozległe włości 
A dziś mnie nędzną gna przez świat tęsknota 
1 oto idę ja, — wygnanka bosa 
Nieukojoua gna mnie w świat tęsknota 

Szukam Erosa!
Królewna niegdyś, dziś wygnanka bosa 
Przez wieki idę, i przez długie wieki 

Szukam Erosa!
(z Eros i Psyche).

*) Żuławski.
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Pojęcie o ideale.

W  górę myśli, w górę duchy.
Ponad ziemskie pyły 
W  Twórcy naszym niechaj spoczną 
W zloty naszych serc

Z. f .

Przechodząc z dziedziny poezyi i poglądu, 
do rzeczowego badania ważne m jest zgłębić czem 
jest ideał, i skąd się bierze w duszy ludzkiej 
o nim pojęcie?

Ideał, — w filozoficznem a chrześcijańskiem 
zrozumieniu,— jest to pojęcie jakie dusza posiada 
o doskonałym absolucie, — pojęcie sląd zaczer­
pnięte, że najwyższy absolut doskonałaści jest 
początkiem jej bytu, jej pierwowzorem i ostatecz­
nym jej celem. Dla nas chrześcijan wierzących, 
tym absolutem jest Bóg.

W tem treściwem określeniu streszcza się, 
— dla umiejących się zastanawiać — cały bezmiar 
światła. Tu, wytknięty cel istnienia człowieka, 
tu zasada jego pracy w pocie czoła 3), tu  meta bez

*) Nie jest zadaniem tych kartele podać naukową roz­
prawę o ideale — którą podają wszystkie filozoficzne podręczni­
ki — chodziło nam tylko o życiowy pogląd na ideał, z zastoso­
waniem praktycznem do potrzeb i obowiązków młodzieży. Niech 
więc nikt od nas nie wygląda naukowego pogłębienia tego 
przedmiotu. — (Patrz: Najogólniejsze ideały życiowe — Prusa.)

„Ideał“ —patrz Struve—W stęp krytyczny do filozofii, wy­
czerpujący rozdział o ideale i o ideach str. 117— w rozdziale 
zaś „nauka o ideach jako zasada nauki o ideałach" znajdziesz 
ciąg dalszy, również patrz Lindenr historya filozofii“ .

2) Nie może być rozwoju, postępu bez pracy w pocie czoła.
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kresu budząca w nim ustawiczne pożądanie, tęskno­
tę, wprawiająca go o ustawiczny ruch, w ewolucyę 
doskonalenia się, a nie dająca mu nigdy spocząć.

Tu zasada wszelkiej dążności do rozwo­
ju, postępu, która oddziaływając na człowieka 
z wewnątrz na zewnątrz, skupia wszelkie jego as- 
piracye u samego szczytu, t. j. w najwyższym, 
bezwzlgędnym absolucie.

Pojęcie o ideale — wyżej omówione — da­
jące nam poznać ideał w swej zasadniczej jedno­
ści, w swym ognisku — którym jest Twórca 
wszechistnienia, — zbadane głębiej odkrywa nam 
w nim troisty promień na świat tryskający: pra­
wdy., dolra i  piękna , w którym mieszczą się 
wszystkie inne ideały dające się tylko pomyśleć 
A więc ideały etyki, wiedzy, estetyki, i z nich 
płynące ideały religii, nauki, sztuk pięknych,., ide­
ały narodowe, społeczne, i t, d. wszystkie 
w tym słońcu biorą swój początek.

W  pojęciu naukowem zowiemy jeszcze ide­
ałem ideowe skupienie możliwych cech dodatnich 
danego , bytu lub pojęcia, z eliminacyą wszystkich 
cech ujemnych. Gdy np. wyobrażam sobie wszel­
kie dodatnie cechy człowieka, z usunięciem ujem­
nych, mam przed sobą ideał doskonałego czło­
wieka. Że zaś taki człowiek zarówno jak jaki 
niebądź absolut doskonałości istnieć może na 
świecie tylko w pojęciu, t. j. w idei, a nigdy 
w rzeczywistości, zowiemy go idealnym, t. j. ist­
niejącym tylko w idei.

Skłonność ku różnorodnym promieniom ide­
ału ujawnia się już u dziecka od najmłodszych
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lat. Jedno uwydatnia wybitne zamiłowanie do 
nauki: zatapia się w książkach, zbiera owady, 
motyle, układa zielniki. Inne, leniwe w nauce, 
skłania się chętniej do czynu: jest ruchliwe, p rak ­
tyczne, pomysłowe, pełne inicyatywy, a znamio­
nuje się tkliwością serca. Inne wreszcie zdradza 
wybitny pociąg do tego co piękne: bądź — jak 
Salvator R osa—zarysowuje ściany—choć go za to 
biją, bądź—jak Janko muzykant wygrywa na fu­
jarze, i ze wszystkiego co mu pod rękę popadnie 
tworzy narzędzie muzyczne, — choć to zamiłowa­
nie życiem przepłaca.

Każde, z powyżej wyszczególnionych upo­
dobań, zdradza oczywiście w dziecku zarze­
wie pociągu do tego, cośmy nazwali promieniem 
ideału, a któremu towarzyszy zwykle odpowie­
dnie uzdolnienie. Zadaniem jest wychowawcy 
pracować w kierunku tego pociągu i takowy 
wyzyskiwać, gdyż w nim potężny wychowawczy 
sprzymierzeniec. — Pedagog, który potrafi pójść 
w kierunku przez naturę wskazanym, wielce so­
bie ułatwia wychowawcze zadanie. Jeśliby zaś 
tego pociągu nie uwzględnił, owszem, zechciał 
go stłumić, lub inny narzucić, niczego nie dokona.

Powie może kto, że są przecież dzieci, k tó ­
re nie zdradzają pociągu do żadnego ideału, — 
żadnego nie objawiają wybitnego zamiłowania. 
Być to może, — bywają bowiem natury ubogie, 
u których dopiero usilna i wytrwała praca od­
naleźć może szlachetniejszą iskierkę, aby takową 
rozniecić. Nie zawsze jednak należy o to obwi­
niać nu turę dziecka: o wiele słuszniej możnaby
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tu winić warunki, w jakich dziecko wzrosło. 
Dziecko miękko chowane, zwłaszcza gdy ono nie 
posiada wybitnej indywidualności, bywa bezideo- 
we, zarówno jak dziecko złemi warunkami bytu 
zgnębione. U pierwszego samolubstwo, u d ru ­
giego przytępienie umysłowe zagłuszyły pociąg 
ideowy. W szelka ideowość jest objawem rozbu­
dzonej myśli, czyli życia ducha,—tam więc, gdzie 
ciało zapanowało nąd duchem, lub gdzie duch 
został stłumiony, nie może być mowy o ideo­
wych przejawach. Usuńmy przeszkody—ten po­
piół tłumiący ognisko — a doświadczymy, czy 
ideał nie jasnym w tych duszach zabłyśnie pło­
mieniem.

Przyznajemy—w nawiasie—że u dzieci o sil­
nie zarysowanym indywidualizmie, żadna zapora 
nie jest zdolna przytłumić ideowego pociągu. 
Miękkość i wygoda życia nie zatarły w Byronie 
jego polotu, zarówno jak brak, graniczący z nę­
dzą nie przygasiły artyzmu w Grodgerze, Mal­
czewskim i tylu, tylu innych!

Pierwszorzędnym, niewątpliwie, wychowaw­
czym obowiązkiem rodziców jest od zarania dni 
w sercach swych dzieci miłość do ideału zaszczepiać. 
Rodzice, którzy zdołali rozbudzić w dziecku go­
rące zamiłowanie dobra lub prawdy, którzy na­
uczyli dziecko zastanawiać się, i całą duszą zdą­
żać ku temu, co dobre i prawdziwe, najwspania­
lej się wywiązali ze swego wychowawczego za­
dania. Poszczycić się mogą, że na trwałym fun­
damencie zbudowali moralność swych dzieci, k tó­
rym na drodze cnoty pilnujący żandarm po­



trzebnym nie będzie. Miłość prawdy i dobra 
głęboko w ich duszy zakorzeniona zwycięzko je 
przez życie przeprowadzi, bo choćby kiedy z dro­
gi dobrej nieco zboczyli, siłą ciężkości, siłą roz­
palonego za młodu ognia wrócą się do niej, — 
wrócą do ideałów pierwszej młodości.

Ew olucya ideałów.

Roztwórz źrenicę, umiej spojrzeć chyżo,
Broń się zacieśnienia, bo w nim czynu wróg.

Z. f.

Pominąwszy poszczególne indywidualno- 
ideowe kierunki, ważnem jest zauważyć, że róż­
ne epoki dziejowe miały także swe odrębne dą­
żenia, a choć same ideały pozostawały nie zmienne 
przecież sposób pojmowania ich i wyrażenia ule­
gał znamiennym przeobrażeniom, które ducha 
czasu charakteryzują. Inne były np. formy idea­
łów w starożytności, inne w cy wilizacy i pogańskiej 
inne w średniowieczu, inne w epoce odrodzenia, in­
ne w obecnych czasach... inne znów w danej epoce 
poszczególnego plemienia, narodu.

W  sprawie wyżej omawianej dosadnie prze­
mawia pewien myśliciel, stwierdzając poniekąd 
każde słowo wyżej wyrażonego poglądu. „Każda 
epoka—pisze on1) — ma swoje wybitne znamiona, ma 
główne prądy nurtujące w ludzkiem społeczeństwie.

*) Ireland.
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Cel zawsze jednaki: dobro, prawda, piękno,—lecz 
praca w tym celu ściśle do czasu zastosowana. 
W iększy lub mniejszy pożytek z tej pracy zale­
żnym jest od tego, o ile pracownicy lepiej po­
trafią zrozumieć ducha swego czasu i w swem 
działaniu uwzględnić jego potrzeby.

Bezwątpienia dziś przełomową przeżywamy 
chwilę.

Rozwijający się przemysł skupia całe ma­
sy przy ogniskach fabrycznych, wytwarzając zu­
pełnie nowe warunki bytu i nowe potrzeby. Prąd 
wieku nietylko że odciąga lud wiejski od zro­
szonej potem ojców ziemi, lecz niszczy w nim 
stopniowo wiele z tego, co stare: obyczaj, strój, 
a po części także i upodobania.

Rzecz naturalna, że przy zmianie warun­
ków powinna nastąpić zmiana programu pracy. 
Praca jednostek, choćby najlepszemi ożywionych 
chęciami, dziś żadną miarą wystarczyć nie może. 
To też jesteśmi świadkami, że socyaliści nader 
energiczną rozwinęli pracę zbiorową, zorganizo­
wali stowarzyszenia, pozakładali kasy, biblioteki, 
stworzyli własne organy prasy.

Nam chrześcijanom wyzyskać trzeba ko­
niecznie dla dobrej sprawy sposoby naszych 
przeciwników, zrozumieć nam trzeba ideał obec­
nych czasów. „Nie będziemy w stanie wywierać 
zbawiennego wpływu na miliony dusz ludzkich 11 
pisze biskup Ketteler, „jeśli iść zechcemy ko­
niecznie utartemi drogami dotychczasowej dzia­
łalności, ignorując społeczne zagadnienia doby 
współczesnej. Porzucenie utartych dróg— innemi 
słowy: odczucie i wyrozumienie ideału czasu jest
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wiec sprawą najważniejszą, bez której istotnego, 
postępu być nie może“.

Z powyższych uwag wnioskować musimy, 
że chociaż rzeczy biorąc na ogół, ideały wszechludz- 
kie są w zasadzie i pierwiastku zawsze jednakie, 
przecież w swych objawach wielkim ulegają 
zmianom, i że o tyle zdołamy oddziaływać na 
swoje społeczeństwo, o ile rzeczone zmiany z du­
cha czasu wypływające, wyrozumiewać będziemy, 
o ile do współczesnych ich językiem będziemy 
mówili. Należy więc abyśmy się nauczyli nade- 
wszystko szeroką źrenicą w życie wglądać, aby­
śmy się nauczyli wpierw patrzeć a potem my­
śleć i działać: „Miejmy się na baczności“, pisze
Fogazaro — „abyśmy się nie okazali stojącymi 
na drodze przeciwnej ideałom współczesnym, 
prowadzącym do przekształceń społecznych i eko­
nomicznych, które wskutek postępu stały się ko- 
niecznemi, a które następują przed nami z za­
wrotną szybkością, albowiem rydwan postępu, 
który samą siłą rzeczy będzie zawsze pędził na­
przód, zdruzgocze tych, którzyby usiłowali go za­
trzymać i powlecze ich niewolniczo za sobą. Bez 
tego wypatrywania ducha czasu i wyrozumienia 
go nie mielibyśmy mostu do porozumienia się 
ze współczesnymi. Żylibyśmy osamotnieni, nie- 
rozumiani wśród ludzi, którychbyśmy nawzajem 
nie rozumieli“.

Ideał, — pamiętajmy, nie jest inercyą, lecz 
lecz owszem jest życiem, jest najwyższym roz­
wojem życia przybierającem na drodze swego 
rozkwitu wciąż nowe kształty, jest wytkniętą 
drogą postępu, stąd biada tym, którzy w pojmo­
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waniu ideału nie idą z duchem czasu. Do nie­
dawna np. panowały pojęcia o filantropii, miło­
sierdziu, bezwzględnej wartości rodu i t. p., k tó ­
re obecnie zadziwiają, wprost budzą śmiech i po­
litowanie, a natomiast pojęcia o potrzebie po­
wszechnej demokratyzacyi i uspołecznienia zdo­
były na świecie dominującą przewagę. W iek 
obecny apoteozuje, już nie czcze marzycielstwo 
oderwane od życia, nie bezkrwiste postacie i nie­
dościgłe urojenia, lecz zwykłą rz oczywistość, i to 
tę właśnie, która każdodziennie ściele się pod 
naszemi stopami... I w tern, obecne pojmowanie 
ideału, różni się bardzo od dawnego.

„Rzeczywistość“ — pisze Kallthoff -— „oto 
wielkie, wspaniałe, bogate w treść słowo, które 
zawiera wszystko, co zmysły nasze ogarnąć m o­
gą, co myśli nasze zgłębić zdołają. Ależ to 
przecież podstawa tylko, na której człowiek sto­
jąc, spogląda nietylko na to, co się u stóp jego 
znajduje, ale źrenicą chciwie wybiega jeszcze 
w dal, ku czasom przyszłym, ku nigdy nie do­
ścigłym otchłaniom wieczności. Bo ten człowiek 
nowy, człowiek rzeczywistości ma to do siebie 
że rzeczywistością samą żyć nie może,—nie może 
się nią zadowolnić, że jest mu ona tylko środ­
kiem do osiągnięcia celów nie rzeczywistych t. j. 
nie doczesnych—ideałów jego życia, a te ideały jego 
idą tak daleko, źe uczą go, że wszystko, cokol­
wiek się stało od początku życia, jest tylko par­
ciem powszechnem ku ostatecznemu celowi, ku 
ogarniającemu wszystko ideałowi doskonałości.

Ideał życiowy człowieka nowego, — chrześci­
janina, — to więc nie fantastyczny wytwór roz-



bujałej wyobraźni w sennych rojeniach z chmur 
na ziemię stępujący, — to program obowiązków 
życia codzinnego, a w ziemi tej właśnie tkwią je­
go korzenie, w ziemi tej, w jej rzeczywistem ży­
ciu, w obowiązku naszym i przedewszystkiern 
w obowiązku. Ideały nasze istnieją nie na dro­
dze naszych życzeń, ale na drodze powinności 
naszych. Boć życzenia nasze nie idą zawsze 
w kierunku naszej odwiecznej celowości, a obra­
zy któremi nas łudzą oddalają nas najczęściej od 
życia czynu. Obowiązki zaś nasze wiodą drogą 
cnoty i doskonałości nie do używania, ale do czynu 
stawiają nam przed oczy obraz takiego życia, 
jakiem ono być powinno, obraz myślowy, ideal­
ny, ale taki, który nie od świata, ale do świata 
właśnie prowadzi, który nie każe nam roić i ma­
rzyć, ale walczyć i działać. Dlatego też wycho­
wanie w kierunku idealnym, jest wychowaniem 
obowiązku. W szystkie ideały życiowe, które nie 
wyrosły z tego przykazania obowiązku, opusz­
czają później sromotnie człowieka, choćby naj­
bardziej łudzącemi były ich pozory, potrafią one 
tak w błąd wprowadzić Człowieka, że nieraz 
w późnym już wieku powiada: „doświadczenie
życiowe kazało mi się rozstać z ideałami młodo­
ści“. Ten tylko we wszystkich kolejach życio­
wych uratować zdoła idealizm wieczny, nieznisz­
czalny, kogo właśnie ideały nauczyły nie zważać 
na swoje życzenia—które nazwałbym ^zachcianka­
mi* , ale podporządkowywać je temu, co koniecz- 
nem jest, koniecznem zaś na świecie nie jest ani 
zadowolenie, ani choćby przyjemność nasza,—ist­
nienie nasze bowiem nawet żadną koniecznością nie



jest, bo świat pójdzie „swoją drogą“ choćby 
przez mogiły nasze. Ale koniecznem jest, aby 
się spełniło Dobro, które nas wszystkich zna­
mieniem rozumnej istoty obdarza, koniecznem 
jest aby się spełniła Prawda, w nas, dokoła nas 
i przez nas.

Koniecznem jest aby wszystkie siły duszy, 
co w piersi ludzkiej jako zarodki życiowe istnieją, 
zeszły się i rosły, i dążyły ustawicznie do swej 
dojrzałości, t. j. do swego ideału. Koniecznem 
jest szukanie i torowanie d r ó g  n o w y c h  do 
cnego stanu rzeczy, kiedy miano człowieka stanie 
się dla wszystkich ostrogą do rozwoju najwyż­
szych sił człowieka... gdy jednem słowem czło­
wiek stanie się tern, czem być powinien. A 
przeciw temu ideałowi żaden świat materyalny 
najbardziej nieubłagany w mechanizmie swoim 
stać na przeszkodzie nie może, nie może nam 
przeszkodzić w pełnieniu naszego obowiązku. 
Owszem, w owym materyalnym świecie dość jest 
wszędy miejsca dla Dobra, tj. dla moralnych za­
dań i celów, dla Miłości, którą ludzkość ogar­
nąć należy, dla Sprawiedliwości, która ma być 
spełnioną, dla Prawdy, która ma być wypowie­
dzianą. I na tern właśnie polega idealizm wła­
ściwy, nowy, idealizm współczesny, byśmy bez 
wahań żadnych stanęli na wyłomie z tern wszyst- 
kiem co za konieczne uznajemy w służbie obo­
wiązku, w służbie istoty ludzkiej. A  nieza­
chwianą być powinna ufność nasza, że świat 
ustąpić musi przed tern co stoi przed nami, jako 
rozumna bezwzględna powinność, że nawet świat 
ten, i prawa jego zdołamy poddać owemu pra­

Jileitf a  m łodzież. — 33 — 3



wu obowiązku, bo oba one: prawo światła i pra­
wo obowiązku wolą są jednego Boga —• proro­
ctwem, przepowiednią, i objawieniem wieczystej 
Jego Istoty.

IŁ

W ażnem tu uczynić należyte rozróżnienie 
między ideą a ideałem i). Ideał jest metą, idea— 
drogą do tej mety. Ideał, jako meta, jest sam 
w sobie niedościgły, poszczególne zaś idee do­
piąć się dają. I  tak, np. ideał dobra jest sam 
w sobie tak obszerny, tak  wielki, że ani go ob­
jąć w całości, ani go urzeczywistnić nie można, 
idea zaś np. poszczególnego dobra społecznego 
jest możliwą do uskutecznienia.

Zważywszy jednak, że idea jest drogą do 
ideału, nie może być idei tam, gdzie nie ma 
ideału,—ideał zaś postawiony w duszy jako ab- 
strakcya, —pojęcie bez urzeczywistnienia,—byłby 
w życiu czczem marzycielstwem, jeśliby się go 
drogą idei w czyn nie wprowadzało. I tak np. 
— nie możesz służyć idei narodowej, jeśli nie 
masz w duszy ideału zamiłowania dobra (którego 
dobro ojczyste jest poszczególnym promieniem)... 
jeślibyś zaś kochał dobro a żadnym czynem do­

i) Nie mówimy tu oczywiście o idei — w znaczeniu po­
czątku myślowego, lecz o idei uważanej jako myśli przewodniej 
życia (jako to np. o idei narodowej, społecznej, socyalistycznej
i t. p.). Pierwsze—są podstawą wszelkiego myślenia, są jego 
pierwiastkiem, gruntem, a więc są podstawą pojęcia o ideale. 
Drugie—uważane jako ideowość—są drogą do ideału. W  pierw­
szym razie działają indukcyą  — tj. dochodzą do świadomości 
o ideale, w drugim razie dedukcyą— tj, płyną z pojęcia o ideale 
w duszy zrodzonem.
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bru nie służył, byłbyś tylko marzycielem. Z po­
wyższych uwag wynika: że nikt nie może słu­
żyć idei, która nie zna ideału, kto zaś ma same 
ideały, a nie służy idei, tego się do rzędu m a­
rzycieli zalicza. Stąd znów, że łatwiej jest ma­
rzyć niż czynić — tak wielu jest marzycieli (fał­
szywie zwanych idealistami), a tak  mało pra­
wdziwych idealistów l) tj. ludzi dążących w ży­
ciu wytkniętą ideą). Stąd i ta  konsekwencya, 
że ludzie, nie rozróżniając idealistów od marzy­
cieli, tych pierwszych najniesłuszniej lekceważą 
a  idealizm wyśmiewają, coby się tylko marzy­
cielom mogło należeć.

Idea—powiedzieliśmy—jest drogą do ideału: 
tych dróg jednak jest ogromnie wiele. I  tak np. pole­
pszenie doli klas pracujących, lepszy wymiar 
sprawiedliwości, zniesienie kary  śmierci, równo­
uprawnienie kobiet, demokra'tyzacya społeczeństw, 
autonomia narodów i t. p. są ideami, które wielu 
w ruch wprawiają, a które w pewnej mierze 
dają się urzeczywistnić. Są to jedne z tysiącz­
nych promieni ideału dobra, jedną z dróg do 
tego absolutu, który pociągając ku sobie, nigdy 
przecież dosięgnąć się nie daje.

Nie jednakowy wszakże promień ideału 
przyświeca każdemu na tym świecie, i nie w je- 
dnakowem napięciu. Jeden, nieprzepartą siłą

’) Nie mam tu oczywiście na myśli idealistów  zwolenni­
ków systemu filozoficznego Hegla, twierdzących że wszystko 
istnieje tylko o tyle o ile istnieje w ich świadomości tj. w idei, 
a dochodzących do aberracyi solipsyzmu. Mówię tu tylko o lu­
dziach ożywionych wyższym ideałem.
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rwie się ku najwyższym szczytom, i jak orzeł 
szybuje po przestrzeni myśli i czynu, inny, dąży 
mniej wysoko, i mniej chyżo, ...inny,—zdąża leni­
wie, inny wreszcie nie zdąża wcale. Jeden znów 
odczuwa gorętszy poryw ku ideałowi prawdy, 
inny, okazuje skłonność do ideału dobra, inny 
wreszcie do ideału piękna. Z nich to rekrutują 
się: uczeni, działacze, filantropi, estetycy, belle- 
trystyey, artyści, ...z nich rekrutują się święci.

Zważywszy jednak, że chociaż indywidual­
ne skłonności do ideałów bywają różne, byłoby 
przecież moralnem kalectwem gdyby się kto 
skłaniał ku któremu z wyżej wymienionych ide­
ałów z zupelm  eliminacyą innych, np. gdyby 
człowiek oddany wiedzy nie dbał zupełnie o do­
bro i piękno, gdyby filantrop był obojętny na 
wiedzę i sztukę, wreszcie gdyby artysta lekcewa­
żył naukę, a nie dbał o etykę. Każdy z nich 
może, i powinien służyć swemu ideałowi, ma 
nawet prawo służyć mu wyłącznie,— o ile jest 
do tego powołany specyalnem uzdolnieniem—z za­
strzeżeniem—wszakże aby to czynił na podstawie 
dwóch innych, — t. j. całokształtu promieni idea­
łu, —w czerń trójkąt m ógłby mu być wzorem, który 
jednym kątem sięgając szczytu, wspiera się na 
dwóch pozostałych kątach, i z nimi doskonałą 
całość trójkątu stanowi.

Prawdą jest, że niektóre dusze szerszego- 
pokroju, i wyższego polotu, jednym tylko p ro ­
mieniem ideału zadowolnić się nie dają, gdyż im 
potrzeba pełnej harmonii jego całokształtu: Im  
potrzeba absolutu skupiającego wszystkie jego 
promienie. One to są które, — prawie równo­
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rzędnie—kąpią się we wszystkich jego promie­
niach,—uprawiają wiedzę i sztukę, a zmierzają ku 
wyżynom etyki najwznioślejszej. Te wszakże do 
w yjątków  się zaliczają.

III.

Prócz ideałów społecznych, rozwijających 
się pod wpływem ducha czasu, a lepiej mówiąc 
pod żywiołowym naporem powszechnego rozwo­
ju, i prócz ideału obowiązku istnieją jeszcze ide­
ały indywidualne, podlegające równej ewolucyi. 
Ideał wzywa jeszcze każdego do doskonałości 
indywidualnej, i w tern zasadza się wyższa lub niższa 
wartość człowieka, o ile on tego głosu usłucha—lub 
z nim się rozminie „Przed każdym jaśnieje obraz 
tego ozem się stać powinien“—powiedział wyżej 
już przytoczony m yślicielJ). „Mój ideał, nie mo­
gę go na innych przenosić, ani go innym po­
życzać, ani go do drugich dopasować, bo jego 
wartość i siła życiowa póty tylko istnieją, póki 
on w mej własnej duszy płonie, póki się karmi 
moją krw ią serdeczną. Czem ty masz zostać 
tern ja stać się nie mogę, ani ty możesz zostać 
tern, czem ja winienem się stać 2). W ielką też 
wyrządzamy niesprawiedliwość naszym bliźnim, 
gdy mierzymy ich miarą, dla nich nie uczynio­

i) Kalthoff.
2J Powyższe zdanie tłómaczy nam dla czego ślepe naśla­

downictwo jest zawsze naganne, i dawać nie może dobrych re­
zultatów, i dla czego rozumni, przewodnicy życia duchowego 
wzbraniają kalkowania czyichkolwiek czynów, choćby tych świętych 
których Kościół na ołtarzu stawia.



ną, gdy żądamy od nich tego, czego przecież 
nigdy wykonać nie zdołają, ani wykonać powinni.

Niech więc. każdy człowiek odpowiada temu 
ideałowi, który z jego indywidualności płynie, 
niech okiem wybiega po [za siebie ku temu ce­
lowi, który wciąż przed nim jaśnieje, ale który 
jest tylko jego celem, jego tylko rozwojowi dro­
gi znaczy.

Cel stawania się... oto cel wielki! 1).
To, czerń się stać powinniśmy, jest dopie­

ro należytą miarą tego, czem myśmy się stali. 
Istnieją jednak ludzie, którzy tej miary nie uży­
wają, — nie znają jej zupełnie. Zadowoleni są 
z siebie całkowicie. Nie znają oni tego przy­
gnębienia jakie ogarnia człowieka — gdy się ze 
swoim ideałem zestawia, i przyznać musi, że róż­
nica jest bardzo wielką. Ale właśnie dla czło­
wieka zdążającego do ideału, różnica między 
doskonałością, stojącą przed nim a niedoskona­
łością w której żyje, jest mu ostrogą w jego 
rozwoju moralnym, wyznanie zaś, że nie jest 
tern, czem być powinien, czem być może, jest 
mu wewnętrzną, niezwyciężoną siłą jego dążenia. 
„Poświęćmy więc życie nasze“ —woła wyżej za­
cytowany autor — „tej mocy nie znającego znu­
żenia zapału, temu niezachwianemu pościgowi 
za ideałem. Utraci on wówczas swą przygnę­
biającą wielkość, siłą boskiej miłości pociągnie 
nas ku sobie na wyżyny, i oto, z męczarni nie­
zadowolenia, wykwitnie nam błogosławiona ra­

]) Przez słowo „stawanie się“ —autor rozumie coraz do­
skonalsze odpowiadanie swojej celowości człowieczej,—pogłębianie
i udoskonalanie swego bytu na całą wieczność.
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dość życia, którą nie oddalibyśmy za całe szczę­
ście zadowolonych, którzy takiej męczarni nigdy 
nie zaznali. Człowiek prawdziwie największym 
jest wtedy, gdy czuje jak bardzo jest małym, 
najszczęśliwszym, gdy wobec olbrzymiego zada­
nia swego stoi, i rozumie, że choćby nad nim 
przez całe życie, z niezmierną mocą i wytrwa­
łością pracował, najlepsze pozostanie zawsze 
jeszcze do zrobienia.

Ten sam ideał, który nas w obec nas sa­
mych upokarza, podnosi nas, wybawia nas z na­
szej małości, i codzień, co chwila poświęca nas 
na nowo na służbę powinności naszej, byśmy się 
czystszymi, większymi i ■wolniejszymi ludźmi stawali.

Ideał nasz jest nam o wiele surowszym sę­
dzią, niż którykolwiek z ludzi. Świadczy prze­
ciwko nam i wtedy, gdy nas wszyscy dokoła 
sławią i chwalą, karze nas i wtedy, gdy blizcy 
jesteśmy tego, by w te pochwały uwierzyć, i dać 
się im podejść. Ale jest on zarazem i tym do­
brotliwym sędzią, pełnym współczucia dla naszej 
słabości, który nic od nas nie żąda ponadto, co 
jesteśmy w stanie uczynić. Boć żąda od nas 
tylko tej uczciwej, wytrwałej dobrej woli,—woli, 
która nie zatrzymuje się nigdy, jeśli chodzi 
o otwarcie serca dla każdego nowego promienia 
światła, jeśli chodzi o zwalczanie wszelkiego po­
znawanego bezprawia, o przeistaczanie wszelkiej 

>uczutej słabości, w nową siłę i cnotę“.

IV.

Właściwością jest ideału, że chociaż wciąż 
każe za sobą tęsknić a dosięgnąć się na tym
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świecie nie daje, przecież nie zniechęca ku sobie, 
owszem, coraz gorętsze budzi pożądanie, a to­
tem gorętsze, im go lepiej poznajemy, im wię­
cej się ku niemu zbliżamy. Już sama gonitwa 
za ideałem uszlachetnia człowieka, a tęsknota za 
nim świadczy o szlachetnym duszy pierwiastku. 
Praca dla ideału jest największym szczęściem 
dla tych, których ideał sobie zniewolił. Oderwać 
się od tej pracy,—to naprawdę, jedyna dla nich, 
katusza, — większej nad nią nie znają. Odbierz 
rzeźbiarzowi dłuto, malarzowi pendzel, uczonemu 
książkę, przyrodnikowi retortę, belletryście pió­
ro, ...a usychać ci będą, choćbyś ich otoczył całą 
ziemską rozkoszą.

"Obezwładnij działacza, patryotę, misiona- 
rza, a jękną ci z bólu, jakbyś ich skuł w ciężkie 
kajdany. Praca, trud, cierpienie — podjęte dla 
ideału wydają się im szczęściem, — bezczynność 
— najokrutniejszą męką.

„Wielkie dusze i wielkie ideały mają jakąś 
szczególną względem siebie sympatyę — pisze 
Królicki 1), — jakieś instynktowe powinowactwo. 
Wówczas kiedy ludzie poziomi pełzają w pyle 
ziemskim, i lada czem gaszą pragnienie swego 
serca, ludzie wyższego ducha, ludzie ideału, pod­
noszą się w sfery nadziemskie, i w świecie nie­
widomym, w krainie natchnień i myśli szukają 
dla siebie pokarmu. To też jeśli spotkają ideę 
swemu usposobieniu pokrewną, lgną do niej ca­
łą siłą swego uczucia, łączą się z nią, jakoby

i) Homo-Dei.
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ślubem duchownym, i odtąd całym szczęściem, 
rozkoszą, i treścią ich życia jest miłość i ofiara 
dla obranej idei...

Jest to coś na obraz i podobieństwo owego 
handlarza pereł, o którym  mówi przypowieść 
ewangeliczna, co znalazłszy w obiegu jedną naj­
piękniejszą i cenną, oddał za nią całe swe mie­
nie. Istotnie, taki człowiek rzuca wszystko dla 
swego ideału, zapomina o sobie, przestaje do 
siebie należeć,—bierze go sobie—że się tak  wy­
rażę—za oś całego swego życia, w około której 
skupia wszystkie swoje myśli, pragnienia, troski, 
zabiegi, nadzieje,—słowem, staje się jego narzę­
dziem, niewolnikiem, ofiarą.

Rzewny, a nieraz bolesny widok przedsta­
wia człowiek wyższym opanowany ideałem: za­
poznanie, szyderstwo, nędza materyalna i tortu­
ry duszy nie są zdolne w nim przygasić ognia 
miłości dla poślubionej idei, ani go popchnąć 
na drogę apostazyi lub zdrady. Ta to miłość 
dusz, dla wielkich ideałów, miłość mająca także 
swoją martyrologię, tłumaczy nam tajemnicę ży­
cia i czynów tych ludzi, którzy zapomniawszy 
o sobie, i o ziemskich widokach, stali się po­
śród świata szermierzami ideału. To prawdziwi 
Prometeusze ludzkości, co kosztem swego spo­
koju, rozkoszy i życia, przynoszą ogień niebiań­
ski na ziemię. Prawda, że ten ogień trawi ich 
często samych; — bywa, że to ofiarnicze życie 
kończy się pod toporem oprawców, jak u m ę­
czenników, albo w nędzy szpitalnej; ale dzieje 
przechowują pamięć tych mężów, i wskazują na,, 
ich święte popioły ku uczczeniu przyszłych po-
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koleń, ku rozbudzeniu żaru w sercach osty­
głych“.

I  nie wyobrażamy sobie ile my tym lu­
dziom zawdzięczamy. Oni to są przewodnikami 
na drodze postępu — pionierami idei, którzy o- 
gromnem wysiłkiem swego ducha, trzebią gą­
szcze dziewiczych lasów, i torują drogi wśród 
skał nieprzebytych. W zrokiem orlim sięgają w 
ogromną dal, tam, dokąd zwykły śmiertelnik nie 
sięga, i jednem spojrzeniem obejmują przeszłość, 
obejmują także i teraźniejszość skąd wnioskują 
o drogach przyszłości, jakimi te drogi będą, 
a jakimi być były powinny. Choć prorokami 
nie są, prorokują. Widzą jaśniej niż inni, bo 
konserwatyzm ich nie zaślepia, opinia ludzka nie 
straszy, a żaden przymus nie krępuje; bo patrzą 
bystro, objektywnie, samodzielnie i śmiało.

A  nietylko widzą ale mówią, a nawet wo­
łają, a choć współcześni przerażeni ich śmiało­
ścią milczeć im każą, choć im grożą, choć nimi 
się gorszą, choć ich piętnują, nic ich to nie prze­
raża, z Chrystusem wołają dalej, i wołają gło­
sem wielkim, bo nie zapominają o tern, że 
prawdzie służą przedewszystkiem. Idą  naprzód 
jako pionierzy, którzy w pochodach noszą kaga­
niec, jako odważni marynarze zapatrzeni w gwia­
zdy,—głodni prawdy, dobra i piękna,—prujący fale 
wbrew nawałnicy i wiatrom, bo po za morza­
mi przeczuwają nowe dotąd nie znane lądy!

Idą wciąż naprzód, rzucając w toń myśli 
ludzkich nowe myśli, poglądy, nieznane dotąd 
ideały, nie bacząc że nieraz może, nie zrozu­
miani przez współczesnych padną ofiarą zbyt­
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niej swej śmiałości. I zdarza się że padają,— 
wszakże ich ofiara na marne nie idzie. Myśl 
rzucona kiełkuje, wzrasta, a następnie w wirze 
pojęć walczy dla siebie o byt, trafia do serc 
młodych w konseratyzmie jeszcze nie skostnia­
łych,— prześladowana zajmuje umysły, a tern sa­
mem szerzy się, i tak zwolna oswaja ludzkość 
z nowem światłem, z tern co ją na wstępie ra­
ziło. W  taki sposób wytwarza atmosferę nową, 
już odpowiednią do przyjęcia idei nowej, nowe­
go poglądu na ideał i obowiązki względem ideału. 
Postęp—jest to właściwie tylko droga do ideału.

Jeśli mówimy o ewolucyi, ci ludzie są jej 
pierwszorzędnymi czynnikami, oni są jej retortą, 
jej koniecznym etapem, są tym pierwszym a od­
ważnym krokiem ludzkości naprzód'.

Tu muszę jeszcze jedno zaznaczyć.
Jeśli wszelka ewołucya,—to Oczywiście naj­

bardziej ewolucya ideowa odbywać się musi,— 
jak wszelkie rodzenie—z trudem, a nawet często 
kosztem życia jednostek będących w niej naj­
bliższym motorem, nie dziwmy się więc ofiarom 
które ta ewolucya za sobą pociąga, — zwłaszcza 
w epokach przełomowych, — ani się nimi nie 
gorszmy, te ofiary bowiem leżą w porządku 
rzeczy.

Chrystus Pan był najwspanialszą tego ro­
dzaju w dziejach ofiarą.

Posłuchajmy jak  w tej kwestyi pisze filo­
zof Lindner, profesor uniwersytetu w Halli.

„Idea może się rozwinąć w ideał, —i przez 
to wejść w sferę moralną. Ona tak porywa 
człowieka, że ten gotów jest ponieść dla niej
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ofiary bez względu na to, czy on sam z nich 
jaką korzyść otrzyma. K to gotów jest umrzeć 
dla swojej idei, ten walczy dla ideału, bez wzglę­
du na to jakim by on był. Żadna idea nie mo­
że być w życie wprowadzoną bez walki z kon­
serwatyzmem i bez oporu z jego strony. Stąd 
też atakowanie leży w jej naturze, przyprowa­
dziłaby się o śmierć gdyby inaczej działała.

Podczas gdy nowa idea prze naprzód, napo­
tyka na dawne, do tej pory panujące idee, i roz­
poczyna z nimi walkę; i w tej to walce porusza 
się historya, i otrzymuje od niej swe życie.

0  ideałach mówiono jeszcze że wśród po­
trzeb czasu dojrzewają i w nich muszą zwalczać 
konserwatyzm i wstecznictwo. W ielkie kontra­
sty między ideałem a rzeczywistością muszą 
sprowadzać najprzód rewolucyę w duszach szla­
chetnych i gorących jednostek, a następnie po­
ruszają ludy. Do tych przewrotów prowadzi 
przekonanie, że ideały nasze są do przeprowa­
dzenia, że czas na to wielki, aby zostały w ży­
cie wcielone, a gdy zła wola, wstecznictwo lub 
ospałość jednostek czy też klas naczelnych szko­
puły im stawia, stąd wytwarza się starcie— 
walka“.

1 nie sądźmy także aby ideał znajdował 
się na krańcach: jest on w samym środku, i dla 
tego właśnie jest on tak niedościgły, że znaleźć 
sam środek, a zwłaszcza w nim się utrzymać, 
jest dla ułomności ludzkiej tak trudne; i dla tego 
to znów ci, którzy się najbardziej tego złotego 
środka trzymają są zwykle tak  niezrozuniieni — 
i tak o s a m o t n i e n i , nawet prześladowani.
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T łum y szeregują się zw ykle po krańcach,

Mając na myśli tych, którzyby nas może 
nie dość jasno zrozumieli, i dziwili się temu 
cośmy wyżej powiedzieli o zmienności ideałów, 
zaznaczamy raz jeszcze, że w swej istocie ideały 
nie ulegają zmianie, zarówno jak Absolut ideału 
się nie mienia, ale że tylko sposób pojmowania 
ideału i stosowania go w życiu ulega zmianom 
który pod wpływem rozwoju umysłowości i róż­
nych życiowych czynników pogłębia się, rozsze­
rza, upraktycznia, oczyszcza z wielu naleciałości, 
form z szablonów x) tej rdzy osiadającej z biegiem 
lat na wszystko, a nawet nieraz na to, co naj­
wznioślejsze, ...oczyszcza się wreszcie ze zmur­
szałej rutyny, i strupieszałości przeżytków.

I tak np., jeśli weźmiemy pod uwagę ide­
ały pracy nad sobą, wychowania, pojmowania 
miłości ojczyzny, obowiązków społecznych, jakie 
one w ostatnich czasach znamiennym uległy 
zmianom!

Do niedawna wielu przewodników życia 
duchowego, zasadzało pracę nad sobą na łama­
niu się i odrywaniu od doczesności, na znieczu­
leniu i zobojętnianiu 2), szukającym zaś wyższej 
doskonałości zalecano wyniszczanie się, ucieczkę 
od życia i od ludzi, pogardę dla świata,—stosu­
jąc  tu na całej linii system ucieczki i abstynencji.

*) To co pierwiastkowe, w swem założeniu nie było ani 
czczą formą, ani szablonem, z czasem stać się nim może.

2) Oczywiście że zdrowa asceza katolicka broniła tu zawsze 
od wybryków, i trzyma się złotego środka.
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U niektórych ascetów wzgląd subjektywny— 
własnego doskonalenia — wszechwładnie prawie 
panował. Dziś zrozumiano, że w ascecie i do­
skonaleniu się trzeba iść dalej jeszcze, lecz w od­
miennym nieco bo bardziej objektywnym kie­
runku, — a raczej w kierunku łączącym wzgląd 
subjektywny z objektywnym. Zrozumiano, że 
złem byłoby cośkolwiek łamać, lecz że raczej 
należy wszystlciem kierować, że nie wolno umo- 
rzać nic z tego, czerń Bóg obdarzył, lecz tylko 
w odpowiednim kierunku rozwijać, ...że nie wy­
niszczać trzeba, lecz tylko podnosić, uszlachet­
niać, ku dobremu wyzyskiwać, — według w ska­
zówki apostoła narodów: „Dobrem zło poprawiać 
zzwycff&zćf".

Zrozumiano że lepiej naśladuje Chrystusa 
ten, który z sercem ofiar nem a gorącem idzie 
do ludzi, niż ten, który od nich ucieka i murem chiń­
skim od nich się odgradza1).,, że na wzór pierwszych 
chrześcijan, obracających się wśród pogańskiego 
społeczeństwa i nam trzeba iść odważnie do lu­
dzi, do świata, w wir życia, aby tam szerzyć 
ideały Chrystusowe, wreszcie, że nie należy przez 
fałszywą pruderyę od niegodziwości ludzkich 
oczu swych odwracać, aby o nich nie wiedzieć, 
i tą wiadomością krawędzi swych szat nie zbru- 
kać, lecz owszem, że należy w każdym kierunku 
uświadamiać się, aby tern skuteczniej przeciwko 
złemu reagować. Zrozumiano jednem słowem, 
że należy w wielu razach wzgląd subjektywny—

*) Chyba że odrębnem powołaniem jest do tego we­
zwany.
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własnego bezpieczeństwa, z objektywnym — do­
bra bliźniego i społeczeństwa pogodzić, a nawet 
czasami jemu go w granicach roztropności—pod­
porządkować.

Zrozumiano jeszcze wiele innych prawd, 
w czem, — rzecz osobliwa —jaśnieje, że dzisiejszy 
pogląd nie jest bynajmniej odbiegnięciem od 
ideałów postępowania pierwotnych chrześcijań­
skich, lecz owszem, że jest wyraźnym do nich 
zwrotem, z coraz głębszem ich zrozumieniem 
i odczuciem.

Zrozumiano, że próżnem byłoby uciekać od 
świata, aby się tern ustrzedz od pokusy, — boć 
człowiek sam sobie najniebezpieczniejszą jest 
pokusą, i nosi w sobie świat niebezpieczniejszy 
od zewnętrznego, i że przeto nie w ucieczce 
streszczać się będzie jego bezpieczeństwo, lecz 
w jasnem uświadomieniu o złem i dobrem, w u- 
gruntowanej zasadzie chrześcijańskiej, w w y­
kształconej woli, ...wreszcie że zło i dobro po­
znają się dopiero najlepiej w zestawieniu ich ze 
sobą—nie oceni bowiem dobra, i nie ukocha go, 
który o złem nie ma pojęcia.

Zrozumiano że nie należy zwalczać złego 
ironią, napaścią, lecz objektywną prawdą i pra­
cą- pozytywną, że błędem jest tworzyć obóz 
przeciwko obozowi, lecz że należy do każdego 
obozu przenikać ze światłem prawdy, a bronią 
miłości. I  czyż nie nauczyli nas tego pierwsi 
chrześcijanie?

Zrozumiano że próżno jest walczyć ze skut­
kami złego, ale raczej że należy zwalczać to co 
je zrodziło, np. nie tyle wprost walczyć ze skraj­
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nymi stronnictwami, z prostytucyą, z nożowni- 
ctwem, z bandytyzmem, ile z wadliwem prawo­
dawstwem, z ustrojem społecznym, z analfabe­
tyzmem, z nędzą i t. p.

Zrozumiano, że nie należy tyle mówić lu­
dziom o ich przewrotnościach ile raczej odsłaniać 
przed nimi dostojeństwo ich duszy, i to dobro, 
które w nich tkwi w zarzewiu, aby to dobro dla 
sprawy dobra wyzyskali, że należy w każdym 
szukać i dopatrywać stron jasnych świetlanych, 
aby tern światłem zwalczać w nich ciemności 
i fałsz i t. d.

Zrozumiano, że narzekać i lamentować nic nie 
poradzi, ale raczej, że należy uświadomiwszy się 
z tern co jest, zabrać sie energicznie do czynu 
aby zło naprawić. „Czyż nie byłoby lepiej“ — 
pisze Fogazzaro—w Coriere del la Sera, —poło­
żyć już raz koniec tym skargom bez miary, spoj­
rzeć odważnie w oblicze społeczeństwa i do- 
strzedz jak wiele jest w nim stron wspaniałych, 
które nam ono przedstawia, i rzucić się z zapa­
łem w sam jego środek, aby wykorzystać te 
wszystkie strony dodatnie jakie nam przedsta­
wia. Niechaj więc każdy wyjdzie na pole walki, 
i zamiast napełniać powietrze skargami, niech 
skorzysta ze swej części swobody która nań 
przypada, niech spożytkuje swe prawa, i przy­
niesie sprawie dobra przypadającą nań część swe­
go umysłu i serca“.

Zrozumiano także, że cieplarniane życie, 
odgradzające od ludzi i świata, skupiające w 
jedną ko tery ę jest wielką życiową anomalią, 
czynnikiem najbardziej antyspołecznym, bo za-
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eicśniającym umysły, i uniedołężniającym swą 
jednostronnością do czynu często najlepsze je ­
dnostki.

Ideały wychowawcze uległy także rady­
kalnym zmianom. Między innemi zrozumiano, 
np. że koszarowe życie olbrzymich internatów, — 
do tej pory najbardziej rozpowszechnionych— 
kształcić może najwyżej ludzkie automaty, nie 
zaś ludzi charakteru i czynu, że ścisłe dozory, 
posądzania, podpatrywania mnożą tylko obłudę, 
...że tylko przy względnej swobodzie, zobopólnem 
zaufaniu i wzajemnym szacunku charakter ucz­
nia najlepiej się kształci, ...zrozumiano, że to 
tylko co człowiek własnym wysiłkiem i zrozumie­
niem sobie przyswoi, co sam zdobędzie, co trafi do 
jego przekonania, stanowi jego istotną właśność, 
i daję rękojmę trwałości jego wiedzy, a że zatem 
narzucane z góry szablonowe zasady i praktyki 
mało przedstawiają życiowej wartości, a więc, że 
celem wychowawczym być powinno: rozumnie 
u ś w i a d a m i a ć , nie zaś apodyktycznie teorye 
narzucać.

Zrozumiano, że w wychowaniu należy dzia­
łać raczej na podstawie uwzględnionej psycho­
logii dziecka, niż siłą autorytetu. Zrozumiano, 
że życie rodzinne daje dziecku najnormalniejsze 
warunki wychowawcze, a więc, że wychowanie 
w internatach o tyle tylko dobrem być może, 
o ile te zbliżają się do ideału wychowania ro­
dzinnego... W  dziedzinie zaś hygieny cały prze­
wrót obecnie się dokonywa... Do niedawna np. 
karmiono nas dla wzmocnienia samem tylko
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mięsem—dziś, wegeteryanizm coraz liczniejszych 
zdobywa zwolenników i t. d.

Lecz zatrzymuję się w wyliczaniu, które za 
daleko by mnie zawiodło, i porwało do niesto­
sownej może dygressyi; te kilka przykładów wy­
starczy dla wykazania znamiennej ewolucyi w ludz­
kiej ideowości jaka się na każdej życiowej pla­
cówce wciąż odbywa, a którą znać i uwzględnić 
powinien każdy, który w swoim wieku nie chce 
być anachronizmem, owszem, który chce działać 
użytecznie, być od współczesnych zrozumianym 
i dodatnio na nich oddziaływać.
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Dwa bieguny ideałów.

O jakże jest pusto w sercu człowieka 
Co tylko o sobie pamięta,

A jakaż smutna starość go czeka 
Skoro egoizm go pęta!

Próżnobyś szukał szlachetnych porywów 
Wzlotów do ideału 

Nic tam nie znajdziesz, prócz czczych frazesów 
Schwyconych z życia kału.

Na tem wszakże wzbijaniu się, na tej tę­
sknocie poprzestać nie powinien. Jego obowiąz­
kiem świadomie ku ideałowi zdążać, i całem ży­
ciem ideałowi służyć. W  tem jego ludzkie do­
stojeństwo, jego wartość i zasługa życia. O tyle 
naprawdę człowiek istotną wartość posiada o ile 
ideał w nim żyje, a on żyje dla ideału.

(Z secessyi— ) Z. P .

złowiek bezwiednie tęskni za ideałem, i po- 
mimowoli ku niemu się wzbija, co płynie 
z jego przyrodzenia.



I  nie sądźmy aby słowo: „żyć dla ideała" 
było frazesem bez treści, bo czyż na każdym 
kroku nie spotykamy się z takimi, lccórzy isto­
tnie żyją dla jakiegoś poszczególnego ideału?... 
Czy nie dla ideału wiedzy żyje: filozof, archeo­
log, przyrodnik, — którzy często najpiękniejsze 
dni życia trawią nad książką, rupieciem, retortą... 
poświęcając tej pracy wszelkie nadzieje i widoki 
osobiste?... Czy nie dla ideału dobra społeczne­
go żyją: socyolog, działacz, misionarz?... czy nie 
dla ideału piękna żyje artysta?... i czy oni wszys­
cy nie hojnie składają na ołtarzu ideałów wszyst­
ko cokolwiek człowiekowi najdroższe w porząd­
ku przyrodzonym:—nadzieje rodzinne, częstokroć 
ojczyznę, a nade wszystko siebie?

Jak to sobie jednak wytłómaczyć, że cho­
ciaż—jak to zauważyliśmy, — zarzewie tęsknoty 
za ideałem tli żywiołową siłę na dnie każdej du­
szy,—przecież, rzeczywistość stwierdza, iż więk­
szość rodu ludzkiego żyje właśnie bez ideału, 
i że sprawiedliwie mówiąc wyjątki tylko za ide­
ałem dążą?

Należy się tu porozumieć.
Za ideałem dążą wszyscy, tylko że r o d z a j  

ideału któremu służą nie jest jednaki.
Tu rozróżnić trzeba ideał o b j e k t  i ideał

Dla największej liczby ideałem nie jest 
objekt, jak  to być powinno, t. j. pojęcie o do­
skonałym Absolucie — o którym dotąd mówimy, 
a rozdzielającym się w trzy promienie: prawdy,



dobra, piękna, lecz ideał s u b y e k t ,  t. j. w łasne 
ja,  inaczej m ówiąc egoizm —które to ideały zdą­
żają w w prost odm iennym  kierunku.

Ideał objekt - .  dobra, p raw dy, p iękna,— 
innemi słowy ideał doskonałego A bsolutu stawia 
punk t ciężkości dążenia człowieka, t. j. przew od­
nią intencyę po za nim, i powyżej niego, co w ię­
cej, w yprow adza go poniekąd z własnej jaźni, 
ab y  go podporządkować Absolutowi.

Ideał s u b j e k t  czyni odwrotnie. S taw ia  
punk t ciężkości człowieka w nim samym , i w szyst­
k o  do w łasnego j  a sprow adza,— co więcej, każe 
mu nietylko żyć dla siebie, ale uczy wszystko 
do siebie stosować, siebie staw ia o s i ą  wszyst­
kiego co istnieje, i czyni z siebie k ry teryum  tego 
co dobre, godziwe, — ostateczną dyrek tyw ą tego, co 
czynić wypada. D la niego nie jest więc praw dą co 
sam e w sobie jest praw dą, nie jest dobrem co 
ze swej istoty dobrem jest, i odpowiada ideałowi 
wszech dobra, nie jest pięknem, co posiada p ier­
wiastki transcendentalnego piękna, lecz to jedy­
nie w y d a j e  mu się prawdziwem, dobrem, 
pięknem , co ze w zględu na niego takim  jest 
i najdokładniej odpowiada jego subjektyw nym  
wym aganiom .

To uzasadniona bezw zględna autonom ia 
człowieka,—pierw iastek najbardziej anarchistycz­
ny, czynnik najbardziej antyspołeczny, dziś przez 
modernizm na pierw szym  planie stawiany.

Temu ideałowi—wiednie, czy bezw iednie— 
hołdują tłum y.

Odpowiednio do różnych namiętności, k tó ­
rym  każe służyć przybiera On różne kształty,
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i różnie się mianuje. D la jednych ideałem jest 
pieniądz — interes, dla drugich zmysły—używanie, 
dla innych próżna chwała, wyniesienie, dla in­
nych wreszcie próżnowanie— miękkość.

W yraz: prywata , — daje doskonałą syntezę 
tych ideałów. Ponieważ onych ideałów jest tyle, 
ile ludzkich nam iętności oraz osobistych in tere­
sów, a że te nam iętności i in teresa byw ają różne, 
a najczęściej m iędzy sobą sprzeczne, z koniecz­
ności idzie, że ich drogi, krzyżow ać się m u­
szą, — skąd  ich ustawiczne ścieranie się wzajemne 
i zwalczanie. Tu, silniejszy strąca niemiłosiernie 
słabszego.

O ile służba ideałowi ohjeki uszlachetnia 
człowieka, i w znam ienną godność go przyoble­
ka, o tyle hołdowanie ideałom subjektyw nym  
tw orzy szarzyz7'ię społeczną, m iernotę charak te­
rów... tworzy sądy  niesprawiedliwe, kłótnie, za­
wiści, z całym szeregiem  następstw .

Helo, w swem dziele: „o człow ieku“ w ysi­
lił się na scharakteryzow anie człowieka m iernego, 
i w  tym  celu cały m u rozdział poświęcił, m ógł 
go jednak określić jednem  słowem: człowiek bez 
i d e a ł u “. W  tern określeniu zaw arłby istotę, 
a zarazem i pierw iastek jego miernoty.

1.

G dy m ówię o ideałach, rozpatrując je  w  
zestawieniu z ludzką psychiką, sądzę, że użytecz- 
nem będzie streścić, choć w kilku słowach przy­
czyny stojące na drodze rozwoju ideałów dla 
wielu. Do kilku zasadniczych przyczyn sprow a­
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dzić je m ogę—nimi są: egoizm — z k tórego p ły ­
nie prywata, pycha, k tórego  zwykłym  satelitą jest 
oportunizm., wreszcie miękkość płynąca ze źródła 
lenistwa.

Ludzi zaś w tym  świetle ugrupow ać nam 
przyjdzie na ideowców i bezideowców.

Nie tu  miejsce na rozpraw ę o grzechach 
głównych, pozwolę sobie ty lko naszkicować cha­
rak terystykę tych ludzi, dla k tórych  pychą, opor­
tunizm  i miękkość dław ią w zarodku wszelką 
ideowość. 0  egoizmie — napom knęliśm y wyżej, 
—pow tarzać się nie będziemy.

Człowiek pyszny m a to do siebie,—zarówno 
jak  ego ista— że sam sobie jest celem (co jak  w i­
dzieliśmy zasadniczo się sprzeciwia wym aganiom  
ideału) —innemi słow y że ideał subjekt nim rzą­
dzi, dając naczelny im puls oraz k ierunek całem u 
jego życiu.

Pełen siebie wciąż potrzebuje on drugich 
sobą zajmować, — zapomnienia, a choćby najlżej­
szego pom inięcia nie znosi, w net bierze je sobie 
za uchybienie i obraża się, co czyni pożycie 
z nim wielce trudnem , a wspólną pracę prawie 
nie możliwą.

Lubi tytuły, godności, pierwsze miejsca, 
odznaczenia, w ykw intne form y— w których  jest 
mistrzem; uchybienie formom rów na się dla nie­
go  z ciężkiem wykroczeniem.

Taki człowiek byw a zazwyczaj światowy. 
Jeśli jest m ajętny prowadzi życie w ystawne, chęt­
nie u siebie przyjmuje, otacza się komfortem, 
zbytkiem, a czasami przepychem. T ytuły , for­
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tu  na, wysokie stanow isko im ponują mu niepo­
miernie, z nimi tedy jedynie się liczy, — niższych 
zaś lekceważy;... a choć niekiedy dla sławy kusi 
się o popularność, czyni to dziwnie niezgrabnie, 
tak  dalece trudno mu zestąpić ze swego piede­
stału, i obcować z maluczkimi.

W rażliw y na pochlebstwo, pomimowoli 
m noży dokoła siebie pochlebców, k tórzy jego naj­
bliższe otoczenie,—niby orszak—stanowią... niby 
satelity... wielkiej planety. Zręcznem pochleb­
stwem wszystko z nim zrobisz, zawiedziesz go 
wszędzie,... w czerń podobny jest do k ru k a  z baj­
ki k tórego  zręczny lis tak  chytrze w pole w y­
prowadził.

O ile taki człowiek dopnie się do wyższego 
stanow iska (co mu dość łatw o przychodzi,—jest 
bowiem zręczny, ostrożny a w ytrw ały)—prawdzi­
w ą k lęskę społeczną stanowi, gdyż tw orzy do­
koła siebie szkołę, w której ludzie się kształcą, 
na k tó rą  młodzież patrzy  a z k tó rą  społeczeństwo 
rachować się musi.

O n,—najwyższy oportunista, kształci opor- 
tunistów. K tóż tu nie widzi śmierci dla spraw y 
ideału?

W  taki to sposób ten człowiek, zatruw ając 
dokoła siebie atmosferę, mnoży m ikroby rozkła­
du, i zarazę duchow ą rozsiewa.

A  jakże źle dzieje się tam , gdzie tak i czło­
wiek stoi u steru!.... gdyż dla ciężkiej atm osfery 
fałszu jaka go otacza, praw da niema do niego 
dostępu, nikt bowiem—z obawy narażenia s ię— 
przystąpić do niego ze szczerem słowem nie oś­
miela się. .Nawykły do dym u kadzidła, twardej
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rzeczywistości, wyrażonej w formie prostej nie 
znosi.

Jest charakterystycznem  że po nim , —"niby 
po drabinie różni karyerow icze, a naw et ludzie 
nikczemni, wspinają się ku godnościom i władzy, 
szczeblami zaś tej drabiny: pochlebstwo. Ludzie 
zaś prawdziwej wartości, ludzie idei, poświęcenia, 
ci pozostają w cieniu, a naw et w niełasce, bo 
pyszny ocenić ich nie umie, obraża się bowiem 
ich zachowaniem nieco może sztywnem, ich sło­
wem prostem , a postaw ą pełną godności.

Człowiek tego pokroju w życiu społecznem 
czynny udział bierze—pod jednym  wszakże w a­
runkiem , aby on w pracy  zajmował naczelne 
stanowisko: inicyatora, w takim  bowiem tylko 
razie chętnie służy sprawie: pracą, zdolnością, sto ­
sunkam i, a naw et swem imieniem. W  kierow aniu 
jednak  pracą jest on wprost dyktatorem , despo­
tą: nie znosi oporu, dyskusyi, nieuznania. To 
tylko dla niego dobre, co od niego płynie, lub 
co mu schlebia, — co zaś po za nim się poczęło, 
a bez niego się obchodzi, jest m u albo zupełnie 
obojętne, albo w prost wrogie, — choćby sprawie 
dobra służyło. 0  jakże dalekim  jest ten czło­
w iek od ideału prawdziwego miłośnika, skreślo­
nego m istrzowską rę k ą  S-go Pawła: „ Weseli się 
dobrem, z. smuci się z ł e m Dalekim  jest, b o d ła  
niego lcryteryum  dobra i zła nie stanowi najwyż­
szy A bsolut dobra,—B ó g —ale on sam.

W spom niałem  wyżej o oportunizmie. N ie­
chaj mi będzie wolno i tego  drugiego w roga ide­
ału odsłonić.

— 57 —



X

Co to jest oportunizm?
Jest to takie usposobienie ducha, k tóre spra­

wia że człowiek chętnie dostraja swe zasady, 
poglądy i całe swe postępow anie do w arunków  
i okoliczności danej chwili i otoczenia, a to w ce­
lu w yzyskania ich na w łasną korzyść, jak rów ­
nież uniknięcia tych kolizyi m ogących w yniknąć 
z nieuwzględnienia tych warunków.

■ Oportunizm  nazwałbym  chętnie polityką 
roztropności, lub roztropnością polityki, — nie 
rachującą się etyką. O ileby oportunizm na e ty ­
ce się w spierał — nie byłby właściwie oportu­
nizmem, byłby  tylko chrześcijańską roztropnością 
niezbędną w  każdym  czynie.

Zaznaczam tu, że dostrajać się, uw zględniać 
okoliczności—jak  wyżej powiedziano, nie tylko 
złem nie jest, ale jest naw et koniecznem, wszak­
że . pod jednym  warunkiem : nie naruszenia zasa­
dy, i nieodstępowania od prawdy. Otóż oportu­
nizm tern zazwyczaj grzeszy, że nie czyni tego 
niezbędnego rozróżnienia, t. j. że nagina  się na 
różne strony z ujmą dla zasady, dla prawdy, 
a więc z krzyw dą ideału.

O portunista nie posiada osobistych przeko­
nań, jego  przekonania skłaniają się zawsze tam, 
gdzie jest spodziewana jaka korzyść lub gdzie 
interes prowadzi, .„i to jeszcze go cechuje, że za­
zwyczaj zw raca się tam , sk ąd  wieje w iatr pow o­
dzenia, gdzie świeci słońce popularności, lub gdzie 
siła władzy imponuje. Gdzie reakcya górę b ie­
rze, tam zawsze stoi oportunista.

O portunistą nazwałbym  „człowiekiem bez 
kości pacierzowej — giętki jak  wąż, na zawołanie
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zmienia swe barw y  jak  kam eleon. K łan ia  się 
każdej wielkości, schyla czoło przed każdem po­
wodzeniem, a k to  na wierzchu fali, ten zawsze 
dla niego ma słuszność; tyłem  zaś odw raca się 
od tego, k tórego  szczęście opuściło, ...gotów na­
w et z innymi błotem  go obrzucić, choćby był 
mężem wielkiej zasługi.

Powodzenie, jest dla niego synonizmem 
zoarńzfcŁ

N a giełdzie sukcesów jest on pierw szorzęd­
nym graczem  a m a węch wyżła: w porę zawsze 
się w kręci, a w porę cofnie. I  tę  osobliwą k a r ­
kołom ną zręczność posiada, że nietylko na dwóch, 
ale i na trzech stołkach naraz siedzieć potrafi. 
Je s t także mistrzem w sztuce godzenia się ze 
wszystkiemu z m odernistą będzie ci bajał różne 
sztuczki postępowe, z konserw atystą, po dok try ­
nerska prawić ci będzie długie morały, z socyali- 
stą  pasy drzeć z burżujów, z burżujem wieszać 
wszystkich socyalistów i t. p. i t. p. co mu z dzi­
w ną łatwością przychodzi. C horągiew ka jego 
symbolem, a jego prototypami: P iłat, i nasz król 
Poniatowski.

F orm y jego są w ykw intne, banalny uśmiech 
z ust jego nie schodzi, a grzeczność jego jest 
uprzedzająca, nie rachuj wszakże na niego w po­
trzebie, bo jak  wąż ci się wyśliźnie. Nie rachuj 
nadewszystko na niego tam , gdzie trzeba się na­
razić, poświęcić: on g ra  tylko na pew ną staw kę, 
a k roku  na dom ysł nie stawia.

Choć właściwie zdania indyw idualnego nie 
ma, a zatem nie kwalifikuje się do żadnej p a r ty  i 
ani stronnictw a, spotkasz go zw ykle między ko n ­
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serw atystam i, bo tam  najbezpieczniej, zresztą k o n ­
serwatyzm. z jego fizyognom ią najlepiej licuje.

Szpetny tu nakreśliłem  w izerunek oportu- 
nisty,—brzydzi się nim młodzież. A  jednak bacz­
ność! ślizka bowiem i pochyła jest droga z naj­
czystszej młodocianej ideowości, do w strętnego 
oportunizmu. Najprzód —  trochę zawiele otrza­
skania z atm osferą oportunizmu, później, trochę 
za wiele roztropności, ...później, trochę za wiele 
tchórzostw a, ...i dalej, ustępstw o za ustępstw em , 
aż wreszcie zabrniem y w całą  toń bagna oportu­
nizmu, bo ideał nie daje sobą frym arczyć. O sty­
gły  ideowiec jest zawsze oportunistą.

M iękkość—oto trzeci w róg ideału.
M iękkość,—jako czynnik psych iczny ,— jest 

to może ze w szystkich czynników7 najbardziej roz­
kładow ym , najbardziej w rogim  ideowości, bo 
swym w pływ em  m arnuje w ich zarodku najcen­
niejsze zalety—tak  ciała jak  ducha:— uzdolnienia, 
zasoby, porywy. Jest zdolność, — ale ta  zaprze­
paszcza się w próżnowaniu, jest m ajątek  — ale 
ten służyć musi jedynie celom osobistym. Jest 
u n iektórych wiara, dobra wola, a naw et wznio­
sły ideał, ale i tu  m iękkość sprawia, że w iara 
pozostaje m artwą, że wola nie przekracza g ran i­
cy zachcianek, wreszcie, że ideał ogranicza się 
na deklamacjach,—życia nie przenikając, i że naj­
lepsze chęci obracają się tylko w dziedzinie uczu­
cia, a owoców nie wydają... M iękkość to spra­
wia, że lada przeciwność obala, lada tru d  łamie, 
lada pokusa porywa.
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M iękkość—jestto  rak , mocen stoczyć naj­
zdrowszy organizm  — w pływ a deprym ująco na 
wolę, wola na czyn, czyn na obyczaje, i na ca­
łego człowieka.

M iękkiem dłutem  nie wyrzeźbisz, na m ięk­
kim kruszczu trw ałego śladu nie zostawisz.

Ideał, — trzeba o tern pam iętać, — je s t to 
kwiat górski rosnący tylko na wyżytiach, szarotka 
to osobliwego rodzaju nie znosząca powietrza 
niziny. Nie krzew i się on na gruncie m iękkości, 
rozkoszy i używ ania,—na tych m oczarach zamie­
ra. S tąd  widzimy, że po w szystkie czasy ludzie 
m iękkiego życia—światowi, rozbawieni, którym  
jest zbyt dobrze na świecie, ludzie życiu zmysło­
wem u oddani, śm iejący się tym  śmiechem k tó ­
rem u Chrystus powiedział: biada! byli zawsze 
ludźmi nie pojmującymi ideału ducha. Łatw o to 
zrozumieć, gdyż ciało i k rew  nie są zdolne p o ­
jąć  tego, co się z ducha zrodziło.

Życie prowadzone zdała od wszelkich tw a r­
dych realności, nie w ym agające wysiłków, walki, 
zdobywania, nie hartu jące nerwów, nie g im na­
stykujące woli, nie podniecające tęsknot i pory­
wów ducha, z istoty swej denerw ującym  i ubez- 
władniającym  być musi, prowadzić musi koniecz­
nie do pewnej atrofii władz ciała i ducha. D roga 
zaś do ideału jest stroma, człowiek życiem roz­
pieszczony iść nią nie potrafi, ...nie zechce!

Człowiek nie uświadom iony, k tó ry  życia 
nie zna, k tó ry  ze złem napraw dę nigdy się nie 
spotkał, k tó ry  nad niem nie jęczał, i z jego przy­
czyny nie cierpiał, z jego  skutkam i się nie ze­
tknął, ten żadną m iarą dobra ocenić nie jest
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w stanie, zarówno jak  człowiek k tó ry  nie zaznał 
cierpienia, do ideału w spinać się nie potrafi 
...gdyż są pewne dziedziny ducha do których 
tylko ostrze cierpienia d rogę otwiera!

U żalam y się na b rak  pow ołań do stanu 
kapłańskiego — zwłaszcza w wyższych sferach. 
Cóż —p y tam —tego powodem? Niezawodnie m ięk­
kość w tych  sterach praktykow ana, bo czyż 
wśród w ygód i rozdelikacenia może być mowa 
o stanie w ym agającym  bezgranicznego poświę­
cenia?

II.

Rozróżniliśm y wyżej ludzi idei i bezideow- 
ców. Ludzi tych dwóch typów  spotykam y na 
każdej placówce życia, przy każdym  obowiązku, 
spotykam y ich na całej drabinie hierarchii spo­
łecznej—czynnych działających.

O bezideowcach dużośmy wyżej mówili: 
niech mi wolno jeszcze będzie do ich szeregów  
zaliczyć pewien odłam ludzi, znany powszechnie 
pod mianem: karyerowiczóuu.

Przeciętny karyerow icz rekrutuje się zw y­
kle wśród egoistów, oportunistów, ludzi próżnych, 
leniwych i m iękkich. Jego znamieniem: gonitw a 
za karyerą, za łatw ym  awansem, za rentującą 
posadą: ^dtiżo płacy, mało pracy“, jednem  słowem 
za wszelkiem wybiciem się na wierzch, a to nie 
własnym  wysiłkiem  i zasługą, lecz protekcyą, 
zręcznością, fortelem , a choćby nieuczciwością.

K aryerow icz tern się znamionuje, że ka- 
ryera jest mu najwyższem bożyszczem, jedynym
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ideałem w życiu, po za k tórym  innego nie uznaje, 
...i że dla ideału — karyery gotów  jest pośw ię­
cić w szystko,—i własne dom owe szczęście, i szczę­
ście swoich najbliższych, swoją godność, swój 
honor, swoją wiarę, swoją ojczyznę, ba! swoją 
duszę!...

Zważywszy, że karyerow icz posiada praw ie 
wszystkie cechy oportunisty i człowieka pyszne­
go, nie chcąc się pow tarzać w opisie, poprzesta­
nę na tym  krótkim  szkicu.

Chcąc być sprawiedliw ym  zaznaczyć muszę, 
że nie każdy znów karyerow icz jest czarny jak  
dyabeł, i że w ogrom nej armii karyerow iczów 
znaleźć się też m ogą ludzie przeciętnej uczciwo­
ści, k tórzy niejedną przysługę swem u społeczeń­
stwu przynieść m ogą,—swoją zdolnością i pracą, 
bo służąc sobie w naczelnej intencyi, t. j. mając 
siebie nadew szystko na względzie w swych za­
biegach i trudach, pośrednio służyć m ogą dobru 
ogólnemu. Zaznaczam także, że wolno jest k aż­
demu szukać karyery , a osobliwie ludziom nie 
zamożnym dla k tórych  troska o chleb powszed­
ni jest troską poważną, i że heroicznych poświę­
ceń— z zupełnem  zapomnieniem o sobie— nie m a­
m y praw a od nikogo żądać, — jedynie bowiem 
w yjątki na nie zdobyć się mogą, — nie mniej 
praw dą jest, że pożądanem  byłoby dla pow­
szechnego dobra, aby każda ludzka jednostka 
na jakiem niebądź stanow isku postawiona speł­
niała swoją zawodową pracę z ideowością w yż­
szą, t. j. z wyższym celem nad zdobycie kaw ałka 
chleba, i nad w alkę o b y t,—i że ten tylko spełni 
sw ą życiową celowość, i należycie się wywiąże
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z podjętego obowiązku, k tóry  każdą sw ą pracę, 
choćby najpospolitszą — ożywia intencyą wyższą 
— ideą służenia najwyższemu dobru, i k tó ry  po­
trafi w  tej pracy poświęcić się dla idei.

D obrym  np. lekarzem, — w pełni tego sło­
wa znaczeniu — może być tylko tak i człowiek, 
k tóry  przy gruntow nej wiedzy i intelligencyi, 
oddaje się swem u zawodowi z wyrzeczeniem, t. j. 
k tórem u m yślą przewodnią w pracy nie jest: re ­
noma, zysk, liczna a bogata  klientela, lecz na- 
dewszystko wyleczenie chorego,— czy ten  chory 
jest bogaty  czy ubogi, a choćby przyniesienie 
mu ulgi, i dla k tórego sumienie jest najwyższym 
sternikiem . Dobrym  adw okatem  może też być 
tylko tak i człowiek, k tó ry  swe życie poślubił 
sprawiedliwości,... dobrym  kapłanem  będzie ten 
tylko, k tórego  chw ała Boża i dobro bliźniego 
nadewszystlco obchodzą. Toż samo dałoby się 
powiedzieć o w ychowawcach, nauczycielach, dzia­
łaczach społecznych ...i t. p.

Niestety! gdybyśm y w tej mierze p rzystą­
pili do ścisłego a szczerego obrachunku, wieluż 
to byśm y spotkali w naszych szeregach karye- 
rowiczów, a jak  mało ludzi idei! i czy nie jest 
właśnie ta  przyczyna, że tak  źle się pośród nas 
dzieje? K ażdy szuka swego i stąd  bezimiennie 
krzyżować się m uszą nasze drogi a spraw a do­
bra ogólnego traci. S tąd  to, pomimo heroicz­
nych w ysiłków grona ideowców, spraw a pow­
szechnego dobra tak  leniwie naprzód się posuwa 
a niekiedy zdaje się cofać!

Rozbieżność ideałów pogarsza tu  jeszcze 
sytuacyę w ywołując walki partyjne między stron -
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nikami różnych haseł i poglądów . A  spraw a 
dobra znów cierpi!

Ideowiec — na odwrót oportunisty  to czło­
w iek odważny, m ający skrystalizow ane przekona­
nia, k tó ry —o ile tego  zachodzi potrzeba —potrafi 
się narazić i wszystko dla idei poświęcić, k tó re ­
go w zględy ludzkie nie krępują, którem u wiel­
kość św iatow a nie imponuje, k tórego  m am ona 
nie olśniewa, którego kadzidło dusi a pochlebst­
wo dławi. W  powietrzu światowem oddychać 
on w prost nie może, bo dla niego wszystko 
w niem: próżnością, stra tą  czasu, formą bez tre ­
ści, kom edyą wreszcie, do której żadną m iarą 
dostroić się nie jest w stanie.

Id ea ,—k tó rą  umiłował, poślubił — jest mu 
w życiu gwiazdą przewodnią, każdym  czynem 
jej służy, dla niej pracuje, dla niej poświęca się 
i cierpi. Potrafi być ostrożnym, roztropnym, bez 
potrzeby nie zadziera— nie drażni, nie naraża się, 
nigdy jednak  nie uczyni nic, coby jego  godno­
ści uchybiło, coby zasadę naruszyło. T u  stoi 
nieugięty.

I to jest jeszcze właściw ością ideowca, że 
m a czas na wszystko, że się nieraz obarcza nad 
siły—(co mu zawsze m ają za złe) bo dla siły 
jego miłości wszystko możliwem się wydaje. S tąd  
widzimy go zw ykle przepracow anego, upadają­
cego pod brzemieniem przyjętych obowiązków, 
wówczas gdy bezideowiec przechadza się sw o­
bodnie.

Bezideowiec—na odw rót —ma dar specyalny
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w ykręcenia się od wszelkiej pracy  ideowej,— 
brakiem  czasu: — zawsze się tym  brakiem  zasta­
wia, chociaż nie widzimy coby go tak  bardzo 
absorbować mogło. U n ik a  też skrzętnie wszel­
kiej odpowiedzialności.

Ideowiec wreszcie, jest to człowiek praw ­
dziwie nieskazitelny: złotem go nie przekupisz, 
kadzidłem  nie zjednasz ...jest to w ięc jedyny fila r  
na k tórym  społeczeństwo oprzeć się może, bo 
charakter jego z gran itu  — a w spiera się na 
skale.

Jako konkluzya powyższych uw ag stw ier­
dzam, więc, że człowiek sam sobie celem być nie 
ma praw a, lecz że zadaniem  i celowością całego ży­
cia jest: być dodatnim  czynnikiem w ogólnej 
graw itacyi ludzkości ku j’wiatu, dobru i pięknu , 
i że im bardziej człowiek w yzbyw a się w inten- 
cyi swych czynów subjektywizmu, a przejmuje 
się objektem, składając mu z siebie całopalną 
ofiarę, tern w artość jego  osobista wzrasta.

W  tych  pojęciach należałoby naszą młódź, 
od zarania dni wychowywać, pouczać ją  tych 
poglądów: słowem, a nadew szystko przykładem , 
—pam iętając że w pływ pierwszych wrażeń w ro ­
dzinie doznanych bywa nieraz na całe życie de­
cydujący.

Jeśli młodzieniec dostrzega u rodziców ser­
deczną troskę o dobro powszechne, z podpo­
rządkowaniem  interesów pryw atnych, jeśli jest 
świadkiem ich szczerej bezinteresow ności w spra­
wie publicznej, jeśli widzi że ci rodzice czują się 
szczęśliwymi gdy zdarza się im sposobność słu-
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żenią czemś społeczeństwu, gdy dostrzega cnoty 
obywatelskie w rodzicach, gdy na każdym  kro­
ku jest św iadkiem  zaparcia, poświęcenia i hoj­
ności dla dobra ogółu, ...gdy wreszcie słyszy czy­
ny ofiarności społecznej chwalone, a pryw atę 
piętnow aną, ...sprawia to na nim niezatarte w ra­
żenie, k tóre urabia jego sąd, kształci charakter, 
a serce wzbija ku wyżynom.

Lecz jak  sm utno dzieje się tam , gdzie dziec­
ko w prost odwrotne w rażenia odbiera!

Niech mi wolno będzie tu  jedno jeszcze 
słowo dorzucić.

Jeśli wpływ pierw szych wrażeń w rodzinie 
doznanych, jest w ażny w życiu młodego czło­
wieka, nie równie ważnem jest jeszcze: kto i co 
najpierw  do niego t r a f i ,  gdy pierwsze kroki 
samodzielne w życiu staw iać będzie, ...i jakie 
środowisko najpierw go wchłonie,—nad nim zdo­
będzie p rzew ag ę—czy to będzie środowisko św ia­
ta, klubów, sportu, wyścigów, hazardów, kole­
gów wreszcie używ ających życia, ...czy środow i­
sko walk party jnych i politycznych, czy też śro­
dowisko pracy  społecznej i wyższego ideału?... 
czy wchłonie go kraj czy zagranica?... bo p raw ­
dopodobnie w tym  k ierunku  całe jego  życie 
oryentow ać się będzie, a jeśli jest zamożny, 
w tym  kierunku zw rócą się jego fundusze. A  s tra ­
ta  to będzie niepowetowana!

Jakże też ważnem jest k to  najpierwszy zdo­
będzie sobie zaufanie m łodego człowieka! O to
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zaufanie należałoby się nadew szystko starać,— 
starać się na nie zasłużyć!

Jednym  z naczelnych w rogów  ideału w du­
szy młodzieży jeszcze jest farnografia.

Co to jest pornografia?
Jest to pismo opiew ające brud m oralny: 

brudem  zaś m oralnym  zowiemy to wszystko, co 
znieprawia poczucie etyczne, a w ynaturza w czło­
wieku jego  szlachetne pierw iastki. Pornografia 
zajmuje się specyalnie brudem  m oralnym; — jest 
to opis b ru d u —podany często z ohydnym  realiz­
m em ,—jest to delektacya nad brudem , jest to apo­
teoza brudu, ekstaza nad brudem , jej tem atem  
zaś wyłącznym: eortyczne i seksualne w rażenia 

porywy.
Pornografia specyalnie działa szkodliw ie na 

młodzież przez to, że działa w prost na zmysły, 
i to na zm ysły seksualne, najbardziej ze w szyst­
kich wrażliwe i drażliwe, zwłaszcza w młodym w ie­
ku, że je  rozbudza tam, gdzie są uśpione,—rozdraż­
nia, gdzie są spokojne, ekscytuje gdzie dałyby  się 
jeszcze w ryzie utrzym ać, co więcej, że je uzuchwa- 
la, roznamiętnia,i do strasznych pobudza elcscessów.

Pornografia działa nietylko na zmysły, za­
bójczym  jes t jej wpływ na cały ustrój nerwowy 
i na stan  psychiczny człow ieka — fałszuje jego 
sąd, znieprawia zasadę, wolę do zaniku p rzypro­
wadza, a  cały organizm  wyczerpuje.

Pornografia uspasabiając człowieka wyłącz­
nie do życia zmysłowego, zaciera w nim tern samem 
wszelki duchow y p ierw iastek—z tego więc wzglę-
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du jakżeby nie miał być naczelnym wrogiem 
ideału i życia dla idei?

Pornografia oczywiście najbardziej jest szko­
dliwą młodzieży w chwili jej seksualnego doj­
rzewania i rozbudzenia się jej zmysłów, w szak­
że jest też niebezpieczną i starszym —choć przy­
znaję że nie w rów nym  stopniu. Szkodliwą jest, 
bo obniża ich poziom etyczny, oswaja z brzydo­
tą  m oralną, z cuchnącą atm osferą rynsztoku, 
kształci osobliwą wyrozum iałość dla wszelkiego 
ekscesu, — k tóra nie jest wyrozum iałością mi­
łości dla grzeszącego, lecz otrzaskaniem się 
z brudem , ...kształci osobliwy liberalizm godzący 
się z wszelkim bezprawiem, wreszcie, obniża po­
ziom opinii—innemi słowy poziom ideatu w  spo­
łeczeństwie.

Człowiek przepojony lek tu rą pornograficz­
ną, choćby był z natury, z naw yknienia „po­
rządnym  człowiekiem “, patrzeć będzie obojętnie 
na szerzącą się dem oralizacyę, będzie na nią 
z góry  zrezygnow any. Nie oburzy się bezw styd­
nym obrazem, lub przedstawieniem  scenicznymi 
bezw stydnym  wiecem, i serce jego nie zadrzy 
na widok że młodzież te  wszystkie brudy chło­
nie. O trzaskany z pojęciami najbardziej —ze sta­
nowiska etycznego—zabójczemi jako to np. o po­
dwójnej moralności, o niezbędności prostytucyi,
0 praw ach natury  i t. p., reagow ać oczywiście 
nie będzie przeciw ko różnym  bezprawiom m o­
ralnym  z tych zasad płynących. Opinia publicz­
n a—to puklerz ideałów, to m oralność społeczna
1 jej siła, to term om etr tej moralności, to jej
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szaniec,—gdzie opinia obniżyła swój poziom, lub 
w prost zbankrutow ała, to jak  zdobyty szaniec 
fortecy —nieprzyjaciel otw artym  wyłom em  w cho­
dzi zuchwale do m iasta, i bierze je w po­
siadanie.

0  ile więc dbam y o nasze ideały, strzeżm y 
się pilnie pornografii 1).

1) Patrz- o pornografii jednodniówkę „ Precz z pornografią“ 
-wydanie studentów Lwowskich.
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Potęga życiowa ideału.
%

Choć nie skończ) sz ciągle rób 
Ciebie—nie dzieło weźmie grób 
A  co nie możesz sam sprawić 
Zacząć możesz, i innym zostawić.

K . Brodziński.

I.

Ideał w duszy postaw iony wysoko, a po­
staw iony za młodu na podwalinach trw ałych,— 
nietylko ideowych, ale i rzeczowych, — jest na­
praw dę największą siłą człowieka, siłą niespoży­
tą, k tó ra  raczej się złamie niż ustąpi. Jest to 
siła nad siły, węzeł nad węzły, ogniwo nad wszel­
kie ogniwa! Powiem więcej—jest źródłem siły 
ducha.

P raw d ą jest, k tó rą  każdodziennie dośw iad­
czenie stwierdza, że człowiek mimowoli zdąża do
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bliźniego który  tak  samo myśli i czuje jak  on, 
k tó ry  do jednego z nim celu zdąża. Podobny 
szuka podobnego i chętnie się z nim brata. Stąd 
płynie, że braterstw o ducha jest ze wszystkich 
najistotniejszem braterstw em .

Ideow e powinowactwa są zawsze najści­
ślejsze.

Tylko na podstawie wspólności idei tworzy 
się jednom yślność, bo czemże jest—na praw dę— 
jednomyślność? Jest to  jedność w pojmowaniu 
ideałów i w dążeniu ku nim. Najsilniejszy to 
cement życia, najtrwalsza ostoja, najw iększa ra­
dość. Ideał skupia, łączy, a chociaż żadnych pęt 
nie nakłada silniej przecież kojarzy, aniżeli for­
ma najsubtelniej obm yślona. W ęzeł ducha, jed­
ność celów, a zwłaszcza wspólna praca, i cier­
pienie wspólnie zniesione dla umiłowanej idei, to 
łącznik  ze w szystkich najpotężniejszy. A  jeśli 
mówimy o radości czy istnieje w iększa nad tę, 
gdy się człowiek czuje zrozumianymi... Zrozu­
mianym  w czem? W  pojmowaniu ideałów, w ich 
umiłowaniu, i w  dążeniu do nich! — Jest to ra ­
dość nad wszelkie radości!

Ludzie łączą się dziś w różne partye, związ­
ki, zrzeszenia, organizacye... W  czem ich siła, 
trwałość? W e w spólnych celach — inaczej m ó­
wiąc: we wspólnym ideale. T ylko  na takiej pod­
stawie ścisły związek utw orzyć się daje; — bez 
tego jest efem erydą. Ideał jest więc napraw dę 
jedyną trw ałą  podstaw ą dobrej organizacyi. Szu­
kasz na to dowodu? W eź organizacye partyjne 
jakie zechcesz, od najbardziej konserw atyw nych 
do najskrajniejszych, wszędzie znajdziesz to sa­
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mo: pierwiastek ideowy który  ludzi kojarzy i pcha 
do czynu. Sztucznymi zaś są w szystkie związki 
nar z uc o ne ,  do których  się ł o w i  ludzi różnych 
przekonań: utw orzyć z nich można najwyżej ja ­
kiś zlepek, nigdy zaś istotny związek, mający w a­
runki trwałości, — próżnobyś od niego w yglądał 
dodatnich wyników.

Młodzieży! niech ci te  uwagi będą w ska­
zówką. B yć może że marzysz o jakim  związku, 
k tó ry  by  cię z kolegam i trw ale zespolił: ugrun­
tuj go na fundam encie wspólnej idei. Zanim 
więc się zabierzesz do utworzenia tego  związku, 
poszukaj nadewszystko ludzi jednom yślnych, a je­
śli ich niem ą wykształcić ich sobie — a gdy  ich 
mieć będziesz łatw o ci przyjdzie z nimi się ze­
spolić. Bez tego, próżnobyś się trudził, a twój 
zw iązek sztucznie utw orzony i roku naw et nie 
przetrw a. Lecz gdy m iędzy tobą a kolegam i 
stanie łącznik idei, mim owolnie,—bez ustaw  i prze­
pisów— zdążać do siebie będziecie. I  tak i tylko 
będzie istotnym  związkiem, — będzie śiłą. I  nie 
rozprzęże się, dopóki idea w was żyć będzie, do­
póki nie zwietrzeje.

W spólność ideałów jest także, -  powiedzia­
łem ,—najw iększą radością życia. I  nie przesa­
dziłem, jest że bowiem większa radość nad tę, 
k tó rą  spraw ia ideowe przenikanie się dwóch 
dusz, to spotkanie się ich na jednej drodze, ta 
jedność ich myśli i czucia, k tóre w ytw arza zro­
zumienie się}...

T u pierw iastek przyjaźni...
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W spom niałem  o przyjaźni:— niech mi więc 
wolno będzie choć sposobem dygressyi, słówko 
o niej dorzucić. P rzyjaźń—rzecz wspaniała, lecz 
czemuż dziś tak  rzadka?... I  czy nie uderza nas, 
że w czasach obecnych ludzie coraz rzadziej m ie­
w ają przyjaciół? a to tak  dalece, że sam już w y­
raz -przyjaciel, przyjaźń, — w ygląda jakgdyby  był 
jakąś legendow ą formułką. Dziś, — ludzie mie­
wają kolegów, towarzyszów, wspólników, znajo­
mych, krew nych, powinow atych, rzadko już kie­
dy m iew ają przyjaciół.

Lecz jeśli tak  jest, musi być tego przy­
czyna. A  czy n ią nie jest ta, że prawdziwa p rzy ­
jaźń zawrzeć się może jedynie na podstawie 
wspólnie um iłow anego ideału? Że zaś czasy o- 
becne zrujnowały w sercu całego zastępu ludzi— 
począwszy od m łodzieży — te  ideały,, którem i 
ludzkość dotąd się krzepiła, a now ych—któreby 
m ogły ją  zadowolnić—nie zbudow ała, przyjaźń 
nie znajdując dla siebie terenu, stopniowo zani­
knąć musiała.

Czemże jest napraw dę przyjaciel?
Jest to nadewszystko dusza mi pokrew na, 

człowiek, k tó ry  choć indywidualnie odemnie 
różny, przecież w kw esty  ach zasadniczych myśli 
i czuje jak  ja, k tóry  dąży do jednego ze m ną 
celu,... k tó ry  zatem mnie rozumie, a którego ja 
nawzajem rozumiem. N adto, jest to serce mi o d ­
dane i wierne, na k tó re rachow ać mogę, k tó re ­
mu ufam, i od którego nie lękam  się zawodu.

Przyjaciel, jest to więc człowiek z którym  
łączą mnie wspólne cele i wspólne ideały, co 
więcej, k tó ry  na równi ze m ną oddał się w służ­



bę jakiejś idei (boć przyjacielem zwać nie będę 
wspólnika gry, zabawy, kieliszka).

Człowiek w pogoni za ideą doświadcza pa­
m iętać o tem trzeba różnych kolei, zawodów, 
zawikłań — gdyż ideał m iewa swe zaćm ienia— 
w tych  doświadczeniach osam otnionym  być nie 
może, szuka więc duszy pokrew nej aby się na 
niej wesprzeć: tą  duszą, jest to dusza przyjaciela.

W  tem  krótkiem  określeniu uw ydatnia się, 
źe zasadą tak pojętej przyjaźni jest j  e d n o  ś ć m y­
śli i dążeń,—jedność stąd  powstała, że w pocho­
dzie do jakiegoś s z c z y t u  ludzie się spotykają. 
Tym  szczytem nie by łby ż właśnie ideal, o k tó ­
rym  w niniejszych k artkach  mówimy? Zburzyć 
ten szczyt, tem  sam em  unicestw ia się dążenie, 
uniemożliwia się spotkanie, czyni się węzeł bez- 
pożytecznym —burzy się przyjaźń!

Jeśli się użalam y na zanik stosunku przy­
jaźni, bardziej jeszcze uderza,—sądzę że dla an a ­
logicznych przyczyn—b rak  harmonij w m ałżeń­
stwach.

M ałżeństw o—uw ażane jako insty tucya w ią ­
żąca dwoje ludzi węzłem dozgonnym  wierności 
i miłości, toć najwyższy stopień przyjaźni. Tak- 
by przynajmniej być powinno —o ile m ałżeństwo 
miałoby odpowiadać swej celowości, a zapewnić 
szczęście małżonkom.

Czy jednak rzeczywistość odpow iada--choć 
w  dalekim  stopniu—tem u ideałowi? W olno o tem  
wątpić! Stosunki tak  się niestety obecnie uk ła­
dają, że szczęśliwe m ałżeństw a do w yjątkow ych
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się liczą, a że wszelakiego rodzaju kataklizm y 
m ałżeńskie:—rozwody, anulacye, separacye,—są 
na porządku dziennym, nie biorąc już w rachubę 
małżeństw nieszczęśliwych.

I  tu, jeśli znów rzucę niedyskretne pytanie: 
dla czego tak  jest? — praw da życiowa poda mi 
identycznie te sam e przyczyny co w kw esty  i 
przyjaźni: zanik wyższego ideału w duszach. G dyby 
nicią kojarzącą m ałżeństw a była, — oczywiście 
przy sym patyi naturalnej i zobopólnym szacunku,— 
wspólność ideałów i dążeń, sądzę, że związki m ał­
żeńskie nie kończyłyby się ,—jak  się to dziś tak  
często dzieje,—katastro fą rozwodu, lecz byłyby 
tern, czem być powinny: węzłem dozgonnym  d a­
jącym szczęście.

Gdy się jednak  baczy, w jaki to sposób 
kojarzą się powszechnie związki m ałżeńskie, tru ­
dno czego innego od nich w yglądać. Bo — po­
wiedzmy praw dę — na jakiej że to podstawie lu ­
dzie się łączą? Najczęściej na podstawie u lotne­
go poznania się, i chwilowego podrażnienia zm y­
słów, lub też na zimno obm yślanego interesu. 
I  nie tam  młodzi ludzie się poznaw ają gdzieby 
się istotnie poznać mogli, t. j. przy pracy, przy 
spełnieniu obowiązku, przy rozmowie, w ognisku 
rodzinnem , w zw ykłym  trybie życia, jednem  sło­
wem tam, gdzie człowiek prawdziwie je s t sobą, 
lecz tam właśnie gdzie człowiek jest wszystlciem 
prócz sobą, t. j. w gorączkow ym  wirze zabaw, 
w podnieceniu, w próżnow aniu, w utrefieniu, 
w sztucznym nastroju, wówczas gdy w poważny 
sposób ani m yśleć, ani czuć n ie jest się naw et 
w stanie.
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Oczywiście, te  w podobny sposób szczęście 
się nie buduje!

n .

Ideał jest jeszcze najsilniejszym  motorem

Z apraw dę,—temu, k tó ry  jak ąś  ideę poko­
chał, niema nic trudnego, nie zna on zapory ,— 
On góry przenosi.

W ytrzym ałość unitów w podziw nas w pra­
wiała, — jej tajemnicą: wzniosłość ich idei, oraz 
siła miłości z jak ą  tą  ideę ukochali. Cierpienie 
oczyszczało tę  ich miłość, miłość zaś podniecała 
się w cierpieniu. Zostali też po w szystkie czasy 
bohateram i idei religijnej. Jak  żelazo hartuje się 
pod młotem, a złoto oczyszcza się w tyglu, ró w ­
nież idea oczyszcza się, kształci, i hartuje w du ­
szy ogniem  doświadczenia.

S kąd  siła socyalistów?
W  przewodniej idei jaką sobie obrali: po­

lepszenia ludzkiej doli, przez zm ianę ustroju spo­
łecznego. P raw dą jest, że do szlachetnego celu 
dołączają inne cele postronne—z zasadniczą ideą 
socyalną nic nie m ającą wspólnego, i że do szla­
chetnych celów, zdążają sposobami nie etyczne- 
mi, na k tó re  ideał zgodzić się nie może, nie 
mniej p raw dą jest, że socyaliści m ają ideał — 
spaczony—powiedzmy, ale go mają, a to jest 
co ich jedności, a w jedności co ich siłę stanowi.

W  tern jest jeszcze nieoceniona zasługa 
i siła ideału, że strzeże człowieka od uprzedzeń, 
i od wszelkiego subjektywizm u, człowiek bowiem
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który  kocha praw dę i dobro nade wszystko, p rzy j­
muje je przez jakieniebądż źródło do niego by 
trafiły — czy przez przyjaciela czy też wroga.

Co to jest uprzedzenie?
Jest to  sąd postronny, uprzedzający nasz 

sąd własny, i skłaniający nas w kierunku czy- 
jejślcolwiek subjektyw nej wrażliwości, i na tej 
podstawie tworzący sad, najczęściej niezgodny 
z praw dą i sprawiedliwością.

Otóż, gdy  ideał w duszy panuje, nie do­
puszcza takich uprzedzeń, wznosi naw et człow ie­
k a  po nad jego w łasną wrażliwość; jednem  sło­
wem czyni go sprawiedliw ym  — o ile tylko czło­
w iek na tym  świecie zupełnie objektyw nym  
i spraw iedliw ym  być może.

I  jeszcze jedną znam ienną zasługę przyznać 
należy ideowości, a tą  jest, że w  niej znajdujemy 
najpewniejsze lekarstw o przeciwko podnietom 
zmysłowym. N ietylko psychologicznie, ale fizyo- 
logicznie daje się to wytłóm aczyć.

E lem entarna znajomość patologii uczy, że 
ten z naszych narządów fizyologicznych działa 
najintensywniej, do k tó rego  k rew  najsilniej do­
pływa, dopływ a zaś do tego  narządu k tó ry  jest 
na razie najbardziej podrażniony jakim niebądź 
bodźcem,... ku którem u myśl najintensywniej się 
skupia. Stąd konsekw encya że ten, k tó ry  się 
wciąż naraża na  w rażenia zmysłowe, przez obco­
wanie, czytanie, patrzenie, marzycielstwo, lub 
jakim niebądź schlebianiem zmysłom, tern samem 
drażni i podnieca sw ą zmysłowość, co się tern 
tłómaczy, że sprow adza krew  w większej obfi­
tości ku  narządom  sw ych zmysłów.

— 78 —



K to  zaś całą intensyw ność swej myśli zw ra­
ca ku  duchow ym  ideałom, ten kieruje tern 
sam em  sw ą k rew  ku  organom  m ózgu, i uwalnia 
się przeto od nieprzeliczonej liczby podniet zm y­
słow ych,—co się w języku chrześcijańskim tłó- 
maczy: że się uw alnia od wielu pokus. Jeśliby 
jeszcze z ideową spekulacyą łączył czyn, i nad­
m iar swych sił fizycznych w ruchu zużywał, ten 
bezpiecznym być może przeciwko napaściom po­
żądliwości.

Psychologicznie zaś uważając również łatwo 
jest pojąć, że człowiek uduchow niony, t. j. żyją­
cy dla idei, o wiele mniej bywa kuszony od tego, 
k tó ry  przeważnie tylko życiem zmysłów żyje.

Z powyższych uw ag try ska —sądzę—jasne 
światło wychowawcze, a dla młodzieży jasna 
oryentacya co do program u sw ego zachowania 
się, k tóre się tak  streszcza: nie walcz z pokusą 
z fron tu , t. j. nie m yśl o niej, nie bój się jej, nie 
uciekaj od niej, bo im więcej będziesz o niej 
m yślał, bał się jej, lub od niej lękliwie uciekał, 
tern bardziej ona za tobą gonić będzie. W znieś 
się tylko wyżej, ideowo zajmij się czernś in ten­
sywnie, pracuj, działaj, poświęcaj się, a przej­
dziesz bez zmazy przez błoto życiowe. P ow yż­
sza rada stosuje sie oczywiście do tych tylko 
którzy pierwsze wskazówki tych rad  zachowują, 
t. j. którzy zachow ują roztropność, i lekkom yśl­
nie na niebezpieczeństwa się nie narażają.

Ideowość m a jeszcze to  do siebie że kształci 
sum ienie i czyni je wrażliwem , delikatnem , nie 
pozwalającem na wiele rzeczy, które najm niej­
szego skrupułu dla bezideowca nie stanowią.
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Ideowiec nadew szystko nic nie uczyni z te ­
go, co by  jego ideał obrażało — choćby mu da­
wało najw iększe m ateryalne korzyści.

Ideow iec np. nie podejmuje się w ydaw nict­
wa dzieła brudnego—z dziedziny pornografii,— 
rom ansu, czy poezyi, —choćby mu te znakom ity 
zysk zapewniły.

Ideowiec nie przyjm ie do szkoły nauczy­
ciela podejrzanych zasad — choćby ten, reklam ę 
szkole zapewnił.

Ideowiec wydali ze szkoły ucznia szerzące­
go zgorszenie, choćby tern obraził osoby wysoko 
postawione, k tórych  w zględy najbardziejby mu 
były potrzebne.

Ideow iec nie przyjmie do hotelu, którym  
zarządza, osób podejrzanej konduity, choćby te 
najhojniej mu płaciły.

Ideowiec nie pozwoli na w ystępy gorszące 
w salach, którem i zarządza, choćby mu one naj­
liczniejszą publikę sprowadzały i t. p.

...I gdybyśm y tu przedłużyli przegląd tego 
wszystkiego, coby w naszych ludzkich stosun­
kach obrażać mogło ideowca — wieleż to napo­
tkalibyśm y takich sytuacyi, wobec których p raw ­
dziwy ideowiec m usiałby powiedzieć: neto! nie 
mogę! Ale! gdzie szukać tak ich  ideowców?

Znajdują się oni, tu  i owdzie,—ale jakże 
są małoliczni, osamotnieni, nie zrozumiani!... 
a często uważani za dziwaków! a jakie zastępy 
bezideowców, egoistów, karyerowiczów, oportu- 
nistów, filistrów wszelkiego typu, płci i wieku!... 
Jak ie zastępy ludzi, zacnych może, — lecz w k tó­
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rych serce nie zadrga nawet w zetknięciu się 
z prądem ideału,—u których myśl ożywcza echa 
nie zdobędzie, u których zawsze i pusto , i g łu ­
cho, i zimno, — beznadziejna martwota ducha,... 
a dla których wyraz: idea—ideał—są brzmieniem 
bez treści.

A  w obecnych naszych stosunkach w wie­
lu ż to warstwach naszego społeczeństwa bomby 
i pogromy nie zdołały jeszcze obywateli kraju 
ze śpiączki obudzić!

W śród nich ideowiec—to jak palma na pu- 
styni.— Ideowiec to prawdziwy arystokrata ducha, 
ale jakże jego typ coraz bardziej się zatraca w dzi­
siejszym szarem filisterskiem społeczeństwie!

Ideał raz w życiu postawiony, a postawio­
ny na trwałych podwalinach, posiada więc,— 
widzieliśmy,—niezmierną życiową doniosłość dla 
człowieka. To ja k  busola dla okrętu , promień 
słońca dla ziemi, ja k  prad  życia dla ciała.

Ideał jest także bronią najskuteczniejszą 
w zapasach życiowych z cierpieniem, bronią 
przeciwko własnej niemocy, przeciwko możli- 
liwym zniechęceniom. Łatwo to pojąć. Gdy 
przechadzam się bez celu, idę, póki czas miły 
a droga równa,... w chwili jednak gdy prze­
chadzka poczyna mi być uciążliwą, wracam się, 
bo po cóż miałbym się bezpożytecznie trudzić?

Gdy wszakże moja wędrówka nie jest mi 
przechadzką, lecz celowa, podróżą, już nie zwa­
żam na napotykane trudności: na stromość dro­
gi, na ostrość temperatury... lecz idę, nie odwra­
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cając się nawet. Im zaś bardziej upragnioną mi 
jest meta, tem więcej napotykane przeszkody, 
zamiast mię zrażać, podniecają moją energ'ię. 
Trud wówczas dla mnie nie istnieje,—nie istnie­
je zapora. Toż samo dzieje się z duszą w po­
goni za ideałem. Zważyć też trzeba, że gdy 
ideał ożywia człowieka, najmarniejszy nawet jego 
czyn szlachetnieje, a nawet wznieść się może do 
znamiennej wartości. Gdy np. spełniam obowią­
zek dla zarobku tylko, nie wiele co naprawdę 
różnię się od bydlęcia, które dla garści obroku 
ciężary dźwiga; gdy zaś intencya jaką mnie 
ideał ożywia, np. względu na ojczyznę, społe­
czeństwo,—do czynu prowadzi, ten czyn, z mar­
nego jakim być może sam w sobie od razu 
w wielki się przeobraża.

A  gdyby chodziło o wewnętrzne zadowole­
nie, na prawdę szczęśliwymi są ci tylko, którzy 
zdążają stromą ścieżką ideału, — szczęśliwi spo­
kojem jaki daje sumienie ze spełnionego obo­
wiązku. Nie znają oni męczarni jakie sprawia 
rywalizacya, zazdrość, nienawiść, zdradzona lub 
zawiedziona ambicya, upokorzona miłość własna... 
wyżsi nad te namiętności cieszą się w głębi 
duszy spokojem, jaki się tylko na wyżynach osią­
ga, Nad to przeświadczenie, że ich życie nie 
idzie na marne, owszem, że jest pełne  i płodne , 
a nawet że najmniej pozorny ich czyn nie jest 
bez wartości dla sprawy ogólnego dobra, nie 
mało się przyczynia do skrzepienia ich odwagi 
szlachetny zaś cel jakiemu służą, stanowi im 
nadobfitą nagrodę.
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Służyć i d e a ł o w i oto co stawia człowieka 
w prawdziwej niezależności: jest — wyższością nad. 
wszelkie wyższości, wielkością nad wszelkie 
wielkości: jest — prawdziwem a trwałem królo­
waniem.

III.

Powszedni szablon każe grupować ludzi 
według obozów, stronnictw, partyi, wyznań do 
jakich należą;... na wierzących i nie wierzących, 
na katolików, lutrów, kalwinów,... na realistów 
i narodowców,.,, na socyalistów i anarchistów... 
i t. p. To ugrupowanie ma oczywiście swoją zasa­
dę i użyteczność, którym nic nie zarzucam, wszak­
że gdyby chodziło o ugrupowanie ludzi według 
ich wewnętrznej wartości, sądzę, że inne ugru­
powanie bardziejby odpowiadało prawdzie ze 
stanowiska etyki i logiki. Użyteczniej i prościej, 
—sądzę, byłoby ugrupować ludzi: na ideowych 
i hezideoivych, bez względu tia to do jakiego 
obozu, partyi lub wyznania należą, i u ideowych 
szukać ludzi czynu, a od bezideowych mało się 
spodziewać —tu bowiem skupia się —jak widzie­
liśmy wyżej — cała ludzka szarzyzna, miernota, li­
chota, moralne fusy ludzkości,... tu — ze wszyst­
kich obozów, partyi, stronnictw, wyznań, skupiają 
się wszelkie ludzkie męty i szumowiny.

Nie chciałbym być źle zrozumianym. Nie 
chciałbym, aby mnie kto posądził dla słowa 
które powiedziałem wyżej—abym chciał równać 
wszystkich wierzeń religijnych i poglądów, pod 
jeden strychulec, — ugrupowałem tylko ludzi. 
Nikt pewno temu nie zaprzeczy, że człowiek
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z katolicką m etryką może być ostatnim łotrem 
jak również anarchista, być człowiekiem wielkiej 
wartości.

Nie inaczej bywało za czasów Chrystusa,— 
bo czyż w liczbie Faryzeuszów, doktorów zako­
nu, i książąt narodu żydowskiego, nie było wielu 
drapieżników, nikczemników i grobów pobiela­
nych, w rzędzie zaś Samarytan, celników, i jawno 
grzeszników ludzi idei?—Do nich też słowo Chry­
stusowe trafiło, — które do tamtych trafić nie 
mogło, bo o co się zaczepić u  nich nie miało!... 
bo tam gruntu ideowego nie było!...

Zazwyczaj jednak dzieje się na świecie, że 
ludzie bezideowi największem cieszą się powodze­
niem, że oni zawsze najpierwsi na wierzch wy­
pływają. Oni to zdobywają najlepsze stanowiska, 
posady, najwyższe dzierżą godności, najlepsze 
robią interesa, największe, zdobywają majątki,..- 
i nie dziw,— gdyż na drodze sukcesów sumienie 
nie stoi im na drodze,... skrupułów nie znają 
a zasadą się nie rządzą. Są zręczni, przebiegli., 
i tern tylko przejęci aby się im udało, — dla cze­
góż nie miałożby się im udać?

Ideowość zaś mało popłacana... za ideowość 
czeka często—krzyż...

Z w i e r c i a d ł o .
„Mówię, bom smutny, a sam pełen winy” .

W  świetle powyższych uwag zastanówmy 
się teraz nad sobą, a bądźmy szczerymi, i nie
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zasłaniajmy przed sobą prawdy,—jakkolwiek: nie­
korzystną by dla nas być mogła. Zapytajmy 
siebie: jaki ideał nas ożywia i w ruch wprawia, 
— czy objektywny czy też subjektywny? Jaki bywa 
zwykły motor naszych zabiegów i myśli?... czy ży­
jemy dla jakiej idei czy też wyłącznie dla siebie?

Wielu ż to młodzian, wiele młodych dziew­
cząt,—w gruncie zacnych i szlachetnych — żyje 
bez wyższego ideału, obracając się w wirze co­
dziennych spraw —bez żadnej wyższej myśli prze­
wodniej,... skąd jałowość ich życia, pustka ich 
serca, nuda ich myśli. Żyją z dnia na dzień bez 
myśli, bez celu, aby dzień przeżyć— p r z e p ę ­
d z i ć  jak się tom ow i, spędzić byle najwygodniej, 
doznając jak najwięcej chwil przyjemnych, a jak 
najmniej wysiłku, utrudzenia i wrażeń przykrych. 
Dzień ich zarówno jak życie schodzi bez planu, 
ich czyny zaś są rzucone na los okoliczności, — 
coś nakształt listka od gałęzi oderwanego, k tó ­
rym każdy wiatr miota. Z sumieniem zupełnie 
spokojnem spędzają dnie, miesiące i lata — na 
próżniactwie, ubezpieczając się tern, że „przecież 
nic złego nie robią“, i ani przypuszczają aby 
społeczeństwo miało prawo coś nadto od nich się 
domagać.

Z kwesty! poważnych nic ich naprawdę nie 
obchodzi—ani książka, ani działalność, ani ruch 
ideowy: są obojętni na wszystko. W rażenia du­
chowe spływają po nich jak po szkle. Ani poj­
mują co to jest— drgnienie duszy pod wpływem 
prądu myślowego. Zapał, entuzyazm piętnują 
mianem exaltacyi, gorliwą służbę ideałom uwa­
żają za szowinizm partyjny, zaś poświęcenie się
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jakiejś sprawie zowią niepraktycznością. Są 
skończonymi egoistami. Jedno tylko wyprowa­
dza ich z apatyi—jest to zabawa, drastyczność, 
flirt, — po za tern wydają się raczej wegetować 
niż żyć.

A  wieluż to młodych ludzi spędza najpięk­
niejsze lata na hulance -  dając sobie hojnie czas 
na „wyszumienie“, a młodych panien na wycze­
kiwaniu męża, a dla których szczytem marzeń 
jest: dobrze rentująca posada, posażna żona, mąż 
utytułowany. Stare niby i ośmieszone typy, 
a wiecznie się odnawiające! bo czyż w tym po­
bieżnym szkicu nie poznajemy większości na­
szych młodych ludzi i panien? Co za marna 
szarzyzna!

Jak dalece ideał drzemie w duszy naszych 
młodzieńców, niechaj za dowód następujący przy­
kład posłuży.

Pewien ojciec pragnąc zachęcić syna do 
nauki,—widocznie z obawy aby mu się synek 
przy końcu roku z promocyą nie rozminął,— 
obiecał mu że gdy ten zdobędzie maturę, dosta­
nie sturublówlcę do swego rozporządzenia. Od 
tej chwili chłopiec począł marzyć jakiby uczynił 
użytek z pieniędzy gdy mu się do rąk dostaną, 
i jak je w jeden dzień ftrzebumbluje. — w czerń 
właśnie szyk\ I otóż co sobie wykombinował. 
„W  południe — smaczne śniadanko z kolegami 
u „Stempka11, później, słodki podwieczorek u 
„Fruzia“ — przy bilardzie,—dalej, obiad z truflami 
w Brystolu,... loża w teatrze, a w nocy, jako 
konkluzya uroczystości: fe in  kolacyjka doskonale 
oblana Szampanem!
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Oto ideał chłopca szesnastoletniego, syna 
przeciętnie zacnych rodziców!

I przez myśl mu nawet nie przyszło, że 
w czasie strejków głodowych, bumblowanie z ko­
legami, to publiczne zgorszenie, wywołujące bom­
by i brauningi, że to grzech społeczny, wołają­
cy o pomstę do Boga!... przez myśl mu nawet 
nie przyszło, że za grosz odebrany od ojca mógł­
by niejedną rodzinę z głodu umierającą przy ży­
ciu utrzymać, i tym pięknym czynem swą ma­
turą upamiętnić, lub też głodnym na duchu 
książki zafundować,... wreszcie, że mógłby sam 
się zaopatrzeć w fundament pięknej biblioteki, 
kupując cenne dzieła mistrzów. Ale ideał chłop­
ca tak wysoko nie sięgnął. I  nie dziw może, 
skóro rodzice innych ideałów w sercach swych 
dzieci nie kształcą, i skoro ich rodzicielski ideał 
zadawalnia się tern, aby chłopiec dostał promo- 
cyę, a na wartość jego wewnętrzną nie baczą. 
Mniejsza nawet jak się prowadzi, byle przeszedł 
szkołę! „Twój chłopiec pójdzie zvysoko“ — win­
szował pewien ojciec drugiemu podejrzanych 
sukcesów syna, — „bo ma węch i spryt“. Co! 
węch i spryt mają go wynieść wysoko? Chyba 
go wy kierują na groszmachera lub karye- 
rowicza! I to się nazywa wysoko!?

Gdyby ten ojciec powiedział że jego syn 
pójdzie wysoko dla tego że jest pracowity, że ma 
tęgi charakter,... ale że ma węch i spryt jak ja­
ki wyżek.? Co za obniżenie pojęcia wartości!

Są wszakże młodzieńcy których ideał jest 
wzniosły, lecz którzy przyobledz go w życie nie 
umieją. Brak im poprostu do tego inicyatywy,-—
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siły rozpędu. Zdają się zawsze wyglądać jakie­
goś impulsu  z zewnątrz, aby ich poruszył, a gdy 
tego nie otrzymują zniechęcają się i martwieją. 
I dzieje się, że pierwiastek ideowy który miał 
ich życie opromienić, zasklepiony, jest dla nich 
pierwiastkiem rozkładu, gdyż nie przyobleczony 
w czyn przeobraża się w subtelizowanie, k ry ty ­
kę, i analizę bez końca. Skarży się wówczas 
młodzieniec: że wegetuje. „Jakto! wegetujesz,— 
a wegetujesz w ogniskach myśli i czynu: jest że 
to możliwe? Sądzę że młodym będąc posiadasz 
tyle zasobów energii i czynu, że nimi powinien 
byś bryłę ziemi z posad poruszyć, a postawiony 
w sferach podbiegunowych wszystko dokoła swem 
życiem rozgrzać i ożywić!“

Mówią znów, że nie brak naszej młodzieży 
zapału do wyższych wzlotów, nie brak jej wyż­
szych aspiracyi. I to prawda—ale jakże prędko 
stygnie, jakże się prędko zniechęca! My Polacy 
jesteśmy nawet z tego znani. Zdarza się że do 
póty się ruszamy, dopóki działa na nas ruch 
rzutowy, t. j. impuls przez kogoś nam dany, póki 
trw a wrażenie a rozgrzewa u c z u c i e gdy to prze­
minęło wracamy leniwie do stanu pierwotnej 
apatyi, na nowy impuls czekając. A  przecież nie 
żaden impuls z zewnątrz pochodzący powinien 
nas w ruch wprawiać,—bo nie jesteśmy automa- 
ami tylko ludźmi—lecz ogień miłości dla ideału, 
w głębi duszy rozpalony, i nigdy nie gasnący. 
Ten, feyerwerkiem się nie kończy!

Inny jeszcze szkopuł piętrzy się na drodze 
młodzian: jest nim fałszywe pojęcie o ideale, bo



wieluż to mianuje ideałem to tylko co zmysłami 
ogarnąć się daje! A  ten kult piękna zmysłowe­
go nie jest że utartym gościńcem do zatraty 
wszelkiej ideowości, — drogą utartą do nadużyć 
zmysłowych, do szałów erotycznych, po których 
następują: przepalenie, przesyt i prostracya?

Dla ideału ducha zostają już same popioły.
Ale są i tacy, którzy mając sprawiedliwe 

pojęcie o ideale wzbijają się ku niemu, lecz w 
tern błądzą że w swej pogoni nie rachują się 
z ułomnością ludzką. Szukają wszędzie i we 
wszystkiem doskonałości: w instytucyach, w sto­
sunku z ludźmi, w podjętej pracy, w przyjaźni, 
a gdy jej nie znajdują zniechęcają się i ręce 
opuszczają,... w pościgu zaś za wymarzonym ide­
ałem przerzucają się wciąż, z jednego w drugie... 
a więc —np. przechodzą z jednego uniwersytetu 
w drugi, z jednej partyi do drugiej, z pracy do 
pracy, z inicyatywy w inicyatywę, z przyjaźni 
w przyjaźń... wreszcie zawiedzeni, zgorzkniali od­
stępują od czynu twierdząc że „na tym Bożym 
świecie wszystko nic w arte“.

I  od siebie zbyt też wiele wymagają, wsku­
tek czego nie mogąc sprostać aspiracyom ducha 
zaniedbują zupełnie pracę nad sobą. Mówią 
„chciałem, a nie m ogę“ — kwitując tymi słowy 
ze wszelkiego wspinania się w górę.

Z tego rodzaju ludzi rekrutują się zwykle 
pesymiści. Pesym ista— bywa to zazwyczaj znie­
chęcony ideowiec.

Tu więc rozróżnić koniecznie trzeba dąże­
nie od wymagania, Dążyć do ideału trzeba.— 
nigdy zaś" wymagać doskonałości ani od ludzi,
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ani od siebie, ani od czegokolwiek co jest do­
czesne. Gruntowne urobienie ducha uratowało­
by naszych młodych ludzi od tej Charybdy 
i Scylli — t. j. od bezideowości — i zbytecznego 
wymagania, nauczyłoby ich także, że ideał zmy­
słowy nie jest w stanie zaspokoić głodu ich du­
szy... że niedoskonałością tego co doczesne zra­
żać się nie należy, że do ideału zdążać trzeba 
wytrwale używając tych środków jakie się w da­
nej chwili znajdują pod ręką, a wprzęgając do 
czynu tych ludzi, z którymi stosunki kojarzą,... 
wreszcie, że tylko mozolnem wspinaniem się do­
chodzi się do szczytu. Nauczyłoby ich jeszcze, że 
nie ten spełniłby swą życiową celowość któryby 
osiągnął doskonałość na tym świecie — (co jest 
niedościgłe) lecz ten, który po szczeblach własnej 
ułomności, i niedoskonałości tego co go otacza, 
wytrwale zdąża ku udoskonaleniu siebie i swego 
otoczenia -  ku spełnieniu swego życiowego za­
dania.

Jeszcze jedno słowo.
Gdy młody człowiek kończy szkołę średnią, 

zastanawia się nad sobą, jaką by dalej iść drogą, 
i jaką obrać kary erę. W tern zagadnieniu bierze 
oczywiście pod uwagę własne uzdolnienie, wolę 
lub pragnienie rodziców, okoliczności sprzyjające 
lub wrogie, wreszcie środki materyalne jakie po­
siada, — no, — to i wszystko, i na tej podstawie 
wybiera. Dalej wszakże nad tę powszedniość 
ani myśli sięgnąć. „Co by nad to jeszcze być 
mogło, coby uwzględnić należało“? -  zapyta nie 
jeden zdziwiony. Jakto, — a potrzebę ojczyzny? 
Bo czyż ta nasza ojczyzna niema takżO' potrzeb,
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— i to bardzo aktuatnych— które mu powirmyby 
być dyrektywą w wyborze karyery, a w każdym 
razie któreby w tym wyborze powinny być 
przynajmniej uwzględnione?

Za dawnych lat, gdy turek i tatarzyn gra­
sowali na. kresach, i gdy walka z nimi prawie nie 
ustawała, każdy u nas przeciętny mężczyzna czuł 
się w obowiązku być rycerzem, niewiasty nawet 
przywdziewały przyłbicę i prowadziły do boju, 
wzgląd zaś na potrzebę ojczyzny stanowił dla 
wszystkich w wyborze karyery. Czemuż to ide­
ał służby ojczyzny tak  bardzo się dziś obniżył? 
Czy może nie dla tego, że nikt go w wychowa­
niu nie rozwija, i że w życiu naszem egoizm 
wszystko zalewa?

Tak się więc rzecz ma z młodzieżą.
Lecz my, starsi, jakże my w stosunku do 

ideału wyglądamy?... I czyż choć dobry wzór 
dajemy z siebie młodym?

Niedyskretne może pytanie,—raz jednak po­
stawione niech nam tę kwestyę wyświetli... P y ­
tam więc dalej odważnie: czy jest u nas więcej 
ideału niż u młodych? Czy chętnie popieramy 
pracę dla ideału podjętą?—czy taka praca wzbu­
dza w nas szacunek, sympatyę? Czy widok do­
bra nas cieszy? Czy sprzęgamy się z pracą dla 
idei,... czy dajemy jej zachętę, opiekę, obronę — 
w razie potrzeby?

Strach bierze posuwać dalej ten kwestyo- 
naryusz, boć odpowiedź nie zapowiada się na 
ogół pocieszająco. Tu, przyznać trzeba, że mniej 
jest może jeszcze ideału u starszych niż u mło­
dych, skąd tak mało wśród nas spoistości. Stąd
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też i to pochodzi, że ludzie pracujący dla ideału 
są w naszych szeregach tak rzadko zrozumiani, 
a tak zwykle osamotnienia

Niektórzy wprawdzie zdają się żyć dla ide- 
łu, ale bywa to często tylko pozorem, boć służą 
oni idei o tyle tylko, o ile ta idea im sprzyja, 
im schlebia, ich wynosi, sprawia im jaką wygo­
dę, przyjemność, lub zapewnia zysk. W  taki 
więc sposób idea schodzi dla nich do rzędu po­
spolitego narzędzia, sługi. T en—np. pracowałby 
społecznie, ale o tyle tylko, o ile ta praca zape­
wniłaby mu posadę, awans, życie wygodne. Inny, 
pracowałby także, byle bez narażenia siebie, lub 
byle miał w pracy zwierzchnictwo. Bogobojna 
kobieta pracowałaby nad ubogą dziatwą wiejską, 
byle codzień mogła być w kościele, i miała pod 
ręką wszelkie duchowe pociechy i t. p. i t. p.

O nie! nie tak się służy ideałowi! Dla 
ideału idzie się wszędzie — przez ogień, góry 
i wody, boć ideał jest wart takiej służby, takie­
go poświęcenia!

Przypatrzmy się robocie socyalistów na któ­
rych raz jeszcze się powołam,.., boć oni są nam 
wzorem w niejednem. Przypatrzmy się jak chęt­
nie, ofiarnie, jak na skinienie lecą tam, dokąd 
idea—którą poślubili — ich wzywa,... jak idą na 
cierpienie, na brak wszelki, a nawet na śmierć— 
jeśli idea tego od nich wymaga. Patrzmy jak 
się narażają, jak są nieustraszeni!

Tu, kobiety nie dają się prześcignąć męż­
czyznom, owszem, w niejednem im przodują. 
Opowiadają np. o pewnej studentce, która przez 
długie miesiące w wilgotnej suterenie obracała
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maszynę drukarską służącą par tyk i ani na chwi­
lę nie pomyślała, że tak pracując zbyt ciężką 
spełnia ofiarę.

Dla podobnych pobudek student rzuca stu- 
dya akademickie, mające mu był zapewnić, urzęd­
nik dobrze rentującą posadę, aby w lichej odda­
lonej mieścinie zagrzebać się przy marnej pra­
cy,... byle służyć idei.

Czemuż to my, wspanialszym stokroć słu­
żący ideałom, tak mało w porównaniu jesteśmy 
ofiarni?...

Jeśli brak zapału dla idei wielu z nas ce­
chuje, sprawcą tego jest egoizm w nas górujący, 
a rozumowaniem uprawniony. Niestety! wieluż 
to jest w naszych szeregach takich katolików, 
którzy są wierzącymi raczej z nawyknienia nie 
cnoty, a dla których najwyższym ideałem życio­
wym jest spokój. Lubią oni życie regularne, po 
utartej kolei spędzane, — możliwie po relsach, 
—bez emocyi i wstrząśnień a unikają jak moro­
wego powietrza niespodzianek jakie daje ściera­
nie się poglądów i prądów, walka o idee, 
przeto usuwają się instynktownie od wszelkiego 
życia społecznego, któreby ich zmuszało do w y­
siłków, do pracy, a nieraz w sam żar walki 
wprowadziło... O złem wolą nie wiedzieć, za­
równo jak o ludzkiej niedoli, aby spokoju nie 
postradać—walczących żaś o prawdę i dobro po­
trafią najwyżej skrytykować... zwłaszcza gdy ci 
chwilowo znajdują się pod falą! Ich to miał na 
myśli poeta nowoczesny w swej idylli pełnej sar- 
kazmów... gdy mówi:
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Obawiasz się zawodów?... Lękasz się goryczy? 
Uchronić chcesz swe serce i myśl od rozbicia? 
Ponad szał niebezpieczeństw i tryumf zdobyczy 
Uśmiecha ci się równa płaska kolej życia?

Od świata twa przezorność nic sobie nie życzy,
Prócz gwarancyi trawienia i swobody tycia 
O młodzieńcze wybrałeś cząstkę niezrównaną 
Czego pragniesz nad miarę będzie tobie dano!

Zbytek, rozkosz, przepych czasem cię otoczą 
W  pokojach twych lśnić będą dyamenty i złoto, 
A  za małżonkę pojmiesz dziewicę uroczą 
I liliowe rączęta szyję twą oplotą.

Nigdy tajemnic wichry duszy twej nie zmroczą 
Ani dręczyć się będziesz trującą tęsknotą 
Na starość gdy się wyda żeś myśleć już przestał,
K tóż zgadnie? Kraj cię gotów wynieść na piedestał!

fU Rzymowski,

Oczywiście źe tych „spokojnych“ bardziej 
nęci konserwatyzm niż postęp, co sprawia, że 
wszelka myśl nowa jest im podejrzaną. Będąc 
zaś leniwymi, tak w czynie jak  w myśleniu, wo­
lą oni każdą myśl śmielszą ryczałtem potępić, niż 
zgłębić, —wolą dopatrzeć herezyi w każdej zacnej 
inicyatywie niż wziąść w niej udział. Nie lubią 
się narażać! wolą przeto illuzye cieplarnianego 
życia, niż realność życiową, która pcha do czynu, 
a sumienie nieraz zatrwoży. Im się zdaje że 
bierna zacność wystarcza, na tej więc podstawie 
tak  swe życie urządzają aby możliwie nic im 
w drogę nie weszło, coby spokój zakłócić mogło. 
Gorętszego uczucia nie rozumieją, na cierpienia 
ludzkości, kraju są obojętni, i wtedy tylko wy­
buchają oburzeniem, gdy skądkolwiek jakiej oso­
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bistej przykrości doświadczyli: — wtedy dopiero 
sypią gromy! Umieją raczej narzekać niż dzia­
łać, krytykować niż budować, przeczyć niż ob­
myślać, umykać niż ratować: — są specyalistami 
od wyrzekań. — Nie chodzi tu przecież oto abyśmy 
mieli zamiłowanie do turniejów, i z walki czy­
nili sobie sport,—są wszakże chwile gdy „być 
dobrym dla siebie tylkou wystarczać nie może, 
owszem, w których taka bierna cnota nie jest 
cnotą lecz występkiem, bo jes t—dezercyą, kapitu- 
lacyą,—bo jest grzechem opuszczenia.

Lecz czy ci spokojni obudzą się kiedy?
Obudzą się zapewne, lecz wtenczas tylko 

gdy spadną takie gromy, które ich samych do-

Ale czy wówczas nie będzie za późno?..,

W  dopełnieniu tego rachunku sumienia po­
zwolę jeszcze sobie zwrócić uwagę na pewną 
naszą wadę, wypływającą z braku pierwiastku 
ideowego w naszem postępowaniu, wadę, która 
nasz naród przyprawiła o zgubę, a z której do 
tej pory bynajmniej się nie poprawiliśmy. Chcę 
tu mówić o prywacie.

Pryw ata jest właściwie niczem Innem,—jak 
to widzieliśmy,—jak ideał suljekt,— czyli egoizm, 
—postawiony w miejscu ideału ohjektu\ ona to 
sprawia że człowiek, zamiast poświęcić siebie dla 
idei, dla spraivy, czyni odwrotnie, bo ideę i spra­
wę czyni narzędziem osobistej korzyści.

Dziś, gdy rozglądam się w naszem życiu 
politycznem, społecznem nawet, dostrzegam za­
wsze jedno:—niewytępiony mikrob prywaty, za­
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rażający gangreną moralną nieraz najlepsze na­
sze czyny. Dziś, jak przed laty zawsze jedno na 
wierzch wypływa: prywata, i zawsze prywata!

Wielu z naszych polityków, działaczy — 
wzięci każdy z osobna — są to ludzie niezaprze- 
czenie zacni, ożywieni najlepszymi chęciami.., 
napotkasz w nich wiele dobrej woli, ofiarności 
i zupełnie szlachetnych porywów.

Czemuż to jednak oni, w zestawieniu z so­
bą, tak rozbieżnie działają? Uwzględniam oczy­
wiście różnice dążeń partyjnych, wynikające z po­
glądów politycznych, k tó re —pojmuję— że wśród 
nas istnieć muszą, i ścierać się wzajemnie, i k tó­
re w każdym kraju na całym świecie istnieją,... 
czemuż to jednak ludzie jednej partyi i barwy,— 
których wszystko łączyć byłoby powinno i ci 
nie dają przykładu jedności, owszem, jeden prze­
ciwko drugiemu pracuje? Tu bez wątpienia pię­
trzy się ta przyczyna, że nie ideał objekt, t. j. 
dobro kraju, społeczeństwa — jest im nicią prze­
wodnią, bo w takim razie pomimowiednie, bez 
naciągania nawet spotkaliby się na jednym 
punkcie, lecz ideał subjekt, ukryte j a ,  któremu 
bezwiednie hołdują. Robią oni wiele, ruszają się, 
działają,... widzimy ich w ustawicznych rozjaz­
dach... a byliby gotowi zrobić jeszcze więcej, pod 
jednym wszakże warunkiem: aby na drodze czy­
nu nikt ich nie wyprzedził., nie zasłonił.\ byle 
o nich wiedziano, ich sławę głoszono, byle w koło 
nich działalność się skupiała, byle od nich naj- 
pierwsze tryskały promienie.

A wieluż to jest takich, którzy się sami 
raczej zapracują, byle z kim pierwszeństwa czynu



nie podzielić. Stąd ten niepohamowany wstręt 
niektórych do łączenia się z cudzą inicyatywą, 
—co się niby w te słowa tłómaczy: „jeśli moje
nie ma być na wierzchu, to niech nie będzie ni­
czyje“. Celem ich przeto,—myślą przewodnią— 
to nie jest: aby b y ł o  d o b r z e , ale aby przez 
moje pośrednictwo było dobrze, aby na mojem się 
stało, abym ja wypłynął, aby się okazało, że czego 
ja nie jestem sprężyną, nic nie jest warte“ i t. p.

A na cóż oni sobie nie pozwalają, w celu 
wykazania „tej prawdy“? Pozwalają sobie i praw­
dę nakręcić, i potwarz rzucić, i niesprawiedli­
wość wyrządzić — etyka bowiem subjektu zbyt 
subtelnym skrupułem się nie rządzi. Że jednak 
człowiek chce sam przed sobą uchodzić za spra­
wiedliwego, sam siebie w różny sposób okłamuje 
—fałszując tern swoje sumienie—ku czemu sofizmat 
najuprzejmiej mu służy: nazywa kłamstwo — dy­
plom acyą, podstęp—polityką, dwulicowość—tak ­
tyką, obłudę — roztropnością i t, p.

Nie! nie mogę żadną miarą nazwać ludźmi 
idei tych, którzy tam tylko służą gdzie mogą 
być prezesami, i którzy temu tylkoi deałowi hoł­
dują, który im zapewnia znaczenie, stanowisko, 
posadę. Prawdziwy ideowiec z radością zapisu­
je się chętnie na ostatniego szeregowca, byle 
służyć umiłowanej idei, — i żadnej stąd korzyści 
dla siebie nie wygląda!

I rzecz osobliwa —tak dalece jesteśmy w na­
szych szeregach otrzaskani z tą  naszą bezideo- 
wością, — inaczej mówiąc z interesownością, że 
przypuszczać nawet nie chcemy, aby ktokolwiek 
wśród nas działał z czystym motywem— dla idei,
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i aby był możliwy jaki czyn którego by moto­
rem nie była interesowność. „Czyni to dla ka- 
ryery,—mówimy,—dla wyniesienia, dla grosza, ba, 
dla brudu!.., a może dla jakich nieznanych uta­
jonych celó-w,— i tym złośliwym sądem obdzie­
ramy z wartości czyn może najszlachetniejszy.— 
A  w tych sądach każdy sądzi według własnej 
miary: chciwy — posądza o chciwość, próżny
0 próżność, ambitny o ambicyę, brudny o brud,..
1 t. p.

Jakto! czyż dla idći nic uczynić nie można? 
i czy w zdrowych społeczeństwach nie powinny 
być całe zastępy takich obywateli, którzyby je­
dynie dla idei działali?—Czyż idea nie jest czyn­
nikiem potężnym, i czy nie zasługuje na to, aby 
jej poświęcono i kary erę, i wyniesieni'ey \ pie­
niądz, i najdroższe nadzieje, i nawet najdroższą 
osobę, siebie wreszcie nadewszyszko, — w cało­
palnej ofierze?

Zaiste, wart jest tego, i Bogu dzięki są prze­
cież u nas i tacy, którzy w taki sposób mu słu­
żą. — Oby ich było najwięcej, — bo w nich cała 
nadzieja naszego odrodzenia... Lecz jakże krzyżową 
bywa ich droga dla braku zrozumienia przez 
współziomków, a często dla zupełnego osamot­
nienia!

Człowiek który—wiednie czy bezwiednie— 
sam sobie jest ideałem, ma piętę Achilesową na 
wierzchu, — niezmiernie łatwo jest go powalić. 

, T ą piętą jest: próżność, w którą trafia najmniej 
nayret: zręczne pochlebstwo — jakeśmy to wyżej 
widzieli. Odurza się dymem najpośledniejszego
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kadzidła, a choć nie jest pozbawiony roztropno­
ści, w wielu razach działa nieroztropnie. Popeł­
nia błąd po błędzie, nietakt po nietakcie, czem 
pogrąża nietylko swą sprawę, ale i siebie kom­
promituje.

Niech mnie nikt jednak nie posądzi o czar­
ny pesymizm, abym miał myśleć, iż w kraju na­
szym dzieje się najgorzej, i abym nie dostrzegał 
na naszym horyzoncie pewnych jaśniejszych świa­
tełek. Na wstępie wykazałem że pesymistą nie 
jestem. O ile by tu o moje subjektywne wra­
żenie chodziło, naród nasz robi mi obecnie w ra­
żenie człowieka zbudzonego z wiekowego letar­
gu, który zerwawszy się z trumny, przyspieszo­
nym tempem powraca do życia, a intensywnym 
wysiłkiem stara się czas zmarnowany powetować.

Cześć mu za to niech będzie!
Gdyby jednak ten nasz naród zechciał zwró­

cić ten wysiłek bardziej jeszcze intensywnie ku 
zdobyciu tak zawsze pożądanej jednomyślności, 
gdyby nadewszystko postarał się o podstawy dla 
tej jednomyślności u źródeł Chrystusowych, gdy­
by bratnią, miłością zalał swe walki partyjne, 
a w swych członkach wykształcił kierunek bar­
dziej ideowy, bezinteresowny, — bez wątpienia 
znalazłby się na torach rychłego odrodzenia.



Dzisiejsi agnostycy.
¥

Pochlebstwo, chyttość, zbytek, 
Niech każdy przed progiem miota, 
Bo tu święty ma przybytek 
Ojczyzna, nauka, cnota.

Kształcimy się duchowo za pomocą tego 
wszystkiego co w nas rozbudza proces myślenia, 
co wzmacnia wolę, a uczucia rozgrzewa, ku 
czemu potężnie służą tak żywe jak pisane sło­
wo, a nadewszystko—przykład. W iemy o tern 
wszyscy. Mało jednak kto zdaje sobie z tego 
sprawę, że jednym z najpotężniejszych czynni­
ków ku rozbudzeniu myśli, rozgrzania serca, 
a zatem pobudzenia woli—jest: rozumne uświa­
domienie życiowe.

Taka już jest ludzka ułomność, że wartość 
ideałów poznajemy dopiero w całej rozciągłości
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przez ich przeciwieństwa. I  tak, np. poznajemy 
wartość dobra przez zetknięcie się ze złem, war ­
tość prawdy przez zetknięcie się z fałszem, w ar­
tość piękna, ładu i harmonii, przez zetknięcie się 
z ich brakiem. Ten tylko ocenia szczęście, kto 
dużo cierpiał, a dobrze powiedział Mickiewicz, 
że najlepszą ocenę zdrowia daje nam choroba: 

„Szlachetne zdrowie, nikt się nie dowie
Aż zasmakujesz, i zachorujesz“.
Kilka przykładów stwierdzi nam prawdę po­

wyższych spostrzeżeń. Cóż sprawiło, n. p. że 
sprawa socyalna wytrąca dziś z równowagi świat 
cały, i wszystkie warstwy społeczne w niebywały 
ruch wprawia?... że czyni wyłom po wyłomie 
w starej budowie świata? Cóż sprawiło, że tą 
kwestyą,—do niedawna nieznaną — dziś, młodzi 
i starzy gorączkowo się zajmują?... Otóż nie inna 
przyczyna, jak ta że przed kilkudziesięciu laty, 
kilku ludzi,—o sercu sprawiedliwem i współczu- 
jącem,—choć rozbieżnych pojęć ideowych, zbli­
żyło się do warstw robotniczych, w fabrykach 
i kopalniach, i tam zajrzało za kulisy... Temu to 
tylko uświadomieniu kilku, a później kilkunastu 
ludzi, zawdzięczamy obecny ruch chrześcijańsko- 
socyalny,... zawdzięczamy wspaniałą encyklikę 
„Rerum novarum“. Tu też leży niezaprzeczenie 
pierwiastek ruchu socyalistycznego. Smutna 
rzeczywistość dostrzeżona w całem obnażeniu 
poruszyła serca szlachetne, i wywołała w nich 
krzyk oburzenia z poczuciem konieczności re^ 
formy- , .

Co to jest oburzenie?
Ośmielę się powiedzieć że jest to mirno-
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wolny odruch obrażonego ideału... Jest to głos 
jego protestu: „Nie! tak być nie może, tak być 
nie powinno!“

Zazwyczaj ideał drzemie w duszy póki nie 
spotka się z czemś co go dotknie, co go obrazi... 
wówczas wybucha płomieniem, a tern silniej wy­
bucha, im jest wznioślejszy, a głębiej dotknięty. 
Potężny ruch abolicyonistyczny, antykoholistycz- 
ny, etyczny, oświatowy, ruch równouprawnienia 
kobiet i t. p. zaliczać się mogą do tych szlachet 
nych odruchów, które z oburzenia wnet prze­
chodzą w czyn reagowania przeciwko złemu.

W spaniały wzór oburzenia przedstawia 
Chrystus,—najcichszy baranek, — gdy uzbrojony 
w postronki wyganiał przekupniów z kościoła, 
przewracał stoliki bankierów a pieniądze ich na 
ziemię rozsypywał. Jego dusza najświętsza znieść 
nie mogła widoku profanacyi domu Ojca swego, 
to też czynem surowym niezwłocznie sprawiedli­
wość wymierzył. Doznawał podobnego oburze­
nia, gdy gromił Faryzeuszów, i książąt narodu 
żydowskiego, zowiąc ich: „grobami pobielonymi, 
i rodem jaszczurczym“.

Podobnych wzruszeń oburzenia doświadczyć 
oczywiście nie mogą, ani nawet ich pojąć ci, 
którzy z żadną realnością życia nigdy się nie 
spotkali, i którzy nietylko że jej na sobie nie 
doświadczyli, ale nawet z nią się nie zetknęli 
i ledwie że coś nie coś o niej wiedzą, jak się 
wie o tern, co się dzieje na księżycu.

Tu więc przyznać trzeba, że pod względem 
uświadomienia życiowego w najgorszych w arun­

—  1 0 2  —



kach są postawione klasy zamożne, gdyż prawda 
życiowa rzadko kiedy do nich dociera.

Całe ich życie, — poniekąd sztuczne, — bo 
spędzone pod kloszem, lub w życiowym trephau- 
zie, — upływa w zdenerwowaniu sztucznych po­
trzeb, sztucznych poglądów, sztucznych ideałów.
I cóż ludzie z tych warstw wiedzą o realnościach 
życia,— kobiety zwłaszcza? Cóż oni wiedzą o wa­
dliwym ustroju społecznym—który dla nich wa­
dliwym nie jest... cóż wiedzą o doli robotnika,
0 wyzysku fabrycznym, o potrzebach ludu wiej­
skiego, o milionach analfabetów,... o upośledze- 
dzeniu kobiety, o różnych niesprawiedliwościach
1 wyzyskach, oni, którym życie tak wygodnie 
się ściele, a których los uprzywilejował?

Cóż oni wiedzą o potrzebie łącznej pracy? 
Skoro im jest dobre, — wichrzycielem dla nich 
jest każdy, który śmie na wadliwy ustrój spo­
łeczny narzekać.

Z rzadkim wyjątkiem ludzie zamożni, obfi­
tujący w dostatki nie wiedzą nawet czego filii 
wiedzą, nie rozumieją czego nie rozumieją:.. Ci 
prawdziwi agnostycy nie wiedzą nawet dobrze 
co się dokoła nich dzieje! nie wiedzą czy jakie 
niebezpieczeństwo grozi,... jakżeby odczuwali po­
trzebę ratunku? potrzebę łącznej pracy społecz­
nej?... To wszystko dla nich: Chinszczyzna. A  by­
wają w tej mierze do tego stopnia nieuświado- 
mieni, iż niedawno zdarzyło się, że pewien do­
rodny z najwyższych sfer młodzieniec, twierdził 
w najlepszej wierze, że wszelkie chrześcijańskie 
stowarzyszenia i związki zawodowe są u nas zu­
pełnie niepotrzebne, szkodliwe nawet, ponie-
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waż Jwg/aAäww «  /igfgczf a one wy-
wołać go mogą, jak go w innych krajach wy­
wołały!!!  a że przeto wystarczają nam kongre-
gacye religijne, dla podtrzymania ducha poboż­
ności w narodzie! Inny znów sądził, że całe na­
sze polskie społeczeństwo jest bardzo religijne 
i nabożne... „bo przecież w niedzielę nasze ko­
ścioły są pełne“....

Inny nie wiedział jakie być może zajęcie 
ochroniarki, i na co taka osoba może być po­
trzebną!

I  możnaż z takim człowiekiem rozmawiać?
Chyba tylko o tern,—proszę mi wybaczyć 

te słówko ironii,...—co się w Nicei albo Monte 
Carlo dzieje, albo co ongi w salonach Ludwi­
ka X V  się działo,... o księciu Meternichu lub o pa­
ni de Pompadour!

Bogaci nie mogą też wiedzieć czerń jest 
ciężka praca,—już nie mówię fizyczna lub urzęd­
nicza,—lecz choćby ta, która ludzi wprzęga do 
czynu na niwie społecznej, która całemi dniami 
trzyma ich w rozgonach, a do późnej nocy nad 
stosami papierów,., praca ludzi, którzy z posie­
dzenia spieszą na posiedzenia, jak oni z obiadu 
na teatr!... i którzy zaledwie mają czas na po­
spieszny posiłek!

Bogaci o tern wszystkiem nietylko nie wie­
dzą, ale nawet nie są w stanie zrozumieć, że 
cały ten wysiłek jest potrzebny, niezbędny,... co 
więcej, że w tej pracy leży ich własne bezpie­
czeństwo, przyszłość ich dzieci, ich narodu... i że 
dla tego właśnie, że oni nie pracują wcale, tamci 
w czwórnasób pracować muszą!
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A  co może jest najbardziej tragiczne w tej 
sytuacyi jest to, że bogaci nie tylko że o tych 
wszystkich rzeczach nie wiedzą — ale, że o nich 
wiedzieć nie chcą! bo im tak wygodniej!

Ze tak jest, jak  piszę, nikt zapewne z co­
kolwiek uświadomionych temu nie zaprzeczy, 
lecz tu ważne rzuca się pytanie: czemu tak jest? 
Czy znaczyłoby to że te klasy są zupełnie po­
zbawione ideowego pierwiastku?

Bynajmniej. Najczęściej przyczyną tej apa- 
tyi jest ta ,—pominąwszy przyczyny egoizmu i roz­
pieszczenia,—że ideał, drzemiący w ich duszy nie 
spotkał się nigdy z tw ardą realnością życia, któraby 
w tern starciu wywołała w nich iskrę elektryczną: 
zainteresowania, współczucia, oburzenia, i poru­
szywszy ich porwała do czynuI

Z powyższych uwag jasne tryska światło 
wychowawcze, że jedynie drogą uświadomienia 
kształcimy tęgie charaktery, czułe sumienia, wznio­
słe ideały, a że brak uświadomienia rodzi tylko 
mazgajów, egoistów, próżniaków,... a że zatem 
jeśli pragniemy doczekać się generacyi, któraby 
była użytecznym czynnikiem społecznym, która­
by pracować umiała i chciała, któraby była 
hartowną i dzielną, i wyższym ożywiona idęałem, 
nie powinniśmy jej wychowywać w zamknięciu.,, 
w sztucznej cieplarnianej atmosferze salonó w, ko- 
teryi, świata.,, w nieświadomości potrzeb i prawd 
życiowych, lecz owszem, że powinna pozostawać 
w najbliższym kontakcie z życiem realnem 
Bądźmy o tern przekonani, że młodzież nasza
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tem gorętszym ogniem zapłonie dla ideału, im 
więcej w warunkach swego życia znajdzie do 
tego impulsów. Nie strzeżmy ją  przed tymi im­
pulsami.

Jedynie w wieczności ideał tej excytacyi 
przeciwieństw potrzebować nie będzie, bo tam, 
zaświeci on duszom całym blaskiem swych pro­
mieni, i wprawi w wieczną ekstazę tych, którzy 
w cieniach tego życia wiernymi mu byli.
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Czy można stracić ideał?
t

Niech was darmo nie przeraża 
Że dziś podłość górą wszędzie 

, Z wiary waszej, wola wasza 
Z woli waszej czyn wasz będzie.

(Krasiński—Psalm miłości).

I.

astanawialiśmy się do tej pory nad tern 
czem jest ideał, w jaki sposób należy go 
we własnej duszy kształcić, wreszcie jakie 

jest jego znaczenie w życiu człowieka. Lecz idąc 
dalej, nasuwa się pytanie: czy można stra­
cić ideał?

Oczywiście że można, ideał bowiem jak 
wszystko na tym świecie wymaga odpowiedniej 
uprawy, kultury.

Nie uprawiaj żyznego gruntu, a wyjało­
wieje, i zamiast złotej pszenicy bujnym ci chwa­
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stem porośnie. A  ten chwast będzie tern buj­
niejszy, im bogatszą jest rola leżąca odłogi epi, 
która go zrodziła. Jeśli pracą nie wykształcisz 
w sobie duchowego pierwiastku, jeśli go nie bę­
dziesz uprawiał, oczyszczał, pogłębiał, pocznie 
w tobie zanikać, a w jego miejsce rozwinie się 
ideał ciała., który w tobie duchowy pierwiastek 
zagłuszy. W  najlepszym razie miejsce ideału 
zajmie w tobie bezmyślność.

Wieluż to młodzieńców, żarliwych w wioś­
nie życia, przed nadejściem nawet do dojrzałości 
sfilistrzało! Staranie o byt, o karyerę, pamięć 
na osobiste cele, zabiły w nich ideał ducha, i sta­
ło się, że młodzieńcy, rokujący najlepsze nadzie­
je, zsunęli się na poziom tłumu. I gorzej jeszcze, 
bo powołani do życia dla ideału, rozminąwszy 
się z nim, dziś, z sarkazmem urągają ideałom — 
co więcej, szydzą z tych, którzy służą ideałom, 
czerń zapewne chcą własne sumienie zagłuszyć.

Cóż to się stało, — i skąd taka u nich 
przemiana?

Duch zwietrzał, a z nim ustąpił ideał.
„W młodości naszej“ — pisze Kalthoff — 

„obraliśmy sobie cel wielki, a w zapasach życio­
wych zdobyć go sobie i posiąść obiecywaliśmy. 
A  przecież — wszystko jakoś inaczej się stało. 
Najprzód powoli, później coraz szybciej, niepo­
wstrzymanym pędem staczaliśmy się w dół, aż 
znaleźliśmy się gdzieś na dnie „z połamanymi 
skrzyały1) jak się wyraża poeta“, nie zdolni już 
stawiać oporu temu, co się dokoła, nas i w nas

')  Żuławski.
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działo. I czemuż to starość znajduje nas tak 
daleko od ideałów młodości naszej? Czemuż to — 
miasto tych dążeń, do których rwało się serce 
nasze, dochodzimy do innych, nieprawdopodo­
bnych wprost dla młodej duszy celów?

Nie życie tu winno; ani ideały, ale my, my 
sarni... Nie pamiętaliśmy o obowiązku nieustan­
nego doskonalenia się, na drogach życia nie py­
taliśmy się: czego może nas nauczyć to, lub jak 
możemy stać się lepszymi dzięki owemu?... lecz 
pytaliśmy się raczej: jak zdołamy zerwać jak  naj­
spieszniej ten kwiat, który się stał dla nas tak 
wielką uciechą... gdzie znaleźć sposobność uczy­
nić sobie życie znośniejszem, wygodniejszem, 
obfitszem w używanie?

Młodzieży! mamyż już być za młodu star­
cami, czy też pragniemy w starości młodość za­
chować?

Roztrzygnienie zależy jedynie od tego, ja­
kimi będą nasze ideały, i jak potrafimy wier­
ność im zachować...“

Lecz tu, trzeba być do tego przygotowa­
nym, że droga ideału łatwą nie jest, że jest to,— 
bądź co bądź,—wspinaniem się, przy którem cze­
ka nie jeden zawód, niejedno łamanie się i tor­
tura ducha, a któremu towarzyszy: znużenie. 
1 o tern wiedzieć trzeba, że im jaka sprawa jest 
większej moralnej doniosłości, im bardziej jest 
ideowa, tern więcej w swem rozwoju napotykać 
będzie przeszkód, tern mniej będzie popularną,jtem 
mniej będzie rozumianą, a nawet tern więcej na­
potka się z prześladowaniem!
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Zwrócę jeszcze uwagę na pewien szkopuł 
o który niejeden młodzieńczy ideał się rozbija 
u progu życia: jest nim dezyluzya następująca 
przy pierwszem spotkaniu się młodzieńca z real­
nością jaką  życie ściele, i z ludźmi, z jakimi się 
w życiu spotyka, a to z ludźmi — czasami nie­
stety o najwspanialszych hasłach... tu bowiem 
dowiaduje się młody człowiek o niejednem, co 
go Z równowagi wytrąca. Dowiaduje się, że 
często nie ten w życiu wypływa, który ideałom 
jest wierny, lecz raczej ten, który ich nie ma, 
lub który w ich służbie jest giętki,... który po­
trafi gdzie trzeba: nadąć się, a gdzie trzeba kar­
ku  nachylić,... który chętnie pochlebia, przechwa­
la się, prostą drogą nie chodzi, w wyborze środ­
ków nie skrupulizuje, o sobie pamięta, a we 
wszystkiem rządzi się oportunizmem, jednem sło­
wem, który posiada tak zwaną: praktyczność 
życiową, wreszcie, który w wyborze ideałów 
wybrednym nie jest, i uważa, że praktyczniej 
jest stosować się do większości, niż chodzić po 
stromej drodze zasad i obowiązków. Zrazu mło­
dzieniec się dziwi, — gorszy nawet, lecz zwolna 
oswaja się z tym widokiem, i stopniowo obniża 
swój polot... wreszcie, wmówiwszy w siebie, że 
żyjąc wśród ludzi nie można się wyróżniać, po­
czyna wchodzić w kompromis z obowiązkiem, 
czynić ustępstwo po ustępstwie na korzyść pra- 
ktyczności, aż wreszcie kończy na tern, że stosu­
jąc się do swego otoczenia, emuluje wraz z in­
nymi o czarę życia.

O wieluż na tern kończy!
Nie uledz tej pokusie, ze wszystkiej najnie-
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bezpieczniejszej, i pomimo śliskiej a pochyłej 
Jrogi stać mężnie przy służbie ideałom, oto naj­
wyższa próba wartości człowieka. Jest to właś­
ciwie sedno p r ó b y  ż y c i a .  K to tę próbę 
przetrwał, ten prawdziwą wartość przedstawia, 
ten w kraju i społeczeństwie filarem być może,— 
a. filarem trwałym, bo nieskazitelnym Kogo ta 
próba nie złamie, tego napewno oczyści, zahar­
tuje i w dobrem utrwali.

II.

Zaznaczyliśmy na wstępie tych kartek  smu­
tek naszej młodzieży, i niektóre przyczyny tego 
smutku wzmiankowaliśmy. Do powodów wyżej 
przytoczonych dorzucić muszę jeden wielkiej wa­
gi: jest nim powszechne jej duchowe niezdrowie.

A  wiele się składa na to niezdrowie, boć 
niezaprzeczonym jest faktem, że wszelkie za­
kaźne wyziewy życiowe najpierw na mło­
dzież uderzają. I  któż zdoła sobie uprzytomnić 
wieleż to młodzież wchłania w siebie codziennie 
pierwiastków chorobotwórczych! W szystko się 
pieraz na to składa, aby podziałać na nią de­
strukcyjnie: książki, czasopisma, teatr, rozrywki, 
koledzy, przykłady starszych, a nawet szkoła!

Każda fala — skądkolwiek idąca — najpierw 
na młodzież trafia, każdy prąd ją porywa, każdy 
wir najpierw nią miota... a na to wszystko ta 
biedna młodzież jest zupełnie nie przygotowa­
ną: walka zostaje ją  nieuzbrojoną. — W szystko 
się nieraz sprzysięga, aby działać na młodzież
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destrukcyjnie, a czasami ani jednego dodatniego 
czynnika na drodze jej życia nie dostrzeżesz,... 
ani nawet możności samoobrony! — Jakże więc 
niezwykle odpornego duchowego organizmu — 
potrzebaby aby w takich warunkach nie uledz!

I tej odporności młodzież nasza nie posia­
d a ,—więc choruje. Choruje pod wpływem ducha 
czasu, a jej chorobą: hyperkrytycyzm , nadczu- 
łość, nadwrażliwość, nerwowość.,, wysubtelizo- 
wanie, przeanalizowanie, przerafinowanie, pesy­
mizm, sceptycyzm, zwątpienie...

I znów rzecz dziwna. Uwzględniamy cho­
roby ciała, na leczenie których posiadamy całe 
arsenały środków. Mnożymy specyalistów i le­
ki, domy zdrowia i miejsca kuracyjne. I czegóż 
wiedza współczesna nie czyni dla ratowania fi­
zycznie chorych? Lecz któż leczy dusze? kto 
o ich chorobach pamięta?... gdzie są dla nich le­
karze i leki?

Są, — powiemy, — różne środki, któremi 
szafuje religia: są sakramentu.,, nie mniej prawdą 
jest, że do tych środków prawdziwi chorzy naj­
mniej mają dostępu, bo chory sam nie pójdzie 
do lekarza, ale potrzebuje aby lekarz do niego

Co więcej, choroby duszy najmniej są ro­
zumiane i uwzględniane, — wzbudzają one naj­
częściej tylko lekceważenie „Et! waryat! dziwak!“ 
— mówi się o takim chorym, — i na tern się po­
przestaje. A  jednak być może, że ten „waryat, 
dziwak“ to właśnie najbogatszy materyał, tylko— 
że to dusza chora, której się opieka należy. I gdy­
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by do tego pacyenta ktoś serce przychylne skło­
nił, aby go wyrozumieć, gdyby ku niemu ktoś 
bratnią dłoń wyciągnął, gdyby ktoś zadał sobie 
pracę zbadać dyagnozę jego choroby, i środki 
lecznicze do niego zastosował, wyratowałby mo­
że człowieka wzniosłego ideału!

Dusze młode bywają nietylko chore, — by­
wają zaplątane — co także należy uwzględniać. 
W ystarcza gdy ptak, najzdrowszemu obdarzony 
skrzydłami, zaplątał się o nitkę, aby już sfrunąć 
nie mógł.

Toż samo z młodzieńcem. — Jedna nitka 
wystarcza, aby jego lot ku ideałom powstrzymać, 
a tą  nitką bywa: jakie przelotne uczucie, nawyknie- 
nie, wzgląd ludzki, próżnostka, ambicya i t. p. Za­
plątany — sam rozplatać się nie może, ani wzle- 
cieć ku ideałom — więc jest smutny!

A  w takim smutku zatracaj a się najwspa­
nialsze ideały!

I  szkoda!

III.

Skoro jednak ideał jest piękny, tak w swej 
zasadzie jak  w swem posłannictwie, czemuż prze­
cież tak idealizm jak idealiści bywają przedmio­
tem pewnego lekceważenia ludzi „trzeźwych“, 
miano zaś „idealisty“ uważane jest jako synonim 
niepraktyczności i marzycielstwa?

Sądzę stąd, że idealizm bywa najopaczniej 
pojmowany, czemu idealiści dają sami powód 
tern, gdy się wykolejają z drogi im właściwej.
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Idealizm — w zrozumieniu życia dla idei — 
nietylko, że nie wyklucza trzeźwości — jak to 
niektórzy sądzą, ale owszem, wymaga jej jako 
zasadniczego warunku istnienia.

Fałszywi jednak idealiści nietylko że tego 
nie pojmują, ale calem postępowaniem zdają się 
temu zaprzeczać, co czynią przez to, że zamiast 
widzieć ideał w obowiązkzc i służyć mu przez 
czyn, widzą go w urojeniu , i gonią za nim ma- 
rzycielstwem. Nie chcąc rozumieć, że ideał znaj­
duje się blizko każdego na drodze najpospo­
litszych powinności, i że każdy, choć najzwyklej­
szy czyn można uszlachetnić ideą, — w czem 
najpewniejsza droga do ideału, — szukają ideału 
na niedostępnych, a zawsze ciemnych wyży­
nach, — myśl w czyn nigdy nie wcielając, i po­
mijają to, co na zwykłej drodze życia jest do 
spełnienia.

Zapatrzeni w niedościgły ideał wymagają 
doskonałości od wszystkiego co ich otacza, a nie 
znajdując go, wpadają w pesymizm, który znów 
ubezwładnia ich do czynu.

Z natury rzeczy płynie, że wszyscy idealiści 
tego pokroju być muszą skończonymi pesymista­
mi: — odrobina zdrowego rozsądku i  równowagi 
uratowałaby ich od tej ostateczności... — lecz 
niestety, często jej nie mają!

I  ten kapitalny błąd w sądzie popełniają, 
że nie rozróżniają dwóch pojęć zupełnie przecież 
różnorodnych — nie rozróżniają, że co innego 
znaczy dążyć a wymagać i dążyć do coraz lepsze­
go i iść zawsze naprzód, i w górę — a w y m a-
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g a ć  od kogokolwiek, od czegokolwiek lub choć­
by od siebie doskonałości.

Pierwsze — jest niezbędnym motorem czy­
nu, rozwoju, postępu , jest drogą wszech-ewo- 
lucyi, prawem i obowiązkiem wszech - istnie­
nia, celowością człowieka, wreszcie, najwyższym 
objawem trzeźwości ducha, drugie, jest szczytem 
niepratyczności, nieznajomości natury ludzkiej, 
i tego co doczesne, jest ubitym gościńcem znie­
chęcenia i zastoju, czynnikiem wreszcie stawiają­
cym człowieka w nieprawdzie życiowej i ciągiem 
rozgoryczeniu. Pojmuję, n. p. (bo na przykła­
dach prawda najlepiej się uwydatnia) pojmuję, 
że młody człowiek szuka w przyszłej towarzyszce 
życia wszelkich przymiotów duszy i ciała, — ma- 
rzycielstwem wszakże i niepraktycznością byłoby 
gdyby od niej tych wszystkich przymiotów wy- 
magał. Musi się w niej zgodzić na pewne uło­
mności i braki, o czerń go poucza trzeźwy zdrowy 
rozsądek. Człowiek, nie czyniący tego niezbędne­
go rozróżnienia, musi wciąż ręce opuszczać i na­
rażać się na uśmiech lekceważący „ludzi trzeź­
wych".

Nie wina w tern przecież ideału, ani ide­
alizmu, ale fałszywego zrozumienia tych pojęć

IV.

Na zarzut znów ,— jaki niektórzy czynią,— 
że nie warto się wspinać do ideału, skoro ten 
jest niedościgły, odpowiem :

i) Że samo zdążanie do ideału, t. j. do co­
raz lepszego, już niezmiernie człowieka uszla­
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chetnia: jest proiiezem  jego wartości moralnej... 
mówiąc zaś językiem wierzących — jest miarą 
w której ideał absolut udzieli się kiedyś duszy 
w życiu pozagrobowem.

2) Że choć ideał nie daje się w tern ży­
ciu osiągnąć w całej pełni, można wszaKŹe swym 
wysiłkiem ku niemu się zbliżyć, — drogą zaś 
takich zbiorowych wysiłków, ludzkość niezmier­
nie się uszlachetnia i uszczęśliwia.

3) Że w swiecie ducha, — zarówno jak 
w świecie materyalnym — nic nie ginie , że ża­
den zacny wysiłek na marne nie idzie, owszem, 
skutecznie służyć może sprawie ogólnego dobra, 
wreszcie że każda ludzka jednostka służy ideałowi 
w stosunku do swej wewnętrznej wartości,—bo jak 
pięknie powiedziała Orzeszkowa: „dobry ulepsza, 
światły oświeca, mężny skrzepią, skrzydlaty w gó­
rę unosi“.

Tę samą myśl wyraża dosadnie autor „W ie­
czorów nad Lemanem“: „W  Bożej ekonomii ża­
den trud, żaden wysiłek nie marnują się nigdy. 
Trud i praca jednych pokoleń drugim ścieżki toru­
ją, najsłabsze zaś ręce walne oddawać mogą 
przysługi sprawie ostatecznego tryumfu prawdy 
i dobra. Dobre myśli, dobre zasady, zarówno 
jak złe, rzucone w świat kiełkują i owoc przy­
noszą, każde w rodzaju swoim“. (M . M orawski.)

Nie mniej wymownie pisze w tej mierze 
H. Marion. „Cała ludzkość dzisiejsza jest moral­
nie solidarna z ludzkością przeszłą i z ludzkością 
przyszłą: każda w niej jednostka, jak  ta komór­
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ka w organiźmie jest z nią solidarna, — wpływu 
jej moralnego doznaje i na nią wpływa.

Pracuję dla przyszłej moralności i przyszłe­
go szczęścia mej rodziny, mego kraju, i ludz­
kości całej, ilekroć inicyatywą swoją, jakkolwiek 
ograniczoną, odmieniam się cokolwiek na lepsze 
a przeciwnie, ilekroć upadam moralnie, tylekroć 
rzucam w przyszłość posiew upadków i niesz­
część".

Nie praktycznym jest więc ten, który w y­
maga od każdego wysiłku udania, udanie bo­
wiem bywa zwykle owocem całego szeregu wy­
trwałych wysiłków. Na wysiłek dziesięciu kro­
ków, — jeden tylko bywa czasami krokiem n a ­
przód'. Wie o tern ideowiec i nic się tern nie 
zraża. Dla człowieka idei już i to wystarcza, iż 
rzucił w świat ideę—niby ziarno,—że dał impuls, 
bo choć on sam paść może ofiarą tego kroku, idea, 
w świat puszczona nie zginie; gdy na nią przyj­
dzie czas, kiełkować pocznie i owoc swój przy­
niesie.

I  czyż Chrystus nie padł ofiarą najwpaniał- 
szej idei jaka kiedy na ziemi zawitała, i czy to 
ziarno gorczyczne przez niego w świat rzucone, 
a zrazu zdeptane nie wyrosło na najwspanialsze 
drzewo ?

Niewątpliwie, że powyższy pogląd powi- 
nienby każdego zachęcić do wytrwałej pracy 
w kierunku ideału, a ustrzedz od zniechęcenia. 
1 czyż nie jest szczęściem dla człowieka, — o ile 
on kocha dobro i jego pragnie — módz, osobis­
tym wysiłkiem dorzucić choć cegiełkę do ogól­
nego dobra?
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Niech mi wolno będzie jeszcze dorzucić tu 
dłuższą cytatę dla uwydatnienia roli jaką odgry­
wają czyny dobre w walce ze złem.

„Zepsucie“ — pisze ks. M. M orawski“ — 
„jalcieby nie było, posiada zawsze ograniczoną 
siłę, która jak każda siła wzmagać się może 
i słabnąć, w miarę tego, jak  zastaje na swej dro­
dze warunki sprzyjające swemu rozwojowi lub 
zaporę jemu przeciwną. Cnotliwe ludzkie poko­
lenia zarówno jak cnotliwe ludzkie jednostki, po­
równać by można do wałów skalistych, strzegą­
cych wybrzeża morskiego: stanowią one na dro­
dze złego zapory, o które fale niegodziwości roz­
bijając się, tracą na sile. Im zaś gęstsze będą 
te zapory, im silniejsze, im bardziej skupione, 
tern będzie prędsze, tern pewniejsze rozbicie się 
złego, a tryumf dobra, i tak dalej, dopóki nie 
nastąpi zrównanie, t. j. powstrzymanie się fali 
w karbach, siłą napotykanych wałów obronnych“.

(Z wieczorów nad Lemanem).

W alka o prawdę nie powinnaby nikogo 
przerazić, ani zniechęcać, przedstawia ona bo­
wiem różne dodatnie strony, z których warto 
zdać sobie sprawę dokładną. W alka o prawdę 
pogłębia nade wszystko u tych, którzy o nią wal­
czą, znajomość samej prawdy, zmusza ich do 
zrzucenia z siebie różnych krępujących w walce 
koturnów , t. j. balastu sztywnych formuł i zi­
mnych szablonów,... zmusza do mowy prostej, do­
sadnej a pełnej treści, oczyszczonej ze wszelkiej 
frazeologii i sztuczności, zmusza wreszcie głosi­
cieli prawdy, aby szli do ludzi ze słowem pul-
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sującem życiem, i do współczesnych, współcze­
snym przemawiali językiem. I dzięki jej za to. 
Praw da nie boi się walki, zarówno jak nie boi 
się światła, a Kościół nasz święty na ziemi 
jest Kościołem wojującym, — jednego się tylko 
prawda boi: uśpienia swych wyznawców i obo­
jętności!
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szczytom.
*

Ziemia jest piękna, a życie wspaniałe, 
A  choć droga życia cierniem zasłana 
Przecież gdy baczę kędy mnie wiedzie 
Gdy widzę cel jaśniejący u kresu 
Już zapominam o ciężkości drogi,
Bo mnie olśniewa piękno ideału!

Z





Gdy młody człowiek dochodzi do wieku 
rozkwitu, czuje w sobie, — o ile nie uległ zepsu­
ciu — pewien wzrost życia, który go poniekąd 
rozpiera,... pewną pełnię, a nawet nadmiar zaso­
bów, — tak intellektualnych jak  fizycznych,... 
pełnią sił, energii, odwagi, zdrowia i uzdolnienia, 
pewien rozpęd do czynu, a nadewszystko czuje 
w sobie żar serca, któremu jeśli co rychlej nie 
da ujścia, grozi mu wybuchem... Czuje w sobie 
tę potęgę, którą Mickiewicz tak  genialnie od­
czuł i wyraził w swej „Odzie do młodości“, że ^cięż­
ką bryłę świata z posądby wytrącił“ i

A  ta pełnia energii i życia wszelkiemi po­
rami młodzieńcowi się wymyka —- wprost go 
rozsadza. Gdzie więc może, szuka dla niej ujścia- 
Dawniej, szukał go w przygodach rycerskich, 
w turniejach, w igrzyskach, w hulance, przy 
kieliszku, dziś, szuka go w zabawach, flirtach, 
w burszowaniu, w ogródkach i za kulisami te ­
atrów... szuka go w kartach, wyścigach, totali­
zatorze... ba! w najohydniejszych nadużyciach 
zmysłowych, i tam bogactwo swych uzdolnień 
marnuje, marnuje to piękne życie, dane mu dla
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tak szlachetnych celów. Szukając ujścia dla
swego życia, topi je w bagnisku! A  jeśli jest 
bardziej ideowy, myślący, szuka ujścia dla swego 
życia w walkach politycznych, socyalnych a na­
wet w najskrajniejszych stronnictwach, gdzie 
z ofiarnością nieraz bohaterską podejmuje się 
wszelkiego posłannictwa, wszelkiej najżmudniej­
szej pracy, wszelkiego poświęcenia, — i tam znów 
topi bogactwo swych zasobów, a życie swe m ar­
nuje!

Co za niepowetowana szkoda!
Lecz cóż miałby uczynić ten młodzieniec? 

co począć z owym nadmiarem?
„Zwrócić go do ideału“, w tern bowiem ło­

żysku cały bezmiar się zmieści!
Tak jest, zwrócić go do ideału. Niech się 

z ideałem zapozna, niech się w jego dostojną 
służbę zapisze, niech mu dozgonną wierność po­
ślubi, niech poślubioną ideą całe swe życie udo- 
stojni oświeci, ożywi, I na tej drodze niech 
da ujście wszystkim swym zasobom, uzdolnie­
niom, namiętnościom, porywom. Tu, dla niego 
krok stanowczy od postawienia, od którego cała 
jego indywidualna wartość,— wartość dalszego je­
go życia zależną będzie.

Jeśli ważnem jest rozbudzać, rozwijać i kształ­
cić ideał w duszy dziecka, aby w niej wzrastał 
i działał, ważniejszem jest jeszcze postawić go 
w duszy młodzieńca w y s o k o , a tak wysoko, 
aby fala oportunizmu go nie dosięgła, a fala 
filisterstwa nie zalała, lecz aby jak latarnia mor­
ska na skale zbudowana, wśród życiowych ńa- 
wałności mu wciąż przyświecała,... aby młodzie­
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niec miał w życiu, do którego idzie, metę dla 
swoich dążeń, przedmiot dla swego ukochania, 
pole do swego rozpędu,... a metę wzniosłą, przed­
miot godny, a pole szerokie...

Młodzieży Polska! Gdy cię widzę w pro­
gu życia, w wieku szlachetnego rozpędu, gdy 
jak  rumak do biegu rwiesz się cały do czynu,... 
gdy Cię widzę w wieku w którym zasady się 
kształcą, a charakter krystalizuje, gdy twój 
umysł jest świeży, dusza gorąca, serce wolne 
a siły nie stargane,... póki zimny krytycyzm nie 
przeżarł twych zdolności do entuzyazmu a pesy­
mizm nie przytłoczył cię do ziemi.,, póki suche wyra­
chowanie a wygodne filisterstwo w swe szpony Cię 
nie usidliły, o jakżebym pragnął wprządz Cię 
na całe życie w dostojną służbę ideału! Jakże 
bym pragnął postawić ideał w Twej duszy tak wy­
soko, i na tak silnej oprzeć go podwalinie, aby żadna 
nawałność życiowa go nie przemogła.,, ideał 
nie znający kompromisów, któryby pozostał 
dla Ciebie na całe życie: gwiazdą przewodnią 
bodźcem i sterem , abyś jego drogi się trzymając 
uniknął tych mielizn, których świat jest pełen, 
i spełnił w całej doniosłości swe życiowe zadanie.

Jakże byłoby pożądanem abyś dziś, spot- 
kawszy się z ideałem już nigdy się z nim nie 
rozłączał!

Jakkolwiek więc dziś oddajesz się pracy,— 
czy się jeszcze uczysz w szkole, czy jako stu­
dent sposobisz się do specyalnego zawodu, 
oświeć promieniem ideału każdą tw ą pracę, ożyw 
ją  i d e ą  wyższą: n. p. użyteczności dla kraju,
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społeczeństwa, Kościoła... co cię w pracy od 
rutyny i szablonu ustrzeże... zapałem zaś młode­
go serca ogrzej ją , jednem słowem duszę w nią 
wiej,... a w swem pochodzie umiej patrzeć ponad 
nizinę drogi po której stąpać musisz... ponad te 
kamienie i błoto, które twoja noga potrąca.

Umiej zawsze wyżej poglądać. Zbieraj też 
skrzętnie wszelkie zasoby wiedzy skądkolwiek 
zaczerpnąć je możesz, — okruchami nawet nie 
gardź, — wszakże nie na to pracuj aby przy koń­
cu roku otrzymać zwój papieru: dyplomem zwa­
ny, — i jeszcze nie na to aby tym zwojem zdo­
być sobie karyerę, urząd, stanowisko, ale na to 
abyś mógł przy obowiązku, na stanowisku , w urzę­
dzie dla kraju pracować, i być użytecznym swe­
mu społeczeństwu. I czyż z tak wykształconym 
poglądem każda praca wnet nie urośnie dla Cie­
bie w wartość, zacność i znaczenie?

A  nie tylko pracuj nad wiedzą, — pracuj 
nadewszystko nad sobą.

Gdy masz na myśli potrzeby swej ojczyzny, 
zapewne snuje Ci się obraz tych ludzi, których 
ta ojczyzna tak bardzo potrzebuje, aby w niej 
lepiej dziać się mogło. I tych ludzi zdobisz ty ­
lu przymiotami! Mają to być ludzie: wyrobio­
nego charakteru, nieposzlakowanej prawości, 
gruntownych zasad, głębokiej wiedzy, wytrwałej 
pracy, żelaznej woli, bezgranicznego poświęce­
nia,... ludzie hartowni jak stal, czyści jak krysz­
tał, szlachetni jak złoto, bezinteresowni a wznio­
słego ideału...

Kraj potrzebuje ludzi, którzy by mu byli 
filarami. Filar zaś nie może być kruchy, zbu­
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twiały, wątły, nadgniły, boć sklepienie na nim 
wsparte, wnetby runęło. Filar być powinien 
z trwałego granitu, cały silny, zdrowy, mocno 
zbudowany.

Kraj nasz potrzebuje ludzi, którzyby wszyst­
kie zalety filarów posiadali.

Tak. jest! potrzeba nam dziś całego zastępu 
ludzi n o w e g o  t y p  u\ nieskazitelnych, bezinte­
resownych, którzyby się nie ubiegali za ty tu­
łem bez pracy, za honorem bez zasługi, którzy 
by przed złotym cielcem karku nie zginali, któ- 
rychby dym kadzidła nie odurzał, a którzyby 
nie byli zdolni marnego pochlebstwa.

Potrzeba nam ludzi, którym by wielkość 
bez wartości nie imponowała, dla którychby 
forma nie zabijała ducha, a którychby oportu­
nizm nie dosięgał, ludzi tak dalece oddanych idei, 
że gotowi byliby wszystko dla niej poświęcić!

I jeszcze jedno słowo. Dziś ludzkość m ar­
nieje,— nie tylko na duchu, ale na ciele, — kar­
łowacieje, wyrodnieje — bo fala brudu ją zewsząd 
zalewa, a ona ten brud chłonie i w obyczaj wpro­
wadza, a co gorsza tak się rozmiłowała w bru­
dzie, że brud kształci, uprawia, apoteozuje, i to 
na wszelkie sposoby i tempa,. Zmysłowość po­
sunięta do ostatnich granic, — a z której ludzie 
utworzyli sobie bożyszcze, prawo i zasadę oby­
czajów, — oto niestety co charakteryzuje obecne 
czasy. —

Wszystko jej hołduje: powieść, poezya,
sztuka.

A ta jest różnica dawnego zepsucia z obec-
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nem, że dawniej, — zło złem nazywano, a jeśli 
ciężko grzeszono, było to z ułomności, z ciemno­
ty, dziś zmysłowość stoi na ołtarzach, — nazwa­
no ją: prawem natury, tęgością, uleganie zaś 
zmysłom uwzględnia się z dziwną wyrozumia­
łością. Dawniej, — zepsucie moralne w sztuce, 
belletrystyce, w obyczajach było u nas nalecia­
łością — dziś, rodzi się już z korzenia.

Co może jeszcze dziwniejsza, — tak dalece 
utraciliśmy pojęcie o tern co jest piękne, etycz­
ne, a co brudne i szpetne, że dla wielu cnota— 
zwłaszcza cnota czystości — jest bez powabu: 
zowiemy ją: brakiem temperamentu, konwencyo- 
nalnością — upośledzeniem nawet. I  w tern 
dziwną popełniamy niekonsekwencyę: zachwyca­
my się blaskiem śniegu — póki stopa ludzka na 
nim nie spoczęła, białość lilii w podziw nas wpra­
wia... i zuchwałą nazwalibyśmy rękę, któraby 
tknęła jej kielicha.,, a czystość duszy już jest dla 
nas bez wartości. A rtysta malarz wysila się na czy­
stość linii, muzyk na czystość dźwięku, a rozu­
mieć tego nie chcemy, że więcej niż śnieg, niż 
kwiat, niż linia, niż dźwięk, dusza ludzka czystą 
być powinna, i że w tej czystości jej dostojeń­
stwo, jej godność, jej wdzięk, jej dzielność, jej 
zdrowie, — że w niej cała jej wartość. Z czy­
stości zaś duszy płynie czystość ciała.

Z powyższych uwag sądzę, że jasne dla nas 
tryska światło, iż w obec obecnego zepsucia, 
— tej strasznej Charybdy niemoralności, grożące 
swą zawrotną przepaścią całemu naszemu spo­
łeczeństwu, i naszej narodowej przyszłości, — jest 
sprawą największej doniosłości abyśmy dziś, wię­
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cej niż kiedykolwiek intensywną zwrócili uwagę 
na praktykę świętej cnoty czystości.

Niechaj ta wielka cnota będzie podwaliną 
rodzin i małżeństwa, niech w czystej, zdrowej 
atmosferze nasza młodzież się chowa!

Czysta atmosfera ognisk rodzinnych, to 
pierwszy warunek czystych obyczajów młodzie­
ży, a zdrowia moralnego społeczeństw. Im zaś 
bardziej zepsutym jest świat, do którego dzieci 
nasze idą, tern odporniejszym niech będzie ich 
pancerz czystości.

Młodzież zwłaszcza niechaj czystą będzie. 
Młodzieniec dziewiczy, nie tknięty morał nem 
zepsuciem, jakże jest zachwycający! I jego ży­
cie w swem zaraniu, bardziej ożywczą roztacza 
woń aniżeli powietrze wiosenne, a jakiejże obfi­
tości owocu spodziewać się po nim możemy! 
Pesymizm w jego sercu się nie zagnieździ, cho­
roba woli czynu mu z rąk nie wytrąci,... będzie 
pełen zapału ku wszystkiemu co wzniosłe, szla­
chetne, i zacne.

A  nadewszystko będzie pełen wesela.
W esele ducha—to pierwszy owoc czystości, 

—to jej doczesna nagroda, — przedsmak wiekuistej 
jaka go czeka. Bo łatwo pojąć, że duch weseli się 
tam, gdzie dusza nad ciałem panuje i gdzie ta 
dusza, nie skrępowana, nie poniżona zmysło­
wością, swobodnie spełniać może swe życiowe 
zadanie.

Gdzie życie czyste, tam umysł jasny, tam 
sprężystość woli, tam siła, hart, tężyzna ducha> 
tam rozwój człowieka w całej swej pełni.

Ideal a młodzież. — 129 — 9



Młodzieńcze! jeśli więc pragniesz iść ku 
odrodzeniu, zachowaj się czystym, niewinnym,— 
ponad błoto życiowe niechaj twój ideał sranie 
wysoko]

I czemużbyś — młodzieńcze — takiego 
człowieka — choć w przybliżeniu w sobie nie 
wykształcił? Czemużbyś w pracy nad sobą 
nad poziomość i powszedniość wyżej nie sięgnął?

N a tę ziemię ukochaną 
N a tę naszą Polską ziemię 
Niechaj przyjdzie ludzi plemię 
Jakich jeszcze nie widziano!

Brodziński.

*  *
*

Wzniosłe ideały i szerokie pole pracy ide­
owej ścielą się przed każdym młodzieńcem, 
wszakże bodaj najszersze—przed zamożnym, boć 
brak środków, który dla niezamożnego bywa 
nieraz niepokonalną zaporą czynu, tu nie istnie­
je. Jeśli więc, czytelniku, fortuna ci sprzyja, umiej 
ocenić twą uprzywilejowaną sytuacyę, — umiej 
ją wyzyskać. Umiej ocenić to podwójne szczę­
ście, — którego niejeden ci zazdrości, — że mło­
dym będąc i mając życie przed sobą, masz ręce 
rozwiązane do czynu, bo oglądać się nie jesteś

—  130 —



zmuszony, jak tylu innych, za koniecznością pra­
cy na chleb, lub zdobycia rentującego fachu, 
i że wolno ci, nietylko swą pracą ale i mieniem 
służyć sprawie dobra, co więcej, że danem ci 
jest swem mieniem własną pracę popierać!

A powtarzam, że niejeden ci twego szczę­
ścia zazdrości... bo jakże często najbardziej zboż­
na działalność widzi się już w zawiązku sparali­
żowaną brakiem materyalnym! O! wieleż to ra­
zy dusza działacza przepala się wprost na wi­
dok, że tego i owego co byłoby niezbędne, zbaw­
cze, zaniechać jednak trzeba, — bo niema grosza 
na poparcie,... bo n. p. niema funduszu na koszta 
agitacyi... bo niema książki dla robotnika... bo nie 
ma gdzie go zogniskować, gdzie do niego przemó­
wić,... a co gorsze, gdy widzi, że praca przez nie­
go prowadzona a nie wsparta przejść musi w rę­
ce przeciwnika! Są to bóle nad bóle, których 
znać nie może człowiek zamożny, boć ma w rę­
ku moc zaradczą: — bo ma za sobą siłę mamo­
ny! — bo ma stosunki i wpływy!

Ach! ta siła mamony — czemuż to ona za­
zwyczaj — zwłaszcza u młodych ludzi — idzie tak 
szczodrze w l e w o  — nie zaś w prawo\ Jakąż 
moc dobrego zdziałaćby mogła gdyby lepiej 
była skierowaną.

Szczęśliwym więc jesteś młodzieńcze — 
szczęśliwym wszakże pod jednym warunkiem: że 
zlfga&w/ żyć ^ozwo/wz wg wd&rMg? i że nie
dasz go w sobie przytłumić.

W ażne to zastrzeżenie, — bo jakże często 
ten ideał spoczywa u ludzi zamożnych — pod 
grubą warstwą popiołu, — popiołu form, konwe­
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nansów, egoizmu! Z pod tego popiołu trzeba ci 
koniecznie się wydobyć — jeśli życiem czynu żyć 
pragniesz, i pasożytem być nie chcesz; trzeba ci 
koniecznie wyemancypować się z pod dusznej 
atmosfery światowej, która grozi atrofią najlep­
szym jednostkom, a już od kolebki je otacza 
w najwyższych sferach — społecznych.

Nic bez tego, albowiem ta atmosfera jest 
tak denerwująca i obezwładniająca, że w jej środo­
wisku żaden czyn samodzielny pomyśleć się 
nawet nie da.

Zanim się jednak zabierzesz do pracy trze­
ba ci się do niej uzdolnić, — a uzdolnić się mo- 
żesz jedynie przez z źyfig?»
Trzeba więc koniecznie abyś się zbliżył do tej 
realności, a więc abyś się zbliżył do tych ognisk 
ruchu społecznego, w których życie wre — w któ­
rych myśli się ścierają, urabiają, a w których 
robota idzie.

Trzeba abyś się zbliżył do tych warstw 
społecznych, które wyższym warstwom są naj­
mniej znane, a w których przecież ześrodkowuje 
się życie narodu; trzeba, abyś wszedł w kontakt 
z intelligentną a niezamożną młodzieżą, abyś 
poznał w ich środowiskach: rzemieślnika, robotni­
ka, lud wiejski; abyś zajrzał trochę wszędzie: do 
fabryk, do warsztatów, do rękodzieł ni, do ko­
palni... a co najważniejsze, abyś zajrzał do obozu 
nieprzyjacielskiego — zobaczył co się tam dzieje, 
posłuchał, co się tam mówi, bez czego nie mógł 
byś wiedzieć co g r o z i .

Trzeba, abyś pewien czas poświęcił na by­
wanie na posiedzeniach różnych stowarzyszeń, na



wiecach — różnych stronnictw, abyś czytał pisma 
różnych obozów, abyś zwłaszcza uczestniczył 
w tem co się najważniejszego czyni w obozie, 
którego jesteś członkiem. Jednem słowem trze­
ba abyś się pilnie wsłuchiwał we wszystkie tę ­
tna życia twego narodu i uważnie na jego pul­
sie rękę trzymał: trzeba abyś znał i  rozumiał 
wszechstronnie s y  t u a c y ę .  Bez takiego uświa­
domienia nie byłbyś nawet w stanie poważnie
0 sprawach aktualnych rozmawiać, — byłbyś 
człowiekiem z chmur spadającym, dzieckiem nie 
zdolnem ludzi zrozumieć, niezdolnem z nimi 
pracować.

Dla dobrego uświadomienia ważnem jest 
również, abyś czytał dzieła o sprawach aktual­
nych traktujące, — tak dzieła poważne, jak bro­
szury. Najważniejszem, — powiem nawet pier- 
wszorzędnem zadaniem wiedzy — a więc wszel­
kiej lektury, przez którą nabywamy wiedzę,— 
jest: przysposobić nas do życia reahiego, t. j. do 
tego, które się przed nami ściele, abyśmy zdol­
nymi byli jak najlepiej spełniać w niem te wszyst­
kie powinności, jakie ono na nas nakłada. W  tem 
cała nasza wartość — wartość naszego życia — 
w tem spełnienie naszej celowości. Otóż na to, 
aby być w stanie spełnić te nasze życiowe obo­
wiązki, niezbędnem jest znać życie możliwie we 
wszystkich jego szczegółach i przejawach, którą 
to znajomość nabywamy: przez stosunek z ludź­
mi wprzężonymi w wartkie koło życia, i przez 
lekturę o tem, co się w obecnej chwili myśli
1 czyni.
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Dzieje się zwykle, że pomimo woli przenosi­
my się całą istotą w czasy, z którymi zaznaja­
mia nas lektura, w których więzi się nasze zain­
teresowanie się, nasze serce. Z racyi więc tej 
naszej wrażliwości, i niemocy do wszechstron­
ności, czy nie jest dla nas ważniejszem — jeśli 
pragniemy być ludźmi czynu, — aby wrażenia 
aktualne n aj pierwsze do nas trafiały?... Czy nie 
jest ważniejszem, abyśmy dobrze wiedzieli o tern 
jakie są obecnie prądy myśli i ducha, jakie po­
trzeby aktualne, niż abyśmy byli dokładnie poin­
formowani o tern, co się w śriedniowieczu dzia­
ło, lub biegle potrafili rozprawiać o kardynale 
Richelieu, o Meternichu lub o wpływie pani de 
Maintenon na politykę Ludwika XV-go? Przesz­
łości nie zmienimy, wówczas gdy przyszłość leży 
w naszym ręku: żyjmyż tedy w teraźniejszości 
aby lepszą przyszłość światu zgotować, bądźmyż

Uświadamiając się przez obcowanie z ludźmi 
i lekturę, zabierz się równocześnie do pracy. 
Praca ułatwi ci uświadomienie, a uświadomienie 
zachęci cię do pracy.

W  pracy zaś rozprzestrzeń swe serce i otwórz 
twą kieszeń.

Jeśli tak wielu umieją być rozrzutnymi dla 
fanaberyi, dla szyku, dla błota, czemużbyś —

l) Nie chcę przez to powiedzieć, abyśmy przeszłości nie 
studyowali — na to wszakże studyujmy przeszłość, aby na niej 
lepszą teraźniejszość i przyszłość budować i o ile nie jesteśmy 
specyalistami w jakiej dziedzinie wiedzy, lecz ludźm i czynu , 
przekładajmy studyowanie teraźniejszości nad zatapianie się bar­
dzo szczegółowe w przeszłości.
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w młodym zwłaszcza wieku, wówczas gdy żadne 
obowiązki cię nie krępują — nie miał być hoj­
nym dla sprawy ideałów. I  nie obawiaj się, 
abyś się miał tern zrujnować: karty, kluby, ru ­
leta niejednego już zrujnowała, — praca społecz­
na takich ofiar dotąd jeszcze nie zna. Nie po­
żałujesz, jeśli tą  drogą pójdziesz. Tu nie grozi 
ci nuda, przesyt, zawód, rozczarowanie, tu nie 
czyha na ciebie zmora pesymizmu, — tu owszem 
znajdziesz najwyższy rozkwit dla swego życia, 
szlachetną metę dla swych aspiracyi, zużytkowa­
nie dla swej energii, przedmiot, godny dla swych 
zapałów, a jeśli gdzie to tu znajdziesz trwałe za­
dowolenie, — bo oparte na spokoju sumienia, ja­
ki daje przeświadczenie o spełnieniu życiowego 
obowiązku.

Kimkolwiek jednak jesteś, — młodzieńcze,— 
zamożnym czy też ubogim, wysoko czy nisko 
postawionym, wielkiem jest posłannictwo twoje, 
bo młodym będąc masz życie przed sobą. A  wiedz 
o tern, że w tern życiu nie ten największych czy­
nów dokona, kto największymi rozporządza 
środkami, lecz ten, kto najgoręcej jaki ideał 
umiłował, — bo miłość jest siłą, ze wszystkich— 
najpotężniejszą.

Idź więc do życia, młody bracie, z ideałem 
w duszy, idź z zaufaniem, że dla tego ideału 
wiele zdziałać możesz.

Idź, jak promień słońca do ziemi, aby wszyst­
ko na niej do życia pobudzić, idź do życia z nad­
miarem swych zasobów, a idź z wiarą i z wese­
lem, boć pięknem jest posłannictwo twoje.
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Idź do życia ze lśniącym puklerzem opty­
mizmu — przystoi on twojemu wiekowi.

Patrz na ten puklerz, którego obraz mimo­
wolnie mi się nasuwa, gdy myślę o tobie: jest 
on doskonałym obrazem optymizmu, jaki tobie 
zalecam. Skupia  on w sobie i odbija wszystkie 
promienie słońca... jest pełen obietnic i nadziei, 
nadto wyobraża najlepiej roztropność, hart i wy­
trzymałość, bez których optymizm byłby szaleń­
stwem.

I  nie sądź, aby optymizm był naiwnością 
niedoświadczonego nie rachującego się z przeszko­
dą, — jest owszem silnem przeświadczeniem doj­
rzałego męża, który liczy się z trudnościami, 
lecz wie, że wytrwałość wszelkie przeszkody zwy­
cięża. Jego właściwością —że nawet wśród ogro­
mu zła umie dobro dopatrzyć, co więcej, umie 
to dobro dla sprawy ideału wyzyskać, i wszyst­
ko dokoła siebie sprządz do służby ideału..

Z tak zwycięskim optymizmem, idź mło­
dzieńcze do życia!

Idź jeszcze do życia z miłością. — Nic bez
tego!

Idź z miłością dla ideału, i dla ludzi. Dziw­
nie płodną okazuje się taka skojarzona miłość. 
K to kocha ideał i ludzi, ten ludzi do ideału spro­
wadza, a ideału ludziom udziela, ten czyni się 
poniekąd pośrednikiem — mostem , — że się tak 
wyrażę,—między ideałem a ludźmi, ten nie spocz­
nie, aż całe tłumy w rydwan ideału sprzęże.

Idź z miłością do ludzi. Miłość — to naj-
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większa siła, to potęga świata, to dźwignia naj­
większe ciężary unosząca... to cywilizator ludz­
kości, to ze wszystkich najlepszy pedagog. Ła­
godne obejście zniewala nawet dzikie zwierzęta, — 
dobroć z człowieka zbrodniarza czyni łagodnego 
baranka: W obec słowa surowego człowiek staje
dęba, — topnieje na słowo dobroci.

Miłość jest także potężną bronią w walce 
ze złem, kruszy upory, łagodzi : zawziętość, roz­
dmuchuje gasnącą iskierkę. W iele się napracuje 
ten, który działa bez miłości: miłość zaś jednym 
rzutem walne zwycięstwa odnosi.

Tam tylko jest życie, gdzie jest miłość, tam 
jest rozwój, postęp... gdzie niema miłości, tam sko­
rupa, forma, szablon, martwota.

Idź do ludzi ogrzać ich ciepłem twego ser­
ca, wesprzeć ich siłą twego ramienia, oświecić 
światłem twego rozumu, idż nieść im odrodzenie 
świeżością twego ducha, — na pokrzepienie zaś 
twoje pamiętaj o tej prawdzie, że prawda, dobro, 
piękno  mają na świecie siłę zwycięską, — która 
w ostatnim konflkcie z fałszem, złem i brzydotą 
wziąć górę musi. Szczęśliwy ten, kto w tern 
ostatecznem mocowaniu się sił wrogich znajdzie 
się po stronie ideału!

Idź więc z miłością pracować dla ideału, 
idź go w duszach ludzkich rozbudzać. Idź idea­
łowi ścieżki w życiu torować. Idź dla ideału 
walczyć — zwyciężać.

My chcemy walki, lecz nie tej krwawej 
Co świat napełnia zwierzęcym wrzaskiem
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Co w liczbie morderstw szuka swej sławy 
I  krwawym dumna oklaskiem.

My chcemy walki eo kraj oświeca 
Od piwnic aż do poddaszy,
Co kraj opromienia wiary światłością 
W alld, dla której świat jest miłością 

W alki dla ideału.



„Przyjdź Królestwo Twoje.”

?

Dużośmy mówili w tern piśmie o ideale, 
a mówiąc o nim, dużośmy ważnych kwestyi po­
trącili. Lecz zdarza się czasami, że ten, kto 
mówi za wiele, nic nie mówi, i że kto w zbyt 
rozbieżne rozprasza się szczegóły, ten konkretne­
go celu nie osiąga.

Mówiliśmy dużo. Nie byłożby wszakże ja ­
kiej konkretnej syntezy, któraby w jednem sło­
wie streściła całą mowę naszą, i w pamięci mło­
dzieży na zawsze ją  wyryła?

Nie byłożby jakiej syntezy, któraby zbiera­
jąc w jeden snop światła rozproszone promienie 
tych uwag, jeden ogromny i m - p u l s  młodzieży 
dać mogła?

Czy wszystkie idee, któreśmy w tern piśmie 
poruszyli —idee obowiązków indywidualnych, na­
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rodowych, społecznych— nie dałyby się sprowa­
dzić do jednej przewodniej myśli?

I czy streszczając się nie znaleźlibyśmy je­
dnej górującej, naczelnej idei, którąbyśmy wnieśli 
w serca młodociane, aby w nich utkwiła na 
zawsze?

Tak jest! znamy taką ideę, — nią jest — 
idea najwspanialsza jaka, kiedykolwiek światu za­
jaśniała... idea tak wielka, piękna a dobroczynna, 
że jej równej — nie zawaham się twierdzić —• na 
tym smutnym łez padole być nie może.

Jest to idea Chrystusowa, — .,Przyjdź Kró­
lestwo Twoje“ — idea: „Szerzenia Królestwa Bo­
żego na ziemi“... — idea najbardziej przez Zba­
wiciela zalecona, a do której w swej Ewangelii 
wciąż Chrystus w różnych swych naukach i przy­
powieściach — z osobliwym naciskiem, i jakoby 
upodobaniem powraca.

Tą to ideę radzibyśmy dziś, w zacne mło­
dociane serca wrzucić, — niby ziarnko gorczyczne 
w bogatą glebę, — aby w niej zakiełkowała, 
wzrosła, i w ogromne rozkrzewiła się drzewo,— 
gdyż ta idea jest na świecie jedynie życiodajna 
i odrodzcza, bogata w soki życiowe, jedynie zdol­
na wszystko dokoła siebie z m artwoty do życia 
pobudzić.

A  za tą  ideą świadczy już przeszłość: moc 
swą już ona w dziejach okazała. Jej to potęgą 
zbutwiały świat żydowski, zgniły świat pogański 
do nowego odrodziły się życia,... ona hordy bar­
barzyńskie ucywilizowała, — ona to rozkuła pęta
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niewolnictwa, człowieka z człowiekiem zbratała, 
zrównała plebejusza z patrycyuszem, ona na zie­
mi najpierwszy hymn wolności zanuciła, i czło­
wieka — świadomego swych praw i obowiązków— 
prawdziwie wolnym uczyniła,... ona uczyniła, 
prawdę wszystkim dostępną ona kobietę z męż­
czyzną — co do -praw i  godności —■ zrównała, 
ona wszelkę pracę — dawniej pogardzoną — udo- 
stojniła, ona rozbudziła najszlachetniejsze porywy, 
zapały, poświęcenia i do ideału doskonałości za­
chęciła, ona wreszcie rządy miłości na świecie- 
stworzyła!

A w praktyce, — czemże jest Królestwo Bo­
że na ziemi? Jak ono wygląda?

Jest to sprawiedliwość ludźmi rządząca, jest 
to Ewangelia opowiadana maluczkim, a najwyż­
sza prawda przyświecająca narodom; jest to po­
kój Boży rozlany w rodzinach, społeczeństwach, 
narodach; jest to najwspanialsza solidarność spo­
łeczeństw, sięgająca dalej niż wszelkie dotąd zna­
ne solidarności, bo sięgająca aż światy pozagro­
bowe; jest to najwyższy rozkwit wszelkich prze­
jawów piękna... jest to wreszcie dobrobyt dostępny 
wszystkim ludzkim jednostkom.

Królestwo Boże na ziem i— to miłość i wier­
ność podwaliną małżeństwa,... to jedność spójnią 
rodzin, zgoda filarem państw, to najdoskonalszy 
przejaw życia społecznego, to harmonia warstw 
społecznych.

Królestwo Boże na ziemi—to pokój w miej­
sce wojny, szczerość w miejsce dyplomacyi, zgo­
da w miejsce procesów, domy wychowawcze 
w miejsce poprawczych i więzień, to obfitość
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w miejsce głodu, dobrobyt w miejsce nędzy, to 
czystość w miejsce występku, zdrowie w miejsce 
cherlactwa, zdolność w miejsce idyotyzmu, piękno 
w miejsce szpetoty, miłość w miejsce nienawiści, 
cnota w miejsce zbrodni... to wreszcie szczęście 
w miejsce zgrzytów.

Królestwo Chrystusowe — w zestawieniu 
z Budyzmem, dziś tylu liczącym zwolenników, 
a będącym religią nicości i pesymizmu—to naj­
wspanialszy gmach optymizmu, którego wiąza­
nia na doczesności wsparte wieczności sięgają... 
to religia wesela, w której wszystko tchnie na­
dzieją, to religia ucząca życie kochać, cenić i za 
nie Bogu dziękować, a nadewszystlco ucząca żyć 
dobrze... to wreszcie religia żyjąca, dana żyjącym, 
a wszelki przejaw życia szanująca, owszem, da­
jąca wszelki impuls do rozwoju, postępu, i życia.

A  nie jest czczym frazesem wszystko co tu 
mówię, łatwo bowiem dowieść, że zasady chry- 
styanizmu praktykowane, te wszystkie wydają 
owoce, i że od 2,000 blizko lat nie przestają ich 
wydawać, w czy#

I  nie sądźmy, -— jak niektórzy to czynią — 
że Królestwo Boże odrywa od doczesności, aby 
nas zatopić jedynie w pragnieniu nadziei poza­
grobowych, że pogardza doczesnością, i oboję­
tnymi nas czyni na wszystko co wieczności nie 
s ięga,— ciasne to i fałszywe jego pojęcie, — to 
po twarz rzucona przez tych, których celem lu­
dziom zohydzać Królestwo Boże, aby ich od 
niego oderwać.

Nie! to Królestwo to sama pełnia najwspa­
nialszego życia. I  nie odrywa nas od życia, ty l­
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ko żyć nas uczy, i daje nam moc przekształca­
nia królestwa tego świata, które jest królestwem 
grzechu i niedoli — na Królestwo Boże, którego 
cechy wyżej zaznaczyliśmy —a przekształcenia go, 
przez własne urobienie i udoskonalenie, przez 
zmianę stosunków społecznych na lepsze, wresz­
cie, przez zdobycie władzy nad światem wiedzy 
i światem przyrody. Do spełnienia tych wszyst­
kich zadań, to Królestwo Boże nas wszystkich 
uczniów Chrystusa sprasza, bo oto, co naczelne 
zadanie naszego życia stanowi.

Najwspanialszem jest zapewne Królestwo 
Boże pozagrobowe, — nie ignorujmy wszakże, 
że jzgg-a/g, i że jego

fzig m ile ra .
Tu jednak ściga nas natarczywie pewne za­

gadnienie, które już na wstępie tych kartek nas 
dręczyło: czemuż to doczesność ściele się nam 
tak smutno? a fundam ent nasz buduje się we 
łzach? Czy Bóg mógł tego chcieć?

Bynajmniej. W iara nas uczy, że Bóg stwo­
rzył nas z miłości, bo sam będąc Miłością nie 
mógł nas przeznaczyć jeno do szczęścia — szczę­
ścia, którego on sam jest pierwiastkiem, źródłem 
i pełnią. A nietylko do szczęścia pozagrobowe­
go Bóg nas przeznaczył, szczęście bowiem już 
w życiu doczesnem miało być naszym ideałem— 
prawo zaś Boże, miało być drogowskazem tego 
szczęścia.

Lecz tu, proszę mi wybaczyć parę słów 
wyjaśnienia.

Najtałszywszym bywa pogląd ludzi na pra­
wo Boije. W yobrażają je sobie jako kajdany na

— 143 —



ludzkość nałożone, jako mur stojący na drodze 
wolności i szczęścia człowieka. Rzecz się ma 
wszakże wprost odwrotnie, boć właśnie z przestrze­
gania prawa Bożego płynie dla ludzi prawdziwa 
wolność i szczęście, a po za nim jest tylko nie­
wola i niedola. I nie jest czczym frazesem co 
tu mówię, bo gdybyśmy zbadali genezę każdej 
poszczególnej ludzkiej niedoli, jedno zawsze byśmy 
na dnie znaleźli — złamanie jakiego prawa Bo­
żego.

Skąd, — pytam n. p. wadliwy ustrój spo­
łeczny, — który nas obecnie wszystkich zajmuje?., 
skąd ciemnota ludów, analfabetyzm, głód, nędza?., 
skąd walki bratobójcze, nożownictwo, bandy­
tyzm?.. skąd socyalizm, anarchizm?., skąd te strej- 
ki, lokauty, browningi, bomby?., skąd prawo sil­
niejszego rządzące, skąd wywłaszczenie i prawo 
mocniejszego?

Skąd ta rozterka i niepokój w rodzinach, 
skąd zgrzyty i jęki tam gdzie radość być powinna?.. 
skąd te kłótnie, zazdrości, zemsty?., skąd walki 
partyjne, skąd mordercze wojny?,, i t. d. i t. d.

W szystko z jednego źródła: ...z niespełnie­
nia prawa Bożego — prawa o miłości. To jedno 
prawo zachowane usunęłoby ten cały bezmiar 
niedoli... bo któż temu zaprzeczy, że brak miłości, 
rodzący egoizm i w yzysk,— jest bezpośrednim 
sprawcą tego ogromu zła?

Skąd znów to powszechne niezdrowie... 
skąd anemia, rachetyzm, niedołęztwo pokoleń?., 
skąd neurastenia, histerya i tak częste obłąka­
nia?... skąd ta niezdolność, rozliczne kalectwa, 
idyotyzm, epilepsya?... skąd tyle zaraźliwych
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a nieuleczalnych chorób?., skąd te monstrualności 
zwyrodnienia i skarłowacenie gatunku?., skąd tak 
wielka śmiertelność dzieci, suchoty młodzieńców, 
przedwczesna starość... skąd bezdzietność rodzin 
i zanik starych rodów... skąd w rodzinach tyle 
annulacyi, separacyi, rozwodów?., skąd piekło tam, 
gdzie przybytek szczęścia być powinien?

Skąd te miliony dziatek bezdomnych, gnio­
tących swym ciężarem społeczeństwa... dziatek 
pozbawionych tego, co jest ich najświętszem p ra­
wem: serca matki, opieki ojca, towarzystwa sióstr, 
braci, społeczeństwa, rodziny?., dziatek, których 
życie upływa w tułactwie, a kończy się często 
na szafocie lub w więzieniach?

I  znów, do jednej naczelnej przyczyny ten 
ogrom zła sprowadzić muszę: jest nią — przeła­
manie V I Bożego przykazania. I niejestże prawdą, 
że człowiek jest sam sprawcą własnej niedoli?

Gdyby też było w naszej mocy sprawić, 
aby ścisła moralność przez parę generacyi wśród 
danego rodu zachowaną była, jakiegoż to poko­
lenia byśmy się doczekali? Byłoby ono: zdrowe, 
piękne, odporne, zdolne, rodzajne, szczęśliwe.

A  gdyby IV  przykazanie strzeżonem było, 
powaga autorytetu byłaby uratowaną, porządek 
społeczny zachowany, a społeczeństwo wydźwi- 
gnięte z rozwichrzenia i anarchii jakie, obecnie 
w niem panują.

Usuńmy zaś kradzieże, oszustwa, zabójstwa, 
wnet wyludniałyby się domy poprawcze, więzie­
nia,.. zamki, rygle, żelazne kasy, kraty okazały­
by się bezpotrzebne,... nie byłoby sporów, proce­
sów, a cała biurokracya sądowa, policyjna mo-
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głąby się podać do dymisyi. Królestwo Boże 
zawitałoby na ziemi — a ziem ia— dziś zwana łez 
doliną — stałaby się przedsionkiem raju... Byłyby 
choroby, — ale jakie one by się stały rzadkie 
i lekkie... byłyby kalectwa, ale przypadkowe, by­
łaby starość,— ale jakże pogodna, promienna... 
Śmierć zaś byłaby tylko łagodnem przejściem 
z życia mniej doskonałego w doskonalsze, z szczę­
śliwego w szczęśliwsze, a nie mające kresu.

A  człowiek, doskonale panujący nad swe- 
mi namiętnościami, jakże byłby człowiekiem 
prawdziwie wolnym!

Byłby władcą i królem na tym świecie!
I to wszystko staćby się mogło, gdyby pra­

wo Boże było na ziemi przestrzegane. Dlacze­
go jednak niem nie jest, i dlaczego, choć słońce 
idei "Chrystusowej od blizko 2,000 lat przyświe­
ca ludzkości, więcej wśród niej jest występków 
niż cnoty, zgrzytów niż wesela? *)

Dlatego, niewątpliwie, że choć słońce Chry­
stusowe jasnym promieniem nam świeci „ludzie 
raczej umiłowali ciemność niż światłość (Jan III  — 
19) i że w miejsce światła Chrystusowego po­
stawili własne sztuczne światełka rozumu z wia­
ry wyzwolonego, i że w miejsce etyki chrześci­
jańskiej postawili etykę niezależną, oraz różne 
własnego wymysłu prawidła, wreszcie, że my — 
rzekomo wyznawcy Chrystusa — chrześcijanami 
jesteśmy z imienia tylko, z lekkim chrześcijań­
skim pokostem.

*) Patrz Katolicyzm a praca społeczna — broszura Z. W o ­
łowskiej .
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Odrodźmy w sobie chrześcijanina, a nie­
bawem dokoła nas wspaniałe odrodzenie nastą­
pi, odrodzenie rodzin, narodów, społeczeństw. 
Świat cierpi, — bo jest pogański, uczyńmy go 
chrześcijańskim, odrodźmy do idei Chrystusowej, 
a damy mu życie i szczęście — a Królestwo Bo­
że na ziemi nastanie.

Budować Królestwo Boże na ziemi, co za 
wspaniałe dla młodzieży zadanie, co za wzniosły 
program czynu, prześcigający jej najbardziej wy­
bujałe ambicye!.. co za wzniosłe posłannictwo, 
zdolne wzbudzić zapał najwyższy!

Ale na to aby Królestwo Boże budować, 
trzeba je najpierw w swej duszy posiadać, na to 
aby odrodzenie szerzyć, trzeba samemu być od­
rodzonym. „ Królestwo Boże w was jest* powiedział 
Chrystus Pan — co znaczy, że w sercu człowie­
ka być powinna główna tego Królestwa siedzi­
ba, jego fundament, ognisko.

A  więc najprzód trzeba ci, młodzieńcze, sa­
memu poznać ideę Chrystusową, przejąć się nią 
do gruntu, a wykształciwszy w sobie chrześcija­
nina, zabrać się do dzieła apostołowania, do współ­
pracowania z Chrystusem.

Jest przeznaczeniem pochodni— oświecać 
zanim wszakże oświecać zdoła, musi wpierw sa­
ma zapłonąć. A  jak słońce świeci i grzeje, bo 
jest pełne świetlanego żaru, podobnież i ty świe­
cić i zagrzewać będziesz, będziesz budować K ró­
lestwo Boże i szerzyć odrodzenie, jeśli sam pe­
łen będziesz idei Chrystusowej.
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A  pamiętaj, że każdy twój czyn, nawet naj­
drobniejszy być może cegiełką budowy gmachu 
Bożego, a szczęścia ludzkości. Kiedy więc z ca­
łą dobrą wolą zabierasz się do pracy, kiedy zdo­
bywasz wiedzę, lub kiedy jej udzielasz, — sta­
wiasz jedną cegiełkę,., kiedy gonisz za prawdą, 
kiedy o prawdę walczysz, za prawdę cierpisz,— 
stawiasz cegiełkę,... kiedy dla zasady sam siebie 
zwyciężasz, kiedy spełniasz jaki uczynek miłości,1 
i dla bliźniego lub dla sprawy dobra się poświę­
casz, kiedy dajesz przykład moralności, a bez­
wstyd śmiało piętnujesz — znów stawiasz cegieł­
kę. Kiedy uprawiasz piękno, harmonię, a zwal­
czasz brzydotę — znów stawiasz cegiełkę. Tak, 
wszystkie te czyny, to cegiełki gmachu Bożego, 
które twa dłoń wznosi. Im zaś więcej takich 
cegiełek postawisz, a im więcej znajdzie się ta­
kich jak ty, co także cegiełki stawiać będą, tern 
bliższem się stanie Królestwo Boże, tern ludzkość 
szybciej postępować będzie w swej ewołucyi ku 
coraz doskonalszemu, i ku własnemu szczęściu.

Wszakże w tern budowaniu—co jedni budu­
ją, to drudzy niszczą.

Do których chcesz należeć?
Jest nad czem się zastanowić.

II.

Ale nowe ściga nas pytanie, Gdzie znaleźć 
doskonałą syntezę idei Chrystusowej?

Syntezę tę zawierają przede wszystkiem 
dwie księgi — jedna zwięzła, druga obszerna:
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księga Ewangelii i Summa Świętego To­
masza; obie wprawdzie nie dla. każdego przy­
stępne i dla dobrego zrozumienia wymagające pe­
wnego przygotowania.

Po za temi księgami są jeszcze inne, z któ­
rych wiele uważać możemy za ich komentarz, 
temi są: różne księgi treści teologicznej, a nade- 
wszystko, księgi Ojców Kościoła, (które poprze­
dziły Summę Ś-go Tomasza, a których ta Sum­
ma jest znów syntezą). Te również są dla mło­
dzieży z wielu względów mało przystępne.

Są jeszcze inne dzieła, które choć mniej 
pełne i mniej doskonałe, a niekiedy w pewnych 
szczegółach cokolwiek ułomne, gruntownie jednak 
a przystępniej w kwesty ach wiary objaśnić 
mogą: są to różne dzieła treści apologetycznej, 
filozoficzno-etycznej, i dogmatycznej, które zaleca 
książka: Na Przełomie (patrz część II ku Źró­
dłom )1). Każde z nicli zaznajamia z jakąś czę­
ścią budowy gmachu Chrystusowego, lecz z czę­
ścią tylko i nie zawsze doskonale — ciem  zrażać 
się nie należy. W  tym względzie pisarze religij­
ni podobni są do malarza, który wpatrzony w pier­
wowzór, stara się jak może główne jego rysy 
uchwycić, i jedne dobrze utrafia, inne zaś pomi­
ja lub nie umie ich dostatecznie wyrozumieć. 
Dzieła te, aczkolwiek — jak mówię mniej do­
skonałe, wystarczają wszakże człowiekowi dobrej 
woli, który szczerze szuka prawdy, a krucz­
ków nie stawia.

*) Tych jest jeszcze wiele innych, których nasz spis nie
objął.
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Czytając więc różne dzieła tego rodzaju,— 
różnej oczywiście wartości, a przytem dużo się 
zastanawiając, i radząc się ludzi światłych, nie­
wątpliwie każdy, kto ma dobrą wolę, dokładną 
syntezę chrystyanizmu w duszy swej wykształcić 
może.

III.

Ale może zbyt rozległy program, zakreślam 
ci młodzieńcze, może za wzniosłe wskazuję ci 
cele?

Znając psychikę młodego wieku, sądzę, 
że nie,

Przeciętny młodzieniec posiada — widzie­
liśmy — płomień, który tłumiony, rozsadza, nie 
kierowany, sprawia pożar, rozumnie zaś prowa­
dzony stanowi siłę niespożytą.

Płomień młodego, jak każdy płomień, kie­
rować sobą daje, i ogarnia to paliwo, które przed 
sobą natrafia — wielkie czy małe, wspaniałe czy 
marne. Podaj płomieniowi stos drzewa, otrzy­
masz płomień stosu, podaj mu pęk słomy, otrzy­
masz fajerwerk ognia słomianego.

Natura młodzieńca, mająca w sobie poten- 
cyę wielkiego płomienia, rwie się do tęgo, aby 
płomieniem zajaśnić, i siłą jego żaru wielkich 
rzeczy dokonać, nie przestraszysz go zatem, jeśli 
przed nim wysoką metę postawisz, i zachęcisz 
go do czynów trudnych , a celów wzniosłych, wy­
magających niezwykłych wysiłków. Na naj­
większe trudy starczy mu energii, na najwznioślej­
sze cele dość ma polotu. Skazałbyś go owszem
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na atrofię, niczego od niego nie wymagając, uchy­
biłbyś mu niczego od niego nie żądając, i nie 
spodziewając się po nim niczego nad zwykłą 
powszedniość.

Nie rzadko się też zdarza,, że gdy młody 
człowiek na drodze swego życia nie widzi ża­
dnych ideałów, ku którym mógłby się wspinać, 
żadnych wyższych celów, którym by mógł swe 
życie poświęcić, żadnego pola czynu mogącego 
zużytkować bogactwa jego zasobów — albo się 
przepala, albo się do błota zapala.

Gdybyśmy więc, bardziej rachując się z tą 
psychiką, nie zaniedbywali zwracać naszą młódź 
do celów wielkich, może nie mielibyśmy tyle 
powodów na nią narzekać.

Nie! nie zawiedzie się ten, kto młodzieży 
zaufa, i wielkie jej zadanie zakreśli. R atując ją 
przed nią samą, potężnego dla ideału zjedna 
sprzymierzeńca — dla ideału szerzenia Królestwa 
Chrystusowego!

Parę myśli rzuciłem ci tu, młodzieńcze 
o ideale, i o pracy dla idei, — f a rę  myśli tylko, 
choć o tym przedmiocie dużo więcej powiedzieć 
by się dało, bez wyczerpania tematu. Rzuciłem 
ci je na to, abyś je we własnej myśli rozwinął—

Zastanów się nad niemi, ale na nich nie po­
przestawaj.

Dalej, idź sam. Dalej szukaj sam dróg do 
ideału, którego syntezą praktyczną: wykształce­
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nie Królestwa Bożego na ziemi. Tych dróg 
szukaj we własnej myśli., we własnem sumieniu , 
we własnem sercu.

Szukaj, a znajdziesz —idź, a dojdziesz,— żą­
daj, a osiągniesz.

Pójdziem w wielkie, święte boje 
N a okopy nowych dni,
W  zorzach jutra nasze zbroje 
W iosną ju tr a  hymn nasz brzmi.

Konopnicka.



Synteza życia, jako drogi 

do ideału.

n

Bóg tworząc człowieka, rzucił go na ten 
świat, i kazał mu przez życie ku sobie się wspi­
nać, aby Go w wieczności, osiągnął, co najwyż­
szy szczyt szczęścia dla niego stanowi.

Nie uczynił tego wszakże nieopatrznie, 
i nie zostawił człowieka na ziemi bezbronnego, 
owszem — uzbroił go, jak się uzbraja człowieka 
idącego na walkę.

Na to, aby człowiek mógł swem życiem 
doczesnem swój ostateczny cel osiągnąć. Bóg, 
powołując go do życia i obdarzając go wolną 
wolą, rzucił nań równocześnie ze swego łona trzy 
świetlane promienie: dobra, prawdy i piękna , aby 
jego wolną wolą kierowały i tym sposobem przez 
doczesność ku wieczności wiodły.
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Rzucił na niego promień dobra,—aby wie­
dział co ma czynić, prawdy, — aby wiedział w co 
ma wierzyć, piękna, — aby go skrzepić w życio­
wej wędrówce.

Jako wskazówkę dobra, dał mu swoje prawo, 
a sumienie jako stróża, jako wskazówkę tego, w co 
ma wierzyć, dał mu Objawienie i  Kościół,, jako 
okrasę życia, dał mu artyzm.

Tak uzbrojonego puścił człowieka na boje 
życiowe. Tak jest, na boje, albowiem wspina­
nie się ku Stwórcy, — tej najwyższej syntezy 
naszych czynów, — zasłane bywa nieraz niesły­
chanemu trudami. Tu, czasami wszystko ponie­
kąd się kojarzy, aby sprowadzić człowieka z dro­
gi, którą mu trzy Boskie promienie wskazują. 
Namiętności każą mu deptać przykazania, a nie 
słuchać sumienia, pycha każe mu odtrącać wia­
rę, a lekceważyć Kościół,., pycha zaś skoja­
rzona z namiętnościami rzuca mu ideał piękna 
w błoto, aby mu błotem piękno zatruwać. I  w tern 
tragiczna strona sytuacyi, że w tym boju wiele 
ludzi przepada, t. j. nie dochodzi do zamierzone­
go celu.

A  wiedzieć też trzeba, że promienie ideału 
miewają swe chwilowe zaćmienia, boć zdarza się 
że człowiek, w swej życiowej wędrówce traci je 
naraz z oczu, tak, że wśród oparów i cieni nocy 
nie wie doprawdy, kędy dalej droga?

Lecz dlaczegóż Bóg tego dopuścił, aby 
droga do Niego była tylu trudnościami zasłana?

Dlatego, że w odwiecznych wyrokach 
twórczych celem życia jest: d o ś w i a d c z y ć
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człowieka, doświadczyć go, azali wśród oparów 
i cieni i pomimo zaćmień chwilowych wiernym 
być nie przestanie sterniczym promieniom ideału.

W praw dzie,— wiara nas uczy, — że to do­
świadczenie tak ciężkiem być nie miało, lecz sta­
ło się niem jedynie z winy samego człowieka, 
który przez zły użytek, jaki ze swej wolnej wo­
li uczynił, wykoleił się z twórczej celowości.

Dziś doświadczenie jest ciężkie — przyznać 
to trzeba,— wszakże nie nad siły, — a pomoc 
Boża ku wytrwaniu w niem jest każdemu za­
pewniona.

K to więc, pomimo rwących namiętności, 
ułud i mamideł drogi, różnych kollizyi i zawi- 
kłań życia, wiernym pozostaje promieniom do­
bra,... kto, pomimo uroszczeń rozumu i fałszy­
wych proroków wiedzy ateistycznej wiernym po­
zostaje promieniom prawdy,... kto pomimo szału 
zmysłów i zwodniczych wizyi zwyrodniałego ar­
tyzmu wiernym się okazuje czystym ideałom 
piękna,... kto pomimo różnych komplikacyi i kon­
fliktów nie przestaje unosić się duchem w górę, kto 
wreszcie zgorszeniem się nie zgorszy, i z drogi spro­
wadzić się nie daje, owszem, tein silniej ku ce­
lowi zmierza, im bardziej jest od niego odtrąca­
ny, ten w końcu ideał osiąga.

A  doświadczenie życiowe nie wydałoby się 
tak ciężkie temu, ktoby sobie uprzytomnił, co 
stanowić będzie jego odpłatę... Wieczność bez­
miaru szczęścia, za jedną chwilę wierności i trudu!

Wspaniałe przeznaczenie człowieka — do­
czesne i wiekuiste—oto co niezmierną g o d n o ś ć
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człowieka stanowi, wierność zaś trzem promie­
niom ideału, oto co stanowi jego własną zwar­
t o ś ć  i jego z a s ł u g ę ,  oto co stanowić będzie 
zasadę wiekuistej nagrody jaką odbierze w wiecz­
ności, nagrody — jakie j oko nie zwidziało, jakiej 
%aÄa j/y.rza6, am  fgrag az&zazaÄz mg y)rzaaz%- 
Ja, a  ya^g zga^awa/ 0%«, aa Ca



POSTANOWIENIA
*

Przechodząc z teoryi i poglądu do czynu, 
należy teraz określić, na czem zasadzać się bę­
dzie nasza ta praca szerzenia Królestwa Bożego 
na ziemi, od którego spodziewamy się odrodzenia 
ludzkości.

Będzie ona dwojakiego rodzaju: subjektywna 
i rzeczowa, t. j. odnosząca się do nas samych, 
i do naszych obowiązków na zewnątrz.

Przedmiotem więc tej naszej pracy jest — 
osobnik ludzki, w stosunku do siebie, i do swego

Uwzględnia ona całego człowieka, i dąży do 
harmonijnego rozwoju wszystkich jego władz, 
a więc: um ysłu , serca, woli i rzh/a.

U m y s ł  kształcić będziemy usiłując po­
siąść prawdziwą i gruntowną wiedzę, w kierun­
ku naszego uzdolnienia i powołania.

S e r c e  kształcić będziemy, przejmując się 
umiłowaniem najwyższych ideałów ludzkości,
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i uczuciem szczerej sympatyi do wszystkiego co 
jest zacne i wzniosłe, uczuciem zaś wstrętu do 
wszystkiego co nizkie i naganne.

W o l ę  kształcić będziemy, skłaniając ją 
do czynu w kierunku naszych ideałów. Pragnie­
my wyobrazić w sobie prawdziwie męzki, prawy 
i niezlo?nny charakter.

Pragniem y nadto rozwinąć w sobie zdol­
ności praktyczne i organizacyjne, oraz wykształ­
cić umiejętność przemawiania, ku czemu całą 
intensywność swej woli skierujemy.

C i a t o  wreszcie kształcić będziemy przez 
stosowne ćwiczenia, usiłując je doprowadzić do 
możliwej sprawności.

W  pracy nad sobą postanawiamy co na­
stępuje:

1) Uświadamiać się będziemy religijnie, 
abyśmy, poznawszy gruntownie wiarę, umieli ją 
rozumnie praktykować, bronić w potrzebie, i sze­
rzyć jej ideały.

2) Spełniać będziemy zasady ścisłej mo­
ralności, pragnąc przez czystość naszych obycza­
jów dać impuls odradzający, tak  kolegom jako 
i swemu otoczeniu. W  tym celu unikać będzie­
my wszelkich wyraźnych okazy i do upadków 
moralnych, wszelkich okazyi zgorszenia,—a więc: 
złych i niebezpiecznych towarzystw, gorszących 
kolegów, brudnych widowisk i książek.

Nie obowiązując się do poczwórnej wstrze­
mięźliwości, zachowamy przecież wstrzemięźli­
wość ciała do chwili małżeństwa, wstrzemięźli­
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wość zaś roztropności (strzegącą od nadużyć) 
w używaniu tytuniu, napojów i gry.

Ktoby się wszakże czuł na siłach do zachowa­
nia poczwórnej wstrzemięźliwości, wielką dziel­
ność duchową tern samem zdobędzie.

Cnotę uważamy za podstawę wartości każ­
dego człowieka, hołdujemy nadewszystko w sto­
sunku z kolegami: prostocie, prawdzie i serdecz-

Praca nasza, zmierzając bezpośrednio do 
osobistego wyrobienia, nauczy nas równocześnie 
spełniać wszystkie nasze obowiązki względem: 
rodziny, narodu i społeczeństwa.

W ielkie, a bezgraniczne pośw ięcenie  dla 
idei, — t. j. dla spraw y , której służymy, będzie 
naszem hasłem, i pchać nas będzie do czynu .

Pójdziem w wiellue, święte boje,
N a okopy nowych dni,
W  zorzach g i tr a  nasze zbroje 
W iosną jutra hymn nasz brzmi.

K O N I E C .
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